
ZYCIE WARSZAWY
Rok XI. Nr 3 (3175) NIEDZIELĄ, 3 — PONIEDZIAŁEK, 4 STYCZNIA 1954 ROKU CENA 20 gr

W i wsiach—w pierwszym dniu pracy

5 roku planu 6-letniego
Pomyślny start mas pracujących Polski

2 stycznia — w pierwszym powszednim dniu nowego roku — w mia­
stach i wsiach całej Polski rozpoczęła się praca nad realizacją zadań 5 ro­
ku planu 6-letniego.

sięW W ARSZAW IE -  drugi etap 
budowy magistrali cieplnej

2 stycznia w Warszawie rozpoczę­
to drugi etap budowy wielkiej magi- 
•trali miejskiej sieci cieplnej. Bryga­
dy robocze wykonują wykopy pod 
rurociągi na pl. Wareckim. Według 
planu na rb., przewiduje się roz­
szerzenie warszawskiej magistrali 
cieplnej w taki sposób, by poza set­
kami budynków mieszkalnych — do­
starczała ona ciepło m. in. do Uni­
wersytetu, CDT, licznych biurowców 
wzdłuż ul. Kruczej oraz do gmachów 
na kilku innych ulicach tej części 
miasta. Nowe te linie cieplne zasila­
ne będą przez Elektrownię Warszaw­
ską, a w przyszłości gorącą wodę

Podziękowanie
Bolesława Bieruta
Ea życzenia noworoczne

Organizacjom społecznym, politycz­
nym i młodzieżowym, instytucjom 
kulturalnym i naukowym, załogom 
zakładów przemysłowych oraz wszyst­
kim, którzy nadesłali na moje ręce 
z okazji Nowego Roku życzenia dla 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej składam tą drogą serdeczne 
po ziękowania.

Prezes Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT

Depesza noworoczna
od przedstawiciela PRL
w Komisji Repatriacyjnej w Korei

Przedstawiciel Polskiej Rzeczy­
pospolitej . Ludowej w Komisji Re­
patriacyjnej Państw Neutralnych w 
Korei gen. M. Wągrowski nadesłał 
na ręce Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta depeszę z życze­
niami noworocznymi, w której czy­
tamy m. in.:

„Z dala od kraju widzimy z dumą, 
jak dzięki ofiarnej pracy narodu pod 
kierownictwem rządu ludowego i 
PZPR, Ojczyzna nasza cieszy się 
uznaniem i poważaniem narodów, 
stanowi mocne ogniwo obozu pokoju, 
skupionego wokół Zw. Radzieckie­
go". (PAP).

i parę dawać będzie budująca 
elektrociepłownia na Żeraniu.

Na budowie nowego fragmentu 
MDM tzw. „latawca" spycharka 
kierowana przez F. Kawczyńskiego 
usunęła pierwsze dziesiątki metrów 
sześciennych ziemi pod fundamenty 
nowego 6-piętrowego bloku nr 111. 
Na odcinku pomiędzy pl. Zbawicie­
la i ul. Litewską, wzdłuż ul. Mar­
szałkowskiej, gdzie budowane są 
3 inne bloki, 2 bm. zakończone zo­
stały wykopy pod fundamenty blo­
ku 37b.
W tym samym dniu pracownicy 

jednego z zakładów badawczych In­
stytutu Barwników i Półproduktów w 
Warszawie — mgr. Mosiński i tech­
nik Wolny przekazali pierwszą prób­
ną partię nowego preparatu chemicz­
nego do konserwowania ziemniaków, 
przechowywanych w okresie zimo­
wym w kopcach lub piwnicach. No­
wy preparat, uzyskany w oparciu 
o doświadczenia radzieckie w tej 
dziedzinie, umożliwia zachowanie w 
okresie zimowym pełnej wartości od­
żywczej przechowywanych ziemnia­
ków.

Ha GÓRNYM ŚLĄSKU -  rozruch 
urządzeń transportowych kop. 
,,Nowy Wirek"

Na budowie nowoczesnej kopalni 
węgla „Nowy Wirek" trwał 2 bm. 
rozruch* urządzeń transportowych, 
które przenosić będą węgiel z przy­
gotowanych do eksploatacji ścian na 
podszybie. W dniu tym uruchomiony 
także został dworzec rozrządowy dla 
wozów kopalnianych, co pozwoli zna­
cznie przyśpieszyć dalsze prace przy­
gotowawcze do bliskiego już urucho­
mienia tej kopalni. Intensywne pra­
ce prowadzone były przy budowie ol­
brzymiego zbiornika podsadzkowego 
— najważniejszego obecnie na po­
wierzchni obiektu, warunkującego 
terminowe rozpoczęcie wydobycia.

Stalownicy huty „Pokój" powitali 
piąty rok planu 6-letniego wykona­
niem planu dziennego w przeszło 
134 proc. Przodujący wytapiaeze 
Bezik i Górecki dali dwa ponad­
planowe wytopy stali najwyższej 
jakości. Ani jeden wytapiacz sta­
lowni huty nie dal wytopu odbie­
gającego od przepisów jakościo­
wych. W 125 proc. wykonała swo­
je zadania w pierwszym dniu pracy

Manifest profesorów Uniwersytetu Paryskiego

przeciwko »europejskiej wspólnocie obronnej«
PARYŻ (PAP). — Do walki prze­

ciwko remilitaryzacji Niemiec pod 
płaszczykiem „europejskiej wspólno­
ty obronnej" włączają się coraz licz­
niejsze rzesze inteligencji francu­
skiej.

88 profesorów Uniwersytetu Pary­
skiego, ogłosiło manifest, w którym 
wypowiadają się przeciwko uzbroje­
niu Niemiec.

Autorzy manifestu podkreślają, że 
odrodzenie się militaryzmu niemiec­
kiego może doprowadzić świat w 
najbliższej przyszłości do katastrofy. 
Deklarują om gotowość walki prze­
ciwko „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej", której realizacja pociągnie 
za sobą „ustanowienie panowania 
niemieckiego ze wszystkimi wypły­
wającymi stąd konsekwencjami po­
litycznymi i ekonomicznymi".

■PARYŻ (PAP). — Biuro Federacji 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
zachodniej Sekwany ogłosiło komu­
nikat wzywający komunistów do

Przemówienie noworoczne
C z u  T e h 9 a

w iceprzew odniczącego rządu Chin
PEKIN (PAP). — 1 bm. odbyło się 

w Pekinie spotkanie noworoczne 
przywódców rządu z przedstawiciela­
mi społeczeństwa. Do zebranych prze­
mówił wiceprzewodniczący Centralne­
go Rządu Ludowego Czu Teh.

Rok 1953 — oświadczył Czu T eh— 
minął dla naszego kraju pod zna­
kiem zwycięstw. W roku tym uzy­
skaliśmy zawarcie rozej.mu w Korei 
i wykonaliśmy zadania pierwszego 
roku pięcioletniego planu przebudo­
wy gospodarki narodowej. JSsteśmy 
pewni, że pod kierownictwem Komu­
nistycznej Partii Chin, Centralnego 
Rządu Ludowego i przewodniczącego 
Mao Tse-tunga w 1954 r. wszystkie 
narody Chin i demokratyczne war­
stwy ludności zespolą się jeszcze bar­
dziej pod hasłem udoskonalenia sy­
stemu demokracji ludowej i umocnie­
nia dyktatury ludowo-demokratycz­
nej, aby wzmóc walkę przeciwko woj 
nie i w obronie pokoju, aby umoc­
nić obronę narodową,

czynnego udziału wraz z innymi o- 
brońcami pokoju w kampanii zbie­
rania podpisów pod protestami prze­
ciwko układom z Bonn i Paryża.

Obrońcy pokoju dep. Dordogno po­
stanowili zebrać 120.000 podpisów 
pod protestami przeciwko układom z 
Bonn i Paryża, a obrońcy pokoju 
XI dzielnicy Paryża — 40.000 pod­
pisów.

W wielu departamentach trwają 
przygotowania do kongresów chłop­
skich w obronie pokoju. Do końca 
lutego br. ma się odbyć 37 takich 
kongresów. Dotychczas odbyło się 
7 pokojowych kongresów chłopskich.

w nowym roku stalownia huty 
„Baildon". Wysoko przekroczyli 
zadanie dzienne stalownicy huty 
im. Stalina.
Wysyłkę ostatniej partii konstruk­

cji pieca martenowskiego dla Nowej 
Huty rozpoczęto 2 bm. w Zakładach 
Urządzeń Technicznych „Zgoda". W 
tym samym dniu przystąpiono tam 
do montowania potężnych urządzeń 
dla dwóch innych hut.

2 bm. grom. Ćwiklice w pow. 
Pszczyna otrzymała w darze od za­
łogi huty „Florian" nową świetlicę 
gromadzką. Przez 2 miesiące praco­
wali przy budowie świetlicy robotnicy 
różnych specjalności. Świetlica posia­
da salę na około 600 osób z dużą sce­
ną.

W ŁO DZI -  3 nowe rodzaje 
tkanin

2 bm. włókniarze ZPW im. 9 Maja 
w Łodzi, oprócz dotychczasowego 
asortymentu, rozpoczęli produkcję 
3 nowych rodzajów tkanin. Tkacz 
W. Waworka i pracująca z nim na 
zmianę na tych samych krosnach I. 
Chmielewska rozpoczęli produkcję 
nowej tkaniny ubraniowej.

W tym samym dniu do magazynu 
Centrali Tekstylnej w Łodzi nadeszły 
setki tysięcy metrów tkanin wypro­
dukowanych w różnych fabrykach 
w ostatnich dniach ub. r. Komisja, 
która ocenia tkaniny nowych rodza­
jów, ze szczególnym uznaniem oglą­
da wyprodukowaną w ZPB im. Dzier­
żyńskiego w Łodzi specjalnie na za­
opatrzenie ludności wsi tkaninę bar- 
chanpikę. Z wysoką oceną spbtyka 
się też popelina płaszczowa, specjal­
nie wykończona, dzięki czemu nie 
przepuszcza ona wody. Włókniarze z 
Pabianic produkowali ją do końca 
ub. r. doświadczalnie, a 2 bm. przy­
stąpili już do masowej produkcji.

W pierwszym dniu nowego roku 
budowniczowie osiedla mieszkanio­
wego Bałuty III oddali do użytku 
470 izb w 2 wielkich blokach.

Zamieszka w nich 168 rodzin 
łódzkich robotników i pracowników 
umysłowych.
Z bocznicy kolejowej Fabryki Ma­

szyn Rolniczych „Kraj" w Kutnie, 
woj. łódzkie, 2 bm. wyruszył trans­
port z ładunkiem 353 siewników rzę­
dowych. Nad jednym i  wagonów 
widnieje transparent z napisem: „W 
czynie przedzjazdowym upominek ho- 
woroczny dla wsi od robotników Fa­
bryki „Kraj".

Na W YBRZEŻU -  budowa 
dalszego rudowęglowca

Ryk syren Stoczni Gdańskiej to­
warzyszył rano 2 bm. położeniu stęp­
ki nowego rudowęglowca. Żuraw, kie­
rowany przez dźwigowego Krawczy­
ka, powoli opuścił pierwszy element 
stępki — długą na kilkanaście me­
trów, grubą stalową blachę. Dźwigo­
wy układał kolejno dalsze części. 
Przystąpili do pracy spawacze. Bu­
dowa nowego rudowęglowca rozpo­
częta.

Z portu rybackiego w Gdyni, po 
północy z 1 na 2 bm. wypłynęło w 
morze 5 kutrów przedsiębiorstwa 
„Arka". Wychodząc w pierwszy tego­
roczny rejs, załogi tego zespołu ku­
trów postanowiły wykonać miesięcz­
ny plan połowów, podobnie jak w 
grudniu, z poważną nadwyżką. 2 bm. 
wyszły z Gdyni na Bałtyk również 
trzy inne zespoły kutrów.

W gromadzie Stężyca, pow. Kartuzy 
2 bm. gminna spółdzielnia urucho­

miła nowy sklep z wyrobami żelaz­
nymi — pierwszy z 16 nowych skle­
pów, które mają być uruchomione 
w styczniu we wsiach tego powiatu. 
Sklep został zaopatrzony w duże ilo­
ści podków, szufli, grabi, szpadli, 
wiader, gwoździ i innych artykułów. 

2 bm. z magazynów Pow. Zw. 
Gminnych Spółdzielni w Kartuzach 
samochody powiozły poszukiwane 
na rynku towary do 18 gminnych 
spółdzielni tego powiatu. Chłopi 
pow. Kartuzy otrzymają w pierw­
szym kwartale br. o 45 proc. wię­
cej towarów niż w ostatnim kwar­
tale r. ub.
300 ton nawozów sztucznych wy­

słały 2 bm. Szczecińskie Zakłady Na­
wozów Fosforowych na adres cu­
krowni w Gryficach, Kluczewie i in­
nych — dla chłopów kontraktujących 
buraki cukrowe.
W NOWEJ HUCIE -  dalsze 
dostawy radzieckie

Noworocznym upominkiem towa­
rzyszy radzieckich dla budowniczych 
Nowej Huty było przedterminowe do­
starczenie nowych poważnych tran­
sportów urządzeń.

Przemysł radziecki dostarczył 
przedterminowo dla Nowej Huty 
m. in. dalsze części walcowni blach, 
nowe urządzenia dla siłowni itp. 
Wiele urządzeń do budowy Kombi- 

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Prototyp polskiego aparatu fotograficznego

W ostatnim dniu 1953 roku w Ministerstwie Przemysłu Maszynowego zcu 
demonstrowano interesujący prototyp aparatu fotograficznego polskiej kotu 
strukcji. Konstrukcję aparatu fotograficznego „Start-I“ opracowali inż. inśs, 
T. Lwowski i <7. Jirowec. Jest to tzw. lustrzanka cm z obiektywem in~ 
żyniera J. Matysiaka, laureata Nagrody Państwowej. Siła światła tego 
aparatu wynosi l'Ą migawka — typu „Prontor“. Seryjna produkcja roz-

^  pocznie się w III kwartale 195lf r.
Na zdjęciu górnym: Minister Tokarski ogląda prototyp aparatu fotograf 

ficznego. Na zdjęciu dolnym: Aparat fotograficzny „Start-I“
CAF fot. Ostrowski

12 pierwszych dźwigów „Październik 36”
wyprodukowały CWS w Warszawie na cześć II Zjazdu
4100 zobotuiązań przedzjazdoiuych zrealizowali hutnicy

Załoga Centralnych Warsztatów Sprzętu Budownictwa Miejskiego 
w Warszawie zakończyła 31 grudnia ub. r. produkcję pierwszej partii 
12 dwutonowych dźwigów samojezdnych „Październik 36". Tym samym 
zrealizowane zostało zobowiązanie podjęte przez załogę dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR. Pierwszą serię nowych dźwigów dotychczas jeszcze 
u nas nie wytwarzanych, wyprodukowano w czasie niespełna dwóch mie­
sięcy.
Dźwig „Październik 36“ może nie 

tylko podawać i przenosić materiały 
na terenie placu budowy, lecz rów­
nież przewozić je na dalsze odległo­
ści. Składa się on z ponad 1800 ele­
mentów wyprodukowanych wyłącznie 
w kraju. Dotychczasowe próby prze­
prowadzane na budowie osiedla Pra­
ga II przy ul; Stalingradzkiej proto­
typu dźwigu „Październik 36", który 
oddany był do eksploatacji w dniu 
36 Rocznicy Rewolucji Październiko­
wej, wykazały jego wysoką spraw­
ność i wielką przydatność w budow­
nictwie.

W ciągu br. załoga CWS wypro­
dukuje dalszych 40 dźwigów tego 
typu.

12 tys. ton 
produkcji ponad plan

Na ogólną sumę 9.167 indywidual­
nych i zespołowych zobowiązań pod­
jętych w hutach podległych Central­
nemu Żarz. Przemysłu Hutniczego na 
cześć II Zjazdu PZPR, zrealizowano 
do końca grudnia ub. r. ok. 4.100, 
w tym ponad 1.300 przedterminowo.

Poważnymi sukcesami w realiza­
cji zobowiązań przedzjazdowych po­
szczycić się może załoga huty 
„Baildon". Zobowiązanie przewidy­
wało wyprodukowanie 11.546 ton 
stali, surówki i innych wyrobów 
ponad plan. Do 31 grudnia ub. r. 
załoga huty dała ponad 11,8 tys. 
ton produkcji ponad plan, realizu­

jąc zobowiązanie w 102,7 proc. Za­
łoga stalowni zamiast 3.493 ton stali 
zadeklarowanych w zobowiąza­
niach, dała do 31 grudnia 3.551, 
wykonując zobowiązania w 101,6 
proc.
W hucie „Batory" podjęto ogółem 

2 203 zobowiązania. Zrealizowano już 
około 80 proc. zobowiązań. Najpo­
ważniejszy sukces osiągnęła załoga 
stalowni, która zamiast 147 ton stali, 
zadeklarowanych zobowiązaniach, 
wykonała do 31 grudnia 198,4 tony, 
a załoga młotow-ni zamiast zadekla­
rowanych 82 ton dała 95,2 tony wy­
robów. Pomyślnie przebiega również 
realizacja zobowiązań w innych wy­
działach huty.

Sprawnie przebiega również reali­
zacja zobowiązań przedzjazdowych

przez załogi hut „Kościuszko", im, 
Stalina, im. Bieruta i im. Nowotki, 
które toczą walkę o każdą dodatko­
wą tonę stali, surówki i innych wy* 
robów hutniczych.

Pomoc nauki 
dla praktyki rolniczej

Ścisłe powiązanie nauki z praktyką 
rolniczą dla dopomożenia rolnictwu 
w wykonaniu zadań, nakreślonych w 
tezach IX Plenum KC PZPR — oto 
treść zobowiązań, którymi witają 
II Zjazd Partii pracownicy naukowi 
i techniczni Instytutu Uprawy, Nawo­
żenia i Gleboznawstwa.

Spośród licznych zobowiązań, pod­
jętych przez poszczególne działy 
1UNG, na szczególną uwagę zasłu­
gują zobowiązania pracowników dzia­
łu uprawy roli i płodozmianów. Po­
stanowili oni zorganizować w br. w 
Bożkowie, w woj. wrocławskim, spe­
cjalny kurs dla pracowników PGR 
w celu zapoznania ich ze sposobami 
wprowadzania płodozmianów trawo- 
polnych.

N ie m c y -d o  wspólnego stołu obrad
Przemówienie noworoczne W. Ulbrichta

BERLIN (PAP). — Z okazji No­
wego Roku wicepremier NRD W. Ul- 
bricht złożył przez radio narodowi 
niemieckiemu życzenia sukcesów w 
walce o jak najszybsze rozwiązanie 
problemu niemieckiego, o zbudowanie 
zjednoczonych, demokratycznych i 
pokojowych Niemiec. Podkreślając, że 
wszyscy miłujący pokój Niemcy bez 
względu na światopogląd pragną u- 
trzymania pokoju, zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami i zjednocze­
nia Niemiec jako państwa pokojowe-

W Y W I A D  M A L E ! M H O W A
j^ONIF-SIENIA agencji telegraficz- Stalin w pierwszych latach po Wiel- pomyślnego końca wymiany not w czonego z międzynarodową kontrolą 

nych z pięciu kontynentów świad- kim Październiku. Tezę tę realizuje sprawie zwołania konferencji mini- nad wykonywaniem tego zakazu, 
czą, że wywiad premiera Malenkowa, w dalszym ciągu rząd radziecki, na strów spraw zagranicznych w Berli- Ostatnio (w związku z oświadczeniem 
udzielony dyrektorowi agencji ame- którego czele stoi Malenkow. nie, by się przekonać, że takie zmniej- prezydenta Eisenhowera na temat
rykańskiej „International News Ser- 
vice“, powitany został z radością 
przez miliony ludzi. Wywiad ten u- 
znany został za nowy wkład Związ­
ku Radzieckiego w dzieło obrony po-

Głęboko pokojowa polityka socjali- szenie napięcia jest możliwe do osiąg- broni atomowej) Związek Radziecki
stycznego mocarstwa jest źródłem nięcia na drodze rokowań. wystąpił z nową propozycją.

przekazanych przez” premiera"Malen- Premier Malenkow wskazuje w Nie rezygnując z postulatu zakazu
kowa narodowi amerykańskiemu za swym wywiadzie« ze ..istnieją sprzy- broni atomowej, Związek Radziecki

koju światowego i za nowy istotny pośrednictwem dyrektora Interna- jające m<>zliwości dIa dalszego osła- wezwał inne mocarstwa do zawarcia
krok w kierunku złagodzenia napię- tlonal News gervice". Na tei głęboko bienia naPi<?cła międzynarodowego w w pierwszej kolejności porozumienia.
cia międzynarodowego.__________  nokoiowel nolitvce onarte iest oświad- roku 1954“ Ta P°myślna Prognoza do- obejmującego zobowiązanie niesto

* ” J “ , , , !  i  da otuchy wszystkim ludziom dobrej sowania broni atomowej, wodorowej
Zgodnie z tradycyjną i niezmienną, . A  7 woli, spragnionym pokoju i o pokój i innych rodzajów broni masowej

datującą się od chwili narodzenia tywnych przeszkód, aby
państwa radzieckiego, polityką poko­
ju, premier Kraju Rad skorzystał z 
okazji wywiadu noworocznego, by 
skierować słowa przyjaźni do narodu 
amerykańskiego i raz jeszcze

—, — „ nowym 
między Związkiem walczaę>’™ Ludzie tacy stanowią zagłady. Premier Malenkow powraca 

przeważającą większość narodów, w swym wywiadzie do tej propozycji,roku stosunki
Radzieckim i Stanami Zjednoczony- P o w a ż a j ą c ą  w ięK szosc narooow, w sw y m  w y w m u z ie  a o  le j
mt nwiw nnionsTPniii" których głos rozlega się coraz donos- podkreślając, ze takie porozumieniemi uległy polepszeniu 

Słowa te dają wyraz powszechnej 
w Związku Radzieckim idei przyjaźni

wskazać drogę prowadzącą do ugrun- dla WSZYSTKICH narodów. Ludzie wielkich mocarstw — stwierdził pre-
towania pokoju — drogę do szczęśli- radzieccy nie znają bowiem podziału m'er Malenkow — nie mogą nie
wej pokojowej przyszłości. Jednoczę- narodów na „lepsze" i „gorsze". Obce przysłuchiwać się głosowi narodów i
śnie, kontynuując wysiłki, zmierzają- im są nastroje szowinistyczne czy na-
ce do osłabienia napięcia w życiu cjonalistyczne. Powszechne jest nato-
międzynarodowym, przewodniczący miast w Związku Radzieckim prag-
Rady Ministrów ZSRR zwrócił uwa- nie utrzymania przyjaznych stosun-
gę na parę doniosłych i konkretnych fców ze wszystkimi narodami i pań-
spraw, których uregulowanie do tego stwami.
celu prowadzi. t t  BIEGŁY
p  OKOJOWE wrcnAliur-iff rAżlwrłl AJ,

niej. ułatwiłoby w przyszłości osiągnięcie
Rządy, a przede wszystkim rządy ^  na J o w i t y  zakaz broni ato-

p  ROSTA i jasna, serdeczna, szczera 
i zarazem zdecydowana jest wy- 

nie mogą nie liczyć się z ich wzma- Powiedź premiera Malenkowa. Dlate-
gającym się dążeniem do trwałego 8° spotkała się ona z radosnym przy-
pokoju". jęciem, jako pomyślna zapowiedź wy­

darzeń w nowym roku 1954, w Mo- 
lyTAJDONIOSLEJSZYM krokiem w skwie i Waszyngtonie, w Warszawie
^  interesie pokoju nazwał premier i Berlinie, w Pekinie i Paryżu, w
Malenkow zawarcie porozumienia w Delhi i w Londynie — wszędzie

rok 1953 doprowadził sprawie broni atomowej. Poczynając tam, gdzie ludzie pragną pokoju. A
współżycie różnych '-'niewątpliwie do pewnego zmniejszę od roku 1945, gdy broń atomowa czyż jest taki zakątek na kuli ziem-

państw, pokojowe współistnienie nia napięcia międzynarodowego. Wy- została użyta po raz pierwszy, Zwią- skiej, gdzieby ludzie na pragnęli
różnych ustrojów jest w pełni moż- starczy wymienić podpisanie rozej- zek Radziecki konsekwentnie doma- pokoju? 
liwe, Tezę tę sformułowali Lenin i mu w Korei lub doprowadzenie do ga się jej całkowitego zakazu, połą* w, n,

go i demokratycznego — W. Ulbricht 
u»ezwal naród niemiecki do spotęgo­
wania w 1954 r. walki przeciwko 
wskrzeszeniu militaryzmu niemieckie­
go, przeciwko układowi wojennemu o 
„europejskiej wspólnocie obronnej"* 
który doprowadziłby Niemcy do ka­
tastrofy.

Mówiąc o zapowiedzianej konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw W. Ulbricht o*
świadczył:

Wszyscy miłujący pokój Niemcy 
witają z uznaniem inicjatywę Związ­
ku Radzieckiego w sprawie zwołania 
konferencji ministrów spraw zagr. 
czterech mocarstw. Propozycja rządu 
NRD, aby na konferencji berlińskiej 
omówiono sprawę zawarcia traktatu 
pokojowego i zjednoczenia Niemiec 
na zasadach pokojowych i demokra­
tycznych, przyjętą została z aprobatą 
przez większość ludności Niemiec, 
Większość narodu niemieckiego prag­
nie zjednoczenia kraju w warunkach 
wolności, tj. w drodze zawarcia trak­
tatu pokojowego, który zagwaranto­
wałby niezawisłość narodową Nie­
miec i przewidywałby wycofanie 
wojsk okupacyjnych. Zjednoczenie w 
warunkach wolności jest możliwe 
tylko w tym wypadku, jeśli zostaną 
zdecydowanie odrzucone zaaprobowa­
ne przez rząd boński układ o tzw, 
„europejskiej wspólnocie obronnej" i 
inne układy wojenne.

Naród niemiecki nie chce żyć pod 
jarzmem do 2003 roku, jak to prze­
widują układy z Bonn i Paryża.

Walter Ulbricht przypomniał wy* 
suwane niejednokrotnie przez NRD 
propozycje zmierzające do osiągnię­
cia porozumienia ogólnoniemieckiego, 
do utrwalenia pokoju i przywróce­
nia jedności Niemiec, do polepszenia 
warunków życia narodu niemieckie­
go. Wyraził on życzenie, aby propo­
zycje te zostały zrealizowane w 
1954 r.

Zwracając się do narodu niemiec­
kiego Walter Ulbricht oświadczył: Po­
winniśmy uczynić wszystko, aby 
Niemcy zasiedli do wspólnego stołu 
obrad,



Str. 1 ZYCIE WARSZAWY

O dalsze osłabienie napięcia międzynarodowego
Artykuł redakcyjny dziennika » Prawda«

MOSKWA (PAP). „Prawda" opublikowała artykuł redakcyjny pt.
„O dalsze osłabienie napięcia międzynarodowego", w którym stwierdza 
m. in.:

2 min. bezrobotnych — brak żywności
Roczny bilans nędzy i głodu w Korei płdn.

» P m c «  U S A  dla Pakstanu

zagraża wolności
krajóu; azjatyckich

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS
podaje z Delhi:

31 grudnia ub. r. na otwarciu do­
rocznej sesji Hinduskiego Narodowe­
go Kongresu Zw. Zaw. wygłosił prze­
mówienie premier Nehru, który 
oświadczył: Pomoc wojskowa na wzór 
tej, jakiej St. Zjednoczone zamierza­
ją udzielić Pakistanowi, kryje w so­
bie poważne niebezpieczeństwo dla 
innych krajową zwłaszcza zaś dla 
Indii. Gdyby taką pomoc zapropono­
wał Indiom jakikolwiek zaprzyjaźnio­
ny kraj — Indie odrzuciłyby ją, 
Indie w żadnych okolicznościach i 
pod żadnym pretekstem nie dopusz­
czą do tego, aby .na ich terytorium 
przebywały obce wojska. Jeżeli obce. 
państwo djpkona aiktu agresji wobec 
naszego iknaju, Indie stawią należyty 
opór.

Jeżeli Pakistan przyjmie amerykań­
ską pomoc wojskową — będzie to 
równoznaczne z jego wycofaniem się 
z grupy nie wojujących krajów w 
Azji. Krok taki zaszkodziłby poważ­
nie wolności krajów azjatyckich, któ­
re dopiero zaczęły wyzwalać się spod 
panowania Zachodu.

NOWY JORK (PAP). — Przywód­
ca republikanów w senacie Know- 
land nalegał w złożonym oświadcze­
niu na udzielenie Pakistanowi ame­
rykańskiej „pomocy wojskowej"

W ykrycie
b a n d y  s z p ie g o w s k o -d y w e r s y jn e j
u  C h in a c fo

PEKIN (PAP). — Organy bezpie­
czeństwa publicznego wykryły w 
Tientsinie, grupę szpiegowsiko-dywer- 
6yjną, która miała na celu organizo­
wanie aktów dywersji na wielkich 
budowlach i w przedsiębiorstwach 
oraz dokonywanie zamachów terrory­
stycznych.

Sąd skazał 4 głównych oskarżo­
nych na rozstrzelanie,

l#i PARYŻ, s t r a jk  pocztow ców  na dw or­
cach kolejow ych trw a 12 dni. F ederacje  
pocztowców CGT i autonom icznych zw. 
zaw. opublikow ały  1 bm. k om unikat, do­
m agając  się od rządu uw zględn ien ia  po ­
stu la tów  pocztowców.

TEHERAN G u b ern a to r wojskow y 
w ysłał przed u n iw ersy te t w ojsko celem  
stłum ien ia  dem onstrac ji studen tów , p ro te ­
stu jących  przeciw ko pow rotow i dyplom a-

CSR zakończała
pierwszy plan 5-letni

PRAGA (PAP). — Z końcem 1953 
r. Czechosłowacja zakończyła pierw­
szy plan pięcioletni.

W ogólnej masie \Vyprodukowa­
nych towarów udział środków pro­
dukcji wynosi 62 proc. Globalna pro­
dukcja przemysłowa podniosła^ się w 
dwójnasób, zaś przemysł budowy ma­
szyn — 3,5 raza.

W okresie pięciolatki hutnictwo 
zwiększyło produkcję o 110,1 proc., 
górnicy podnieśli wydobycie węgla o 
32,4 proc.

W r. 1953 na cele socjalno-kultu- 
ralne państwo wydatkowało 2,5 mi­
liarda koron, tj. o 81 proc. więcej, 
niż w r. 1949.

Z am ieszczając nadesłany  nam  przez 
p ro f. dr E dw arda Passendorfera  a rty k u ł 
dyskusy jny  podkreślam y, że sto im y na 
s tanow isku , iż red u k c ja  części do tych­
czasowego p rogram u szkolnego je s t ko­
nieczna. Celowa je s t jed n ak , naszym  zda 
n iem , dyskusja  nad  tym , jak ie  p rzed ­
m io ty  red u k c ja  ta  m a objąć. D yskusja 
ta k a  bow iem  może u łatw ić władzom  
ośw iatow ym  podjęcie osta tecznej de­
cyzji. (Redakcja)

W dniach 15 — 17 grudnia r. ub. 
odbyła się konferencja Komitetu 
Nauk Pedagogicznych PAN i Instytu­
tu Pedagogiki M:nisterstwa Oświaty, 
poświęcona zagadnieniom wykształ­
cenia ogólnego w związku z pracami 
nad reformą programu szkoły ogól­
nokształcącej. W ciągu konferencji 
podkreślono konieczność redukcji gu- 
dzin nauczania, a w związku z tym 
konieczność redukcji również i go­
dzin, przeznaczonych na poszczególne 
przedmioty. Wobec tego postanowio­
no ziedukować ilość godzin poświę­
conych geografii i skreślić zupełnie 
geologię, która jest wykładana obec­
nie w klasie XI w wymiarze 2 go­
dzin tygodniowo. Zaproponowano, by 
niektóre elementy geologii przenieść 
do programu geografii w klasie VIII. 
Pomimo jednak konieczności redukcji 
ogólnej ilości godzin w projekcie zna­
lazło się miejsce na wstawienie no­
wego przedmiotu, a mianowicie — 
psychologii. Rozszerzono również wy­
miar godzin innych przedmiotów, m. 
in.: języka polskiego. Jak więc z te­
go widać, redukcja godzin dotyka tyl­
ko geografii i geologii, która zostaje 
skreślona zupełnie.

Projekt likwidacji geologii w szko­
le średniej świadczy o zupełnym nie­
zrozumieniu, czym jest geologia, jakie 
są jej problemy i jakie jest jej zna­
czenie w życiu gospodarczym Fań- 
stwa i w rzędzie innych nauk. Pro­
jekt likwidacji geologii zjawia się w 
momencie, gdy geologia wysuwa sie 
na c z ł o nauk przyrodniczych ze 
wzfdądu na Jej doniosła rolę w ży­
r u '  gr.ęnrfłs-cwm Państwa. Zjaw'a 
sie w momencie, gdy geologia ma na 
swym kem-zie bardzo poważne osiąg 
nięcia w zakresie rozszerzenia naszej 
b a z v  surowcowej: zjawia się w mo- 
menrie, £?dv p^zed polską geologią 
stają wielkie zadania, jakich nigd)

Podsumowując wyniki 1953 r., sze­
rokie kola społeczeństwa we wszyst­
kich krajach ,podkreślały z zadowole­
niem, że rek ten przyniósł konkretne 
sukcesy w dziedzinie osłabienia naipię 
cia w stosunkach międzynarodowych. 
Sukcesy te są rezultatem wytrwałej, o- 
fiarnej walki narodów o zachowanie 
i utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa. 
Osiągnięte sukcesy otwierają nowe, 
jeszcze większe możliwości dalszego 
osłabienia napięcia międzynarodowe­
go. Dodają one natchnienia tym 
wszystkim, którzy pragną pokoju.

Związek Radziecki, będący ostoją 
pokoju światowego, wkracza w nowy 
rok, kontynuując swą walkę o poko­
jowe współistnienie rozmaitych syste­
mów ekonomicznych i politycznych, o 
umocnienie współpracy gospodarczej 
z wszystkimi krajami.

„Niechaj będzie to rak dalszego roz­
ładowania napięcia międzynarodowe­
go, rok wielkich osiągnięć w dziele 
ustanowienia trwałego pokoju na ca­
łym świecie!" — Życzenie to zawarte 
w przemówieniu noworocznym Prze­
wodniczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR tow. K. J. Woroszyło- 
wa wyraża głębokie uczucia każdego 
człowieka radzieckiego i spotyka się 
z najwyższym oddźwiękiem wśród 
wszystkich ludzi dobrej woli za gra­
nicą..

Wszystkie miłujące pokój narody 
popierają kroki rządu radzieckiego 
systematycznie podejmowane w ciągu 
r. ub. w interesie ustanowienia 
współpracy międzynarodowej i utrwa­
lenia pokoju. ..

W przeddzień Nowego Roku szef 
rządu radzieckiego G. M. i/Ialenkow, 
charakteryzując sytuację międzynaro­
dową ponownie wskazał drogę, która

tów  b ry ty jsk ich . W ielu studen tów  areszto­
wano.

i$- RANGUN. W edług in fo rm acji z kół 
zbliżonych do rządu burm ańsk iego , B ur- 
ma nie podpisze „porozum ienia obronne­
go" z A nglią, k tó re  zastąpić m iało w yga­
sa jący  4 bm. uk ład  z 1947 r.
1$, KOPENHAGA. W 1947/48 ro k u  bu d ­

żetow ym  sum a w pływ ów  podatkow ych 
w ynosiła w D anii 2,5 m ld. koron, z czego 
nie więcej niż 15 proc. w ydatkow ano na 
uzbrojenie . W ub. r. budżetow ym  podatki 
w yniosły 3.550 m in. koron, a na zbrojenia 
w ydatkow ało się 30 proc. sum y.

ifi BENGAZI. Rząd lib ijsk i odrzucił 
zgodnie z zaleceniem  parlam en tu  fran c u s­
ki p ro jek t u tw orzen ia  francusk ich  baz 
w ojskow ych w Libii. L ibia zażąda p raw ­
dopodobnie od F ra n c ji ew akuow ania baz 
w Fezan.

(♦ LONDYN. W ub. r . liczba zam ów ień 
n a  budow ę now ych sta tków  handlow ych 
w stoczniach b ry ty jsk ich  w ynosiła 1/3 
tonażu zam ówionego w 1952 r.

1+. NOWY JORK. W roku  akadem ickim  
1952/53 liczba absolw entów  wyższych za­
kładów  naukow ych w USA była o 30 tys. 
piniej-sza niż w roku poprzednim .

!♦' DELHI. Społeczeństw o B om baju w y­
dało 31 g ru d n ia  ub. r. w sa li m iejsk iej 
p rzy jęcie  na cześć delegacji A kadem ii N a­
uk ZSRR. P isarz  h indusk i Muik Radź 
A nand, ośw iadczył, że „k ra je  zachodnie 
podporządkow ują nau k ę  celem  zagłady 
ludzkości. Rosja na tom iast w ykorzystu je  
naukę dla celów  h um an itarnych , co um o­
żliwia ludzkości życie w pokoju". P rze­
m ów ienie w ygłosił rów nież uczony ra ­
dziecki W; A. E ngelgard.

jeszcze nie miała. W wyniku zrozu­
mienia doniosłej roli geologii w ży­
ciu gospodarczym Państwa została zu­
pełnie zreorganizowana służba geolo­
giczna, powstał Centralny a Urząd 
Geologii, zostały stwoi-zone specjalne 
ośrodki szkolenia geologow na ska­
lę nie znaną nigdy w Polsce.

Gdyby projekt skreślenia geologii 
z programu szkolnego wszedł w ży­
cie, oznaczałoby to cofnięcie o kil­
kadziesiąt lat wstecz, kiedy to w ga­
binetach przyrodniczych, które raczej 
należałoby nazwać muzeami osobli­
wości, leżało kilka minerałów nie­
wiadomego pochodzenia, stało kilka 
obskubanych ptaków i zjedzona przez 
mole wiewiórka. Cóż to szkodzi, że 
absolwent szkoły średniej nie odróż­
ni wapienia od granitu, że belemity 
będzie uważał za strzałki piorunowe, 
a każdą skamieniałość za... jakieś 
zwierzę przedpotopowe!

Projekt likwidacji geologii (pomysł, 
by niektóre elementy geologii prze­
nieść do kl. VIII wydaje mi się tak 
niepoważny, że nawet trudno z nim 
dyskutować) stoi w jaskrawej sprze­
czności z zadaniami, jakie polskiej 
geologii przypadły w udziale. Dla 
realizacji tych zadań, niezwykle wa­
żnych w życiu gospodarczym nasze­
go Państwa, potrzeba setek dobrze do 
swego zawodu przygotowanych geolo­
gów. Dlatego też zostały stworzone 
specjalne ośrodki szkolenia geologów 
w Warszawie, Krakowie, Gdańsku i 
Wrocławiu. Gdyby projekt likwidacji 
geologii wszedł w życie, oznaczałoby 
to zupełne załamanie o1 a nu szkole­
nia geologów. Z chwilą, gdyby 
znikła geologia w szkole śred­
niej, oznaczałoby to zahamowanie do­
pływu uzdolnionej młodzieży na stu­
dia geologiczne. W jaki sposób mo­
głyby się zrodzić zamiłowania do geo­
logii, gdyby uczeń przez cały czas 
nauki w szkole średniej o geologii 
w ogóle nie słyszał.

Geologia polska walczyła od wielu 
lat o prawo obywatelstwa w szkole 
średniej, walczyli, o to nasi najwięk­
si uczeni i w wvn'ku tych wvs;łi<ńw 
udało się tuż przed wojną umieścić 
geologię w ostatniej kias;e liceum 
geograficzno - przyrodniczego. Po

prowadzi do utrwalenia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Odpowiedzi 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
G. M. Malenkowa na pytania dyrek­
tora Agencji „International News 
Service“ Kingsbury Smitha budzą 
wszędzie żywy oddźwięk. W odpowie­
dziach tych poruszone zostały nie­
zwykle ważne zagadnienia, od słusz­
nego rozwiązania których zależy dal­
sze osłabienie napięcia międzynarodo­
wego w 1954 f.

Odpowiadając na pytania Kingsbu­
ry Smitha, G. M. Malenkow życzył 
narodowi amerykańskiemu na rok 
1954 szczęścia i spokojnego życia, 
sukcesów w rozwoju przyjaznych 
stosunków ze wszystkimi narodami 
oraz owocnych wyników w szczyt- 

. nym dziele obrony pokoju przed 
wszelkimi próbami jego zakłócenia. 
Wszyscy ludzie radzieccy całym ser­
cem przyłączają się do tych życzeń 
szefa rządu radzieckiego, albowiem 
ideologia społeczeństwa radzieck ego 
— to ideologia przyjaźni narodów.

„Uważam — powiedział G. M. 
Malenkow — że nie ma obiektywnych 
przeszkód ku temu, aby w nowym ro­
ku stosunki między Związkiem Ra­
dzieckim i St. Zjednoczonymi uległy 
polepszeniu i aby zacieśniły się tra­
dycyjne więzy przyjaźni między na­
rodami naszych krajów. Mam nadzie­
ję. że tak będzie". Wszyscy ludzie ra 
dzieccy podzielają ten pogląd szefa 
rządu ZSRR. leli przekonanie, że si­
ły występujące w obronie pokoju i 
przyjaźni między narodami odniosą 
zwycięstwo oparte jest na oczywistym 
fakcie, że wszystkie narody pragną 
gorąco trwałego pokoju.

Rządy — a przede wszystkim rzą­
dy wielkich mocarstw — nie mogą 
nie przysłuchiwać się głosowi naro­
dów i ńie mogą nie lieżyć się z ich 
wzmagającym się dążeniem do trwa­
łego pokoju. Oto niezwykle ważna 
cecha charakterystyczna obecnej sy­
tuacji międzynarodowej,, podkreślona 
przez szefa rządu radzieckiego.

Co się tyczy rządu radzieckiego, 
potwierdził on ponownie, że polity­
ka zachowania i utrwalenia pokoju 
była, jest i będzie jego polityką.

Takie są realne przesłanki, które 
umożliwiają zachowanie pokoju świa­
towego i złagodzenie napięcia między­
narodowego w 1954 roku.

Wyrażony przez Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR pogląd w 
sprawie kroków, które powinny być 
podjęte w r. 1954 w interesie pokoju, 
niewątpliwie spotka się z najsizer-

LONDYN. (PAP). — Znany publi­
cysta francuski, redaktor naczelny 
tygodnika „Observateur“ Claude 
Bourdet zamieścił w angielskim cza­
sopiśmie „New Statesman and Na­
tleń" artykuł pt. „Opinia Francuzów 
o wojnie w Indochinach".

wojnie, w zrozumieniu doniosłej roli 
geologii, przedmiot ten umieszczono 
w XI klasie, w wymiarze 2 godzin 
tygodniowm. Jest to skromny wymiar, 
ale pozwała na ogólne omówienie 
najważniejszych problemów geologii. 
Geologię umieszczono w klasie XI 
jako koronę nauk przyrodniczych, ja­
ko syntezę. I teraz, kiedy zdawało 
się, że już minęły bezpowrotnie cza­
sy, w których geologia była trakto­
wana jako kopciuszek, że wreszcie 
zrozumiana została wielka rola geo­
logii i jej znaczenie tak dla życia 
gospodarczego, jak i dla upowszech­
niania światopoglądu przyrodniczego, 
zjawia się pomysi jej likwidacji.

Szkoła średnia, jak to podkreślano 
na wspomnianej konferencji, ma w 
uczniu wyrobić przyrodniczy pogląd 
na świat. Jakże to można uczynić, 
jeśli usunie sję naukę, która jeat,iego 
poglądu podwaliną? Przecież właśnie 
geologia pokazuje- rozwój świata or­
ganicznego, pokazuje współzależność 
zjawisk, pokazuje rozwój człowieka 
i jego wiasciwe miejsce na tie ruz- 
woju świata organicznego. Bez geo­
logii wszystko zawiśnie w powietrzu. 
I tę właśnie naukę skazuje się na 
banicję!

Szkoia średnia przygotowuje w 
swej olbrzymiej masie materiał dla 
szkół wyższych. Mamy pełne prawo 
interesować się tym, co się dzieje na 
terenie szkoły średniej. Nie możemy 
żadną miarą zgodzić się na to, aby 
programy szkoiy średniej były ukła­
dane czy przerabiane bez udziału za­
interesowanych ośrodków uniwersy­
teckich, w tym wypadku — geolo­
gów. Dałoby to bowiem złe wyniki 
tak ze względu na potrzeby gospo­
darcze, jak i ogólne wykształcenie 
młodych obywateli. Nie mizerny się 
również zgodzić na to, by redukowa­
no ilość feOG-zin przeznaczonym na 
geografię. Dotychczasowa praktyka 
pokazuje, jak nie wystarczające są 
wiadomości z geografii, z Którymi 
młodzież przychodzi na Uniwersytet. 
Gdyby ilość godzin, przeznaczonych 
na geografię uległa redukcji, stan ten 
zostałby jeszcze znacznie pogorszony. 
Geografia daje niezbędne podstawy 
dla nauk przyrodniczych, jak i dla 
nauk innych.

Streszczając swój wywód, stwier­
dzam, że z wyżej omówionych istot­
nych przyczyn geologia powinna po­
zostać w klasie XI w dotychczaso­
wym wymiarze, a lekcje geografii w 
szkole — również w niezmienionej 
ilości.

szym poparciem wszystkich ludzi do­
brej woli.

Cala ludzkość jest żywotnie zain­
teresowana w tym, aby usunięte zo­
stało niebezpieczeństwo stosowania 
broni masowej zagłady, aby zbroje­
nia i siły zbrojne we wszystkich kra­
jach zostały znacznie zredukowane. 
Tylko nieustępliwy opór międzynaro­
dowych kół agresywmych, zaintereso­
wanych w wyścigu zbrojeń, tłumaczy 
fakt, że kroki te dotychczas nie zo­
stały zrealizowane.

Dążąc do znalezienia wyjścia z im­
pasu, w którym, z winy międzyna­
rodowych kół agresywnych, znalazła 
się sprawa broni atomowej, Rząd 
ZSRR w opublikowanym 22 grudnia 
1953 r. oświadczeniu zgłosił nową 
propozycję, która może być zrealizo­
wana bez dalszej zwłoki przy istnie­
niu dobrej woli krajów zaintereso­
wanych: propozycję podpisania poro­
zumienia w sprawie Wyrzeczenia się 
stosowania broni atomowej, wodoro­
wej i innej broni masowej zagłady.

Naród radziecki jednomyślnie po­
piera tę propozycję Rządu Radziec­
kiego, której znaczenie z nową siłą 
podkreślił Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR w swych odpowie­
dziach na pytania przedstawiciela 
agencji amerykańskiej.

Słowna G. M. Malenkowa wyrażają 
myśli i pragnienia każdego człowie­
ka radzieckiego. Ludzie radzieccy są 
przekonani, że istnieją obecnie sprzy­
jające wairuuiki dla dalszego złagodze­
nia napięcia międzynarodowego w 
1554 >r. Przekonanie to podzielaną wraz 
z narodem radzieckim wszystkie naro­
dy świata., które pragną gorąco trwa­
łego pokoju i dążą do osiągnięcia o- 
wocnych rezultatów w szlachetnym 
dziele obrony pokoju przed wszelki­
mi próbami jego zakłócenia.

(POCZĄTEK NA STR. I)
natu nadeszło też z zakładów kra­
jowych.
Na budowie stalowni w Nowej Hu­

cie brygady betoniarskde majstra J. 
Świerka powitały rok, w którym No­
wa Buta ma podjąć pierwszą pro­
dukcję stali — ukończeniem betono­
wania fundamentów pod kolejny ko­
min pieca martenewskiego.

6 nowych budynków szkolnych wy­
kończonych zostało w dniu 2 bm. we 
wsiach woj. krakowskiego. W Nie-

Bourdet przyznaje, że Wietnamska 
Republika Demokratyczna umacnia 
się z miesiąca na miesiąc, ciesząc się 
całkowitym poparciem narodu wiet­
namskiego.

Podkreślając, że Francja nie może 
liczyć na zwycięstwo w wojnie prze­
ciwko narodowi wietnamskiemu, 
Bcurdet pisze: „Wojna ta kosztuje 
Francję 700 — 800 miliardów fr. 
rocznie, czyli dwakroć więcej niż a- 
merykańska pomoc dla Francji. Co­
rocznie tracą Francuzi w tej wojnie 
w zabitych, rannych i wziętych do 
niewoli tylu oficerów, ilu wypuszcza­
ją francuskie szkoły oficerskie... Na­
wet najbardziej reakcyjne koła sta­
wiają pytanie: „Z jakiej racji rujnu­
jemy się i skazujemy na zagładę na­
szą armię w Indochinach?"

Nawiązując do debaty w Zgroma­
dzeniu Narodowym w końcu listopa­
da ub. r., Bourdet stwierdza, że nie­
mal wszyscy mówcy bez różnicy 
przynależności partyjnej wypowie­
dzieli się na rzecz rokowań z Wiet­
namską Republiką Demokratyczną. 
„Nawet Laniel — podkreśla Bourdet 
— aczkolwiek niechętnie — musiał 
wypowiedzieć kilka słów o gotowo­
ści Francji do zastanowienia się nad 
ewentualnością zawarcia honorowego 
pokoju".

„Ho Szi Min — pisze Bourdet — o-
świadczył o gotowości prowadzenia 
rokowań... Ho Szi Min nie wysuwa 
żadnych warunków wstępnych i opi­
nia francuska przekonuje się coraz 
bardziej, że pokój może być osiągnię­
ty".

W zakończeniu autor artykułu 
stwierdza: „Rozwiązanie problemu
będzie zależało od tego, jak silny na­
cisk rząd amerykański wywrze na 
Francję, by nie dopuścić do rokowań, 
oraz od tego, w jakim stopniu więk­
szość prawicowa we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym zaryzykuje na­
razić się na niezadowolenie USA."

PEKIN (PAP). — Rok ubiegły był 
dla ludności Korei południowej ro­
kiem wielkiej nędzy. Władze lisyn- 
manowskie przyznają, że z końcem 
1953 r. było w Korei południowej 
ponad 2 min. całkowicie bezrobot­
nych i jeszcze więcej częściowo bez­
robotnych. Większość ludności głodu­
je. Według oficjalnych danych, w 
1953 r. w Korei południowej brakło 
7.170 tys. sek żywności (1 sak — oko­
ło 180 kg).

Wiele ludzi doprowadzonych do 
rozpaczy popełnia samobójstwo. W 
pierwszym kwartale roku ub. w pro­
wincji Kengi popełniły samobójstwo 
143 osoby, w prowincji Północny 
Czumczen — 60, a w prowincji Połud­
niowy Czunezen — 40 osób.

Jak donoszą południowo-koreańskie

Dafone sy,€«e^óły
ofensywy wojsk ludowych
Patet Lao

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin podaje dalsze szczegóły po­
twierdzające sukces ofensywy wojsk 
ludowych Patet Lao przeciwko fran­
cuskim oddziałom ekspedycyjnym.

Armia ludowa Patet Lao wyzwoliła 
obszary rozciągające się od Thakhek 
do okolic o 120 Km dalej na północ. 
M. in. 26 grudnia ub. r. wojska lu­
dowe Patet Lao wkroczyły do Phon- 
tiou i Poneng, gdzie znajdują się 
kopalnie cyny. Wyzwolono znaczne 
terytorium nad rzekami Sebangphai 
i San-ai do punktu w odległości 80 km 
na południe od Thakhek i rozgromio­
no resztki stacjonowanych tam wejsik 
nieprzyjaciela.

Podczas walk o Thakhek nieprzyja 
ciel stracił 2.200 ludzi. Wojska lu­
dowe zdobyły wiele sprzętu.

domicach pod Tarnowem oddano 
2 bm. do użytku Rejonowy Ośrodek 
Zdrowia z nowocześnie urządzonymi 
gabinetami — lekarskim 1 dentystycz­
nym, poradnią ogólną, ginekologicz­
ną i pediatryczną. Ośrodek wyposa­
żony został w diatermie, sołlux i lam­
py kwarcowe.

m WSI OLSZTYŃ SKIEJ -  rozwój 
bazy paszowej

Tysiąc umów n.a kontraktację 
zwierząt rzeźnych i hodowlanych 
podpisali 2 bm. chłopi Warmii i Ma- 
zur. _ ,. _  m _

W pierwszym dniu pracy w nowym 
foku pracownicy Żarz. Wodno-Melio­
racyjnego w Olsztynie rozpoczęli 
przygotowania do realizacji tegorocz­
nych zadań, mających na celu dal­
szy rozwój bazy paszowej i zwiększe­
nie wydajności łąk. Realizacja pla­
nów melioracyjnych zwiększy bazę 
paszową w tej okolicy o 3 tys. ha.

W STARACHOWICACH -  
2J00 robotników realizuje apel 
W. Saja

W FSC Starachowice w bm. taśma 
montażowa ma wykonać o kilkadzie­
siąt samochodów więcej niż w grud­
niu ub. r. Trwają też przygotowania 
do rozpoczęcia taśmowego seryjnego 
montażu podwozi z silnikami do au­
tobusów „Star A-51".

2 bm. liczba robotników FSC w 
Starachowicach realizujących hasło 
W. Saja „Ja nie wypuszczę braku" 
przekroczyła 2.900. Sam W. Saj, o- 
becnie menter-brygadzisto, postano­
wił: „Tak jak w r. ub. również 
i w tym roku — nie wypuszczę 
żadnego braku ze swego stanowiska 
roboczego".

Na LU B ELS ZC ZYŹN IE -
uruchomiono uzdrowisko 
w Nałęczowie

W pierwszym dniu 1954 r. urucho­
mione zostało uzdrowisko w Nałę­
czowie, zdewastowane w czasie ubie­
głej wojny. 2 bm. przybyło na le­
czenie czternaście osób, spośród 110. 
które otrzymały skierowanie na sty­
czeń.

W zakładzie będą stosowane kąpie­
le w wodzie żelazistej, kwasowęglowe 
i borowinowe oraz zabiegi wchodzące 
w zakres fizykoterapii y hydropatii.

Poza lecznictwem zamkniętym, z 
leczenia mogą korzystać mieszkańcy 
Nałęczowa i okolicznych wsi. Este­
tycznie urządzone jadalnie i świetli­
ca, biblioteka i czytelnia oraz prze-

agencje telegraficzne, w r. ub. na u- 
licach Fusanu zmarło z głodu co naj­
mniej 1.600 osób.

Mimo tragicznej sytuacji ludności 
Amerykanie postanowili wywieźć z 
Korei południowej do Japonii półtora 
min. sek ryżu z nowych zbiorów.

Życzenia noworoczne
lujjcbodźstiua p o lsk ieg o  
id ambasadzie PRL id Paryżu

PARYŻ (PAP). — 1 bm. min. Ogro- 
dziński przyjmował w ambasad/.,# 
PRL w Paryżu życzenia noworoczne 
dla rządu i narodu polskiego od per­
sonelu placówek polskich, oraz ud 
przybyłych z życzeniami delegacji 
pracującego wychodźstwa ze wszyst­
kich okręgów kraju, w szczególności 
z północnego zagłębia górniczego.

Brytyjscy przemysłowcy
jadą do M o s k w y

LONDYN (PAP). — W najbliższych 
dniach udaje się do Moskwy grupa 
40 brytyjskich przemysłowców i han­
dlowców w celu zawarcia transakcji 
handlowych ze Zw. Radzieckim.

Przed kilku dniami Federacja Prze­
mysłowców Brytyjskich wypowiedzia­
ła się za zwiększeniem wymiany 
handlowej z ZSRR, Chińską Republi­
ką Ludową i krajami demokracji lu­
dowej.

Rzecznik brytyjskiego min. handlu 
oświadczył 1 bm., że „Board of Tra- 
de" (brytyjskie ministerstwo handlu) 
popiera koncepcję rozszerzenia han­
dlu „materiałami niestrategicznymi" 
ze Wschodem.

piękny park zdrojowy zapewniają 
chorym doskonały wypoczynek i roz­
rywkę.

W W IERZBICY -  kilkadziesiąt 
wagonów cementu

Załoga cementowni w Wierzbicy 
wysłała 2 bm. kilkadziesiąt wago­
nów ^cementu dla budowniczych 
miast i osiedli mieszkaniowych w 
Kielcach, Krakowie i Rzeszowie, 
oraz na szereg budów przemysło­
wych.
15 nowych asortymentów zaczęła 

2 bm. produkować załoga Radom­
skich Zakładów Obuwia. -Warsztat 
pod kierunkiem majstra Podlaskiego 
wyprodukował w tym dniu według 
nowych wzorów blisko 100 par obu­
wia dla dzieci w wieku szkolnym. 
Rozpoczęto też produkcję nowych ro- 
dKajów obuwia damskiego, m. in. 2 
nowe rodzaje pantofli wiosennych z 
brązowego i granatowego zamszu.

W W IELK0P0LSCE -  sukcesy 
wsi spółdzielczych

Chłopi grem. Strzegowo w pow. 
Ostrów Wlkp. rozpoczęli rok 1954 —
już jako spółdzielcy. Spółdzielnia w 
Strzegowie jest 900 spółdzielnią pro­
dukcyjną w woj. poznańskim. 33 jej 
członków wniosło m. in. 27 sztuk by­
dła., 26 koni, 22 owce i 18 sztuk trzo­
dy chlewnej.

2 bm. o godz. 14 przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej we wsi Wę­
gierskie, pow. Srcda Wlkp. — M, 
Knasiak otworzył zebranie spółdziel­
ców, składając sprawozdanie za 1953 
r. Poinformował on, że w roku tym 
pogłowie bydła spółdzielczego dosię­
gło 60 sztuk, trzody chlewnej — 105 
sztuk, owiec — 30 sztuk. Wyremon­
towano wszystkie budynki gospodar­
cze. Wzrósł wspólny majątek, wzrosły 
dochody spółdzielców. W tym roku 
spółdzielcy w Węgierskiem zamierza­
ją przede wszystkim w dalszym cią­
gu rozwijać hodowlę bydła, trzody 
chlewnej, owiec i drobiu.

W  ZIELO N EJ GÓRZE -  pierwsza 
stacja sanitarno- 
epidemiologiczna

2 bm. uruchomiona została w Zie­
lonej Górze pierwsza w tym woje­
wództwie stacja sanitarno-epidemio­
logiczna. Placówka ta wyposażona 
jest w nowoczesną aparaturę do wy­
konywania analiz, częściowo importo­
waną ze Zw. Radzieckiego, NRD i 
Czechosłowacji. Personel stacji, odpo­
wiednio przeszkolony w Poznaniu, li­
czy około 90 osób. Jeszcze w tym 
miesiącu podobna stacja powstanie 
w Głogowie.

5522
W arto aby beztroscy  a- 

m atorzy  jazdy na stopniach 
tram w ajów  poznali tą cy­
frą : 5512. T yle to w łaśnie 
osób w tym  roku w ylegi­
tym ow ali lub u kara li m an ­
datam i kon tro le rzy  MPK i 
m ilicjanci za Jazdą na sto ­
pniach

Lepiej wiąc nie ryzyko­
wać...

GORĄCA PROŚBA
Nie wiem  do kogo nale­

ży konserw acja  studzien 
ulicznych na T argów ku. 
Muszą to jednak  być op ty­
miści, k tórzy uw ażają , że 
a rn a  w tym  roku już się 
skończyła. A sadzić o tym  
można w łaśnie po stu d ­
niach ulicznych nie opa 
trzonych przeciw  mrozom. 
Poniew aż w domach sąsia­
du jących  z tym i studniam i

nie ma wodociągów, grozi 
nam  b rak  wody w okresie  
mrozów.

Stała czytelniczka,

Może ta spraw a k onser­
w atorów  studzien ani zię­
bi. ani grzeje, jednak  pro­
sim y ich gorąco o bardziej 
czynną postaw ę wobec mo 
żliwycb mrozów.

NIERÓWNA MIARA
N ierów ną m iarą obdziela 

MPOM poszczególne dziel­
nice kubłam i do śmieci 
M ieszkańcy domu n r 34 
przy ul. Sułkow skiego na 
Żoliborzu zaży li na wiosnę 
1953 r. podanie do MPOM

o przydział kubłów . Poda­
nia pozostaw iono bez od­
powiedzi. M ieszkańcy z n u ­
m eru  34 nie dali za w ygra­
ną. In terw eniow ali — ale 
bez sku tku . O statnio gdy 
dowiedzieli się, że MPOM 
przy ul. M adalińskiego do­
stał większą p a rtię  kubłów , 
znów in terw eniow ali W te­
dy w łaśnie ośw iadczono im 
że kubły są przeznaczone 
tylko dla MDM Silą rze­
czy nie mogą więc być 
przeznaczone gdzie indziej. 
M ieszkańcom  domu przy 
Sułkow skiego w ydaje się, 
te nie powinni być trak to ­
wani gorzej od MDM-iaków 
że nie ma tak ie j si)v, k tó­
ra by zmusiła ich do ży­
cia w śród śm ieci

WIEKOWE „DZIDZI"
,,Dzi-dzu“ m ączka odżyw ­

cza w pudełku . Data na 
pudełku  u .X I, rok  nie b a r­
dzo. w yraźny  — może 1951 
a może 1949. P o tw ierdze­
nie tej sta re j da ty  znalazła 
Iren a  s. k lien tk a  sklepu 
WSS n r  13 — Podchorążych 
103

a) w zapachu stęchlizny 
jak i dobyw ał się z pudeł­
ka oraz

b) z w yglądu dobrze ©d- 
karm ionych  — robaczków , 
k tó re  zakw aterow ały  sie na 
dobre w m ączce „Dzi-Dzi".

W liście do R edakcji Ire ­
na S. opisu je  dzreje swej 
rek lam acji w spraw ie n ieu ­
danego zakupu p rzy łącza­
jąc  dow cipne uw agi obsłu­
gi na tem at robaczków . 
Uwagi, k tó rych  n!es1etv 
tak  jak  i rek lam acji nie 
wniosła do książki skarg i 
z a c ie ń  z prostej przyczy­
ny bo — książki w sklepie 
nie było

Z £  Ś W I A T A

Prof. dr Edward Passendorfer
dziekan Wydziału Geologii U. W.

0 za m ie rzo n e j reform ie program u s zk o ły

Pokój w  In d o ch in a ch  m oże być o siągnięty
A r ty k u ł p u b lic y s ty  fra n cu s k ie g o  w  » H e w  S ta te s m a n  and łj a t is n «

N o w y  etap rozwoju gospodarczego
i wzrostu dobrobytu ludzi pracy w Polsce Ludowej
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Jan Parandowski

Julian Tuwim
*7 GORYCZĄ w sercu spełniam ten 
^  żałosny obowiązek wobec pamię­
ci przyjaciela, który już nie troszczy 
się o nasze myśli i słowa. Ciężko 
układać litery, tak przecież obojętne 
dla dźwięków, jakie z nich urosną, i 
uczuć, jakimi nasiąkną. Czyż można 
im powierzyć trzydzieści łat przyjaź­
ni, w tysiącach dni, jasnych i chmur­
nych, jakie niesie zmienne niebo ży­
cia? I cóż z tego mogę przekazać lu­
dziom, którzy odczytają z nich tylko 
słowa, wypełnione tak szczupłym 
sensem? W istocie poza każdym z 
pich kryje się twarz, której nigdy już 
nie zobaczę, odzywa się głos, który 
umilkł na zawsze, każda litera roz­
szczepia się niespodzianymi a tylko 
dla mnie widocznymi ścieżkami ku 
rzeczom drobnym a w tej chwili bo­
leśnie cennym.

Nawet papier, na którym piszę, 
sprzymierza się z moim smutkiem 
Oto najbłahszy przypadek sprawił, ze 
swym kolorem przypomina ten pa­
pier, jakiego Tuwim używał do swo­
ich listów w początkach naszej przy­
jaźni. Było ich może sto, może wię­
cej z owej epoki, i dziś zdaje mi 
się, jakbym je czytał w pamięci, te 
kartki koloru bzu z wiosny naszego 
życia.

Niedorzeczne i czarujące. Tuwim 
chciał wtedy założyć „magazyn staro­
świecki11 pt. „Dyliżans11, ja nie tylko 
podjąłem w lot ów projekt, lecz usi­
łowałem wzmocnić go jeszcze po­
mysłem osobnej serii pt. Bibliotheca 
curiosa. Wymienialiśmy w tej spra­
wce listy naglące, gwałtowne, na­
miętne, poruszając ciżtję upiorów i 
cieni z najgłębszych zakamarków li­
teratury i historii. Żaden z tych pro­
jektów nie doszedł do skutku, ale 
zarówno w osobnych książkach, jak 
i w różnorodnych drobiazgach, roz­
rzucanych po czasopismach, Tuwim 
zużytkował niewyczerpane materiały, 
jakie gromadził nieustannie z niena- 
sy. mą ciekawością.

Każdy znał tę jego pasję, wielu 
widziało w niej tylko kaprys chłon­
nego i ruchliwego umysłu lub ujmu­
jącą namiętność kolekcjonera. To 
prawda, że w historii naszego biblio­
filstwa będzie on cytowany z podzi­
wem i wzruszeniem, w girlandzie 
miłych anegdot, ale może się zda­
rzyć, że w ten sposób zatrze się głęb­
szy sens tych zainteresowań. Co mnie 
w tym szczególnie uderzało, to czu­
łość, z jaką on wydobywał z lamusa, 
otrzepywał z kurzu, oglądał i czytał 
wszelakie sieroce książczyny: staro­
świeckich wierszopisów od niedzieli, 
śmiesznych pyszałków ułomnego pió­
ra, zadzierżystych grafomanów, któ­
rzy w jakimś zaścianku czasu, miej­
sca i kultury dosiadali chromego 'p e ­

gaza i z donkiszotowską wiarą zdo­
bywali szklane góry, będące w rze­
czywistości kupą gruzu u sąsiedzkiej 
miedzy.

Sam, obdarzony, uznaniem od 
pierwszego tomu, sławą, rosnącą z 
każdym następnym, instynktem serca 
umiał odczuć tę Ciemność, milczącą, 
która osacza dusze niewydarzonych 
i upośledzonych pracowników pióra, 
ich posępną samotność z jedyną to­
warzyszką — krwawiącą miłością 
własną. Było to jakby braterskie u- 
czucie i odruch dobrego samarytani­
na wobec podrzutków losu, ikarów 
nierozsądnych uniesień. Z jakże ser­
deczną uwagą wpatrywał się w ich 
wątłe barki szukając śladu skrzydeł! 
I znajdował je często ku swej nie­
wymownej radości. Wielu zapomnia­
nych okrył rąbkiem sławy, której 
głód strawił ich czcze życie, wielu 
przygarnął do swej własnej pamięci 
jednym niezwykłym zwrotem, jednym 
szczerym słowem, które on tylko 
umiał wyczytać w starych szparga­
łach.

Znał jak nikt dzieje poezji pol­
skiej nie tylko w jej wielkich dro­
gach i gościńcach, ale i w nikłych 
ścieżynach, zarosłych chwastami, i 
nikt jak on nie był zazdrosny o całe 
dziedzictwo słowne, które sam tak 
znacznie pomnażał. Nawet w żartach, 
zrodzonych i pochłoniętych przez 
chwilę rozmowy, tworzył n.eraz 
wśród ślicznych igraszek jakiś wyraz, 
jakby wyssany z samego rdzenia mo­
wy. Jego poezja była zawsze napraw­
dę poetyczna, co nie wyda się żad­
nym paradoksem, jeśli się rozejrzeć 
w tomach ińnych poetów, dobrych, 
znakomitych, nawet wielkich, gdzie 
tak często można sbotkać wiersze, nie 
zasługujące na godowy strój strofy, 
rytmu i rymu. Jego własne mają tę 
przejmującą konieczność, jak piękne 
twory przyrody, kwiat lub muszla o 
nieskazitelnym rysunku, przedziwny 
rezultat długich utajonych procesów' 
życia, ich ukoronowanie i jakby esen­
cja samej żywej istoty...

Coraz żmudniej wyprowadzam te 
słowra, które mnie odstręczają swoim 
czasem przeszłym. Nie mogę się z 
tym pogodzić, że zamiast: jest, mam 
teraz mówić: był, że zamiast oczeki­
wać, spodziewać się, mam teraz już 
tylko rozpamiętywać, rozważać, okre­
ślać. Śmierć nie zabrała go znad gra­
nicy jego twórczości, ale pośród roz­
ległego poła możliwości i nadziei. 
Wszyscy, którzyśmy go w ten grud­
niowy mróz oddawali twardej, zim­
nej ziemi, odchodziliśmy od jego gro­
bu z goryczą, że oto musieliśmy po­
grzebać świetną i bujną przyszłość, 
równie jedyną i niepowtarzalną, jak 
cała jego poezja.

S Z T U K A  M I E S Z K A N I A

JAN PARANDOWSKI

Skom plikow aną geografię osfedla „Gro 
chów 111“ najlep iej zna kierow nik ko­
tłowni. W jego pokoju wisi plan nowo­
czesnej sieci cen tralnego ogrzew ania.
Plan ten przypom ina układ ludzkich ner 
wów: tęgie pasm a dzielą Się na m no­
gość cienkich linii, zakończony! h w ach­
larzam i drobniu tk ich  kreseczek. System 
centralnego ogrzew ania je s t rów nie czu­
ły,, jak  układ nerw ow y człow ieka. -Jeśli 
wr odległym  jakim ś bloku, na najw yż­
szym piętrze zepsuje się najm niejszy 
naw et g rzejn ik , to w kotłow ni na ty ch ­
m iast zapalają się lam pki sygnalizacyj­
ne, a pom pa daje znać o uszkodzeniu 
zw iększonym  tem pem  pracy. Ranny, 
w zyw ający pomocy grzejn ik  urn ejsco- 
w iają na planie czujne oczy kierow nika.
M onter chw yta torbę z narzędziam i i 
spieszy napraw ić uszkodzenie.
Nigdzie jednak nie płoną żadne 

lampki sygnalizacyjne, ani nie 
dźwięczą dzwonki alarmowe, gdy 
psują się sprawy życia i współżycie 
mieszkańców osiedla, gdy w nowych 
domach dają o sobie znać sita.re nawy 
ki: niechlujstwo, niechęć do sąsia
dów, egoizm, wywodzące się z czasów 
kapitalistycznych. Nie ma też pla­
nu wskazującego punkty, gdzie 
trzeba wychowawczo oddziaływać.
Nie ma człowieka, który bezbłędnie 
orientowałby się w społecznej geo­
grafii „Grochowa III11 i 26 innych 
warszawskich kompleksów mieszka­
niowych. Pracownicy MZBM zajmu­
ją się głównie sprawami techniczno- 
administracyjnymi. Gospodarzom po­
lecono utrzymywać domy w czysto­
ści. Komitety blokowe nowych osie­
dli w większości wzięły kurs na 
„wojnę11 o usuwanie usterek budowla­
nych.

Lokatorzy żyją więc i gospodarują 
tak, jak umieją. A jeśli nie umieją— 
to skutki tego społecznego niedoroz­
woju dają się odczuć przede wszyst­
kim sąsiadom.

W życiu nowych osiedli, tak zresz­
tą jak i w wielu innych dziedzinach 
naszego życia, dostrzec można dys­
proporcję między poziomem mate­
rialnym a poziomem kulturalno- 
społecznym szerokich rzesz miesz­
kańców. W stosunku do pierwszych 
lat powojennych, nie mówiąc już o 
okresie przedwojennym — przecięt­
na zarobków oraz warunków miesz­
kaniowych wzrosła bardzo wydatnie.
Natomiast umiejętność korzystania z 
tych lepszych warunków, umiejęt­
ność właściwego wydawania pienię­
dzy rozwinęła się w niedostatecznej 
mierze.

Od „Pekinu" na Grochów
Tego przedświątecznego wieczoru 

czułem się na „Grochówie III11 jak 
monter, który idzie szukać uszko­
dzeń, nie wiedząc jeszcze dobrze — 
jakich i gdzie. Moimi jedynymi na­
rzędziami są notes i ołówek. Ze­
wnętrznie wszystkie mieszkania wy­
glądają podobnie. Za oknami wiszą 
chomiki i zające obdarte ze skóry. Na cego z „Krokodyla11:

drzwiach — wizytówki z obojętny­
mi nazwiskami. „R. Kleidienst11 — 
pukam.

Roman Kleidienst, dziś kierowca 
samochodu ciężarowego jednej z 
państwowych instytucji, właściciel 
dwupokojowego (plus kuchnia i ła­
zienka) mieszkania, mąż pani Zofii 
i ojciec dwóch bardzo wesołych chło­
paków — przed wojną mieszkał z 
rodzicami w tzw. „Pekinie" przy ul. 
Kazimierzowskiej na Mokotowie.

Znalem  św ietnie ten „ P ek in “ . Gnieź­
dziło się w nim wielu m oich kolegów 
ze szkół na ul. Różanej i W oronicza — 
tych, którzy najczęściej dawali mi po 
łbie i zabierali drugie śniadanie. Pew­
nego dnia stanąłem  jakoś energiczniej 
w obronie bulki z m asłem  i sam zaczą­
łem dawać po łbie. To zjednało mi n ie­
jak i szacunek — zostałem  w prow adzony 
w tajem nice ,,P ek in u “ . O bszerna, na po­
ły zru jnow ana budow la daw ała schro­
nienie trzem  setkom  ludzi. W klitkach  
z betonow ą podłogą żyły całe ro d d n y , 
gotu jąc, piorąc, jedząc i śpiąc. Ciasnota 
nie sprzy jała  u trzym aniu  czystości i po­
rządku. N ikt zresztą o tym  nie m yślał, 
uganiając się wciąż za zarobkiem .

Spytałem Kleidiensta o kilku „no­
tabli11 z „Pekinu11. Pamięta wszyst­
kich — mokotowski rodak...

Oglądając niby to centralne ogrze­
wanie utrwalam sobie w pamięci 
wygląd pokojów, kuchni, łazienki. 
Mebli niewiele, wszystkie nowe — 
tapczan, szafa, stolik pod radio z 
„Agą11, która nie gra, bo nie można 
do niej dostać lampy 7C5, okrągły 
stół, zarzucony skrawkami kretenu. 
Na oknach zawieszono kretonowe 
zastany koloru bordo. W pokoju 
malców dwa . drewniane łóżeczka i 
mały kredensik. Kuchnia przedświą­
tecznie zastawiona torebkami, pudeł­
kami i flaszkami.

Cóż za olbrzymi skok od „Pekinu11, 
tego „Pekinu", na którego obszarze, 
obok ulicy Racławickiej, rozpoczęto 
niedawno budowę 28 osiedla sto­
licy! Kleidienst, syn sezonowego ro­
botnika budowlanego, potrafi „zna­
leźć się11 w nowym mieszkaniu, choć 
nikt go tego nie uczył. Kleidienst 
umie wydawać pieniądze: kupił me­
ble, na szafie leży sporo książek i 
gazet, w kredensie stoją dwie butel­
ki dobrego wina „Mistella11, na wie­
szaku dostrzegam porządny płaszcz 
z futrzanym kołnierzem.

Wychodząc z bloku pytam dozor­
cę: „Jaki też jest ten Kleidienst?11

— To swój chłop! — mówi dozor­
ca. Znaczy to, że „swój chłop11 nie 
od wypitki i wybitki, lecz od umie­
jętności życia po nowemu.

Kleidienst dokonał tego, czego do­
magał się Majakowski w wierszu, 
zamieszczonym jako motto rysunku, 
reprodukowanego obok, a pochodzą-

Podróż Nixona dookoła świata i co z niej w ynikło...

„Tych w ierszy
m yśl

Lecz gwoździem -by
utrw ali! druk.

w mózgi Ją
w bito:

„Tow arzyszu!
Wchodząc

Zbądź
resztek

na nowy próg

starego by tu ! '

STARY BYT:
mieszkanie...

iceprezydent USAj Richard
Nixon nieźle spędził ostatnie 

miesiące ubiegłego roku. Odbył mia­
nowicie podróż dookoła świata. Swia! 
ten z punktu widzenia amerykańskie­
go znacznie się skurczył w porówna­
niu z okresem przed drugą wojną 
światową. Ograniczając się do kra­
jów, które Amerykanie chętnie nazy­
wają „wolnym światem11, Nixon po­
stanowił objechać większość tych te­
rytoriów, które zaliczają się do świa­
ta kapitalistycznego, a w których to­
czy się obecnie zacięta walka o wy­
zwolenie spod władzy imperialistów.

Podróż dookoła świata jest niewąt­
pliwie imprezą przyjemną, szczegól­
nie jeżeli można ją odbywać w wa­
runkach, na które może sobie pozwo­
lić wiceprezydent USA. Sądzić jed­
nak należy, że w Departamencie Sta­
nu dużo sobie nie obiecywano po po­
dróży wiceprezydenta. Ostatecznie 
znajdujący się tam specjaliści nie łu­
dzili się chyba, że to, czego nie osiąg­
nęli ambasadorowie amerykańscy w 
Indonezji, czy Indiach, to, czego nie 
osiągnęły setki milionów dolarów 
tzw. pomocy gospodarczej i wojsko­
wej, osiągnie jakimś cudem w trak­
cie kilkudniowej wizyty w każdym z 
tych krajów, zastępca prezydenta 
Eisenhowera. Prawdopodobnie nie ro­
bił sobie złudzeń pod tym względem 
i sam N:xon.

Mimo to można stwierdzić, że wy­
prawa odkrywcza wiceprezydenta Ni- 
xona miała swoje znaczenie. Przeje­
chał przecież Nixon przez kraje, za­
mieszkane przez ponad pól miliarda 
ludzi, przez kraje, które sfery rzą­
dzące USA od lat usiłują objąć swą 
„opieką11.

Nieszczęsny o ra to r
Szef poludniowo-koreańsliiej „par­

tii liberalnej", niejaki Szin Jung-Szik, 
wygłaszając baiwochwalczy toast na 
oficjalnym bankiecie w Seulu, za­
miast zawołać „Niech żyje Li Syn- 
Man“, za wolał przez pomyłkę „Niech 
żyje Kim Ir-Sen!“...

To przejęzyczenie było na pewno 
efektem nic zamierzonym. A jednak 
nieszczęsny orator natychmiast padł 
ofiarą zemsty Li Syn-Mana, nie na 
darmo zwanego „krwawym starcem". 
Jak podaje francuska agencja praso­
wa, a f p  — wytoczono mu proces 
i skazano go na 7 lat więzienia.

I tak dobrze, że nie na karę śmier­
ci, wtedy bowiem amerykańscy mężo­
wie stanu mieliby poważne kłopoty 
z propagowaniem... lisynmanowskioli 
„swobód demokratycznych".

PAL

D  O POWSTANIU Chin Ludowych 
Amerykanie utracili olbrzymi te­

ren ekspansji gospodarczej i politycz­
nej w Azji i dlatego tym czujme.iszą 
uwagę zwrócili na pozostałe jeszcze 
w obrębie świata kapitalistycznego 
przestrzenie największego kontynen­
tu świata. Liczyli przy tym, że sfery 
rządzące w tych krajach zniechęcone 
do starych mocarstw imperialistycz­
nych jak Wielka Brytania czy Fran­
cja lub Holandia — z tym większą 
skwapliwością przyjmą opieke boga­
tej republiki zaoceanicznej. Nadzieje 
t;e nie były całkowicie bezpodstawne.

Wśród kól rządzących w powsta­
łych po drugiej wojnie światowej 
państwach azjatyckich jak Indie, In­
donezja, Burma i w całkowicie wro­
giej wobec imperializmu brytyjskiego 
Persji — są pewne grupy, skłonne do 
zacieśnienia współpracy z Waszyngto­
nem. One właśnie chętnie witały na­
pływ kapitału amerykańskiego do ich 
.krajów i gotowe były oprzeć się na 
Stanach Zjednoczonych w rozgryw 
kach z W. Brytanią czy Holandią, a 
przede wszystkim w walce z wyzwo­
leńczym ruchem robotniczo - chłop­
skim.

Wszystko więc zapowiadało się w 
latach 1945 — 48 jak najlepiej dla 
Waszyngtonu. Ale w roku 1953 In­
donezja — wbrew Stanom Zjednoczo­
nym — nawiązala-jścisle stosunki go­
spodarcze z Chinami. Rząd indyjski 
zaś już dawno, wbrew woli amery­
kańskiej, nie tylko uznał rząd Chin 
Ludowych, ale wystąpi! na arenie 
międzynarodowej w roli gorącego o- 
rędownika dopuszczenia tych Chin 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, przeciwstawi! się polityce ame­
rykańskiej w Korei i zapowiedział 
stanowczo, że nie weźmie udziału w 
realizowaniu agresywnych planów 
USA.

Wbrew Waszyngtonowi zacieśni) 
stosunki gospodarcze z Chinami Cej­
lon. Co więcej, nawet w Iranie, po 
obaleniu dr Mossaddeka, nowy rząd 
generała Zahediego nie zdecydował 
się na zajęcie wrogiej pozycji wobec 
Chin Ludowych i popierających je 
Indii. Obecnie zaś rządy krajów a- 
raBskich zastanawiają się nad sprawą 
nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych z Chinami.

Jednym stawem całkowite posłu­
szeństwo wobec USA zachowały tyl­
ko rządy „wielkich11 mocarstw w ro­
dzaju południowej Korei Li Syn Ma­
na i przebywający na Taiwanie 
„rząd11 Czang Kai-szeka. Nawet cał­
kowicie zależne od Stanów Zjedno­
czonych Filipiny zmuszone są od cza­
su do czasu wspólnie z innvmi kra­
jami azjatyckimi przeciwstawiać się 
zbyt już bezczelnej i wrogiej wobec 
narodów Azji polityce bloku imperia­
listycznego. Nic też dziwnego, że w 
tych warunkach z trzaskiem zawalił 
się amerykański plan blokady Chin. 
Również z tego powodu, że tę bloka­

dę zignorowali najbhżsi sąsiedzi no­
wego mocarstwa azjatyckiego. I to 
jacy sąsiedzi. Chodzi przecież o kra­
je, których rządy dotychczas chętnie 
przyjmują dolary amerykańskie i któ­
rym Amerykanie dotychczas i w 
dalszym ciągu nie chcą i nie mogą 
odmówić tych dolarów lękając się o 
los swoich inwestycji i z obawy, że 
„będzie jeszcze gorzej11, że rządy tych 
krajów w odpowiedzi na zbyt silny 
nacisk jeszcze bardziej odsuną się od 
Waszyngtonu.
rF  AK WIĘC Nixon jadąc do Indo- 
J- nezji czy Indii musiał wiedzieć, że 

przyjemna podróż połączona będzie z 
pewnymi przykrościami. Przykrości 
jednak okazały się większe niż przy­
puszczał. Rządy krajów zaszczyco­
nych jego wizytą być może nie chcia­
ły za bardzo zmartwić dostojnego go­
ścia zza oceanu. Musiały się jednak 
liczyć z tym, że Nixon wyjedzie, a 
one pozostaną z własnymi społeczeń­
stwami, które są zdecydowanie an- 
tyamerykańskie.

Stąd też tak się stało, że Nixon 
wyjechał bardzo niezadowolony z In­
donezji. Do tego stopnia niezadowo­
lony, że po jego wyjeździe rząd ame­
rykański miał zamiar postawić na 
konferencji na Bermudach sprawę 
„wzrostu wpływów komunistycznych 
w Indonezji11. Zamiar ten wywołał 
tak olbrzymie oburzenie w Indonezji, 
że w końcu w komunikacie ogłoszo­
nym po konferencji bermudzkiej nie 
znalazło się miejsca dla wzmianki o 
tym siedemdziesięciu milionowym 
państwie i jego sytuacji wewnętrz­
nej. Nixon zaś ze smutkiem stwier­
dził w wywiadzie udzielonym dzien­
nikowi „New York Times" „że Azja­
ci znajdują się pod wrażaniem ko­
munistycznych sukcesów11. Dodał przy 
jwm rozsądnie, że jego zdaniem ko­
muniści odkryli na czym polegają 
główne potrzeby i żądania narodów 
tej części świata i, przyrzekając ich 
spełnienie, stworzyli dla siebie atmo­
sferę zaufania i nadziei.

W Indiach pobyt wiceprezydenta 
USA też nie przeszedł bez zgrzytów. 
Nie tylko deputowani komunistyczni, 
ale wielu innych zaatakowało Nixona 
jako przedstawiciela rządu „odpowie­
dzialnego za rozpętanie i kontynuo­
wanie wojny w Korei oraz za torpe­
dowanie wysiłków Indii, zmierzają­
cych do rozwiązania sprawy jeńców 
wojennych".

Dodać należy, że pobyt Nixona w 
Delhi zbiegł się z rozmowami paki­
stańsko - amerykańskimi w sprawie 
paktu wojskowego czy też dostaw 
wojskowych dla Pakistanu. Wiadomo, 
że w tej sprawie m. in. Nix~n długo 
konferował z premierem Nehru i 
wiadomo również, że po tej rozmo­
wie zarówno premier jak i prasa 
indyjska ostro potępili plany prze­
kształcenia terytoriów Pakistanu w 
amerykańską agresywną bazę wypa­
dową.

W Iranie Nixon konferował z pre­
mierem Zahedim co do którego wia­
domo, że „cieszy się11 zerowymi sym­
patiami ludności.

Ostatnio Amerykanie usilnie zachę­
cają rząd irański do zawarcia pod 
ich egidą paktu wojskowego z Paki­
stanem i Turcją i w tej sprawie naj­
prawdopodobniej toczyły się poufne 
rozmowy między przedstawicielami 
rządu teherańskiego a gościem ame­
rykańskim. Gospodarze chętnie by 
dużo przyrzekli gościowi, nie mogli 
jednak przyrzec jednego, a mianowi 
cie tego, że żołnierz irański może być 
w jakiejkolwiek mierze traktowany 
jako godny zaufania sojusznik. Penta­
gonu (amerykańskiego ministerstwa 
wojny).

Sądzić dlatego należy, że nastrój 
Nixóna popsuty po wizytach w stoli­
cy Indonezji Dżakarcie i w Delhi nie 
bardzo się poprawił w Teheranie.
"JVT O, CÓŻ podróżować dookoła świa- 

ta jest niewątpliwie dosyć przy­
jemnie. Ale pewną jest rzeczą, iż na 
pytanie, jakie były wyniki wyprawy 
Nixona do azjatyckich krajów „wol­
nego" świata, odpowiedź powinna 
brzmieć — żadne. Poza tym, że wi­
ceprezydent USA mógł się przekonać, 
iż społeczeństwa tych krajów chcą 
jak najusilniej wyzwolić się od ku­
rateli nie tylko imperializmu brytyj­
skiego ale i kierowniczej siły tzw. 
„wolnego11 świata — Stanów Zjedno­
czonych.

EDMUND BORA

kredensy kuchenne, projektują zsypy 
na śmieci, pralnie i suszarnie bielizny, 
pomieszczenia na wózki dziecięce i 
rowery.

Stara anegdota mówi o służącej, 
która dziwi się, że trzeba zamiatać 
pod kanapą, bo przecież „goście chy­
ba nie będą tam zaglądać...11 Podobną 
mentalność można by przypisać wielu 

mieszkańcom no­
wych osiedli, któ­
rzy liczą także i 
na to, że goście — 
nawet jeśli co:' 
zauważą — to bę­
dą grzecznie mil­
czeć, bo są dobrz; 
wychowani.

Byłbym bardz° 
zadowolony, jeśli­
by ten artykuł c- 
siągnął taki tyłku 
skutek, że kilku­
nastu ludzi zaj­
rzy pod różne 
swoje kanapy i za­
stanowi się prze. 
chwilę nad tym. 
co teraz napisze.

Przy ul. W ąwolnl-- 
k iej n r 7 (równii -. 
„Grochów III“ ) Jedi 
z klatek  s:hodowy<Ii 
cuchnie tak, że tr iu  
dno zm usić się cic 
wejścia. K tóryś loka­
to r beztrosko Z ainsta­
lował w piwnicy ho­
dowlę... królików  Ro­
dzinka tych *n łych 
skądinąd zw ierzaków  
zatruw a (dosłownie) 
życie 10 lokatorom  — z 
w yjątk iem  gorliw ego 
hodowcy. Dowiaduje 
się szybko, te  jeet 
nim  właściciel m iesz­
kan ia  n r 5. Jego żon." 
„b u ja “ m nie niefrase 
bliw ie: „Tam  nic ni< 
ma, to tak  zawsze (!) 
'pachn ie  (!!) na scho 
d a ih “ . Potem : , Tak 
są królik i, ale to nic

A mnie nie dali przydziału na nowe m 0ja piwnica! ‘ Wresz- 
(Rys. I, S ie m io n ó w  — „Krokodyl1*) cie—przyciśnięta  do

m u ru —dem askuje ho­
dow lane zapędy męża. Na m oje persw a­
zje solennie zapew nia, że z okazji No­
wego Roku odbędzie się w ielka rzeź k ró ­
lików i że na św iątecznym  stole zady­
mią apetyczne pasztety . Nie om ieszkam  
sprawdzić! P asztety  zawsze-ć pachną 
ładn iej, niż żywe klaptm chy...

Egoizm przejaw ia się zresztą rozm ai­
cie, nie zawsze tak  w onnie. Sym patycz­
nym  panienkom  z m ieszkania n r 12 (blok 
6) e lek trow nia w yłączyła kiedyś św iatło. 
Nie m ą co uk ryw ać — za nie zapłacony 
rachunek . Z darza się. Ale gorzej, iż pa­
nienki uśm iechnęły  się m ile do k tó re ­
goś ze sw ych w ielbicieli i ów n ieznany  
nam z Im ienia i nazw iska m łodzian w łą­
czył św iatło boczną drogą, nie n arusza­
jąc  urzędow ej plom by.

Ustawiłem  więc z jed n e j strony pom y­
słowe pan ienk i, a z d rugiej — lokato­
rów całego bloku, k tórym  z powodu 
tych m anipu lacji przez k ilka m iesięcy 
wciąż gasło św iatło. I uznałem , że w ar­
to o tym  pisać. Bo ponadto te same pa­
nienki przez pół roku użytkow ania lo­
kalu  n r 12 zdążyły pow ybijać szyby w 
łazience i uszkodzić piecyk gazowy...

Szyba, piecyk, króliki — z pozoru 
drobiazgi. Ale właśnie dlatego, że bu­
dujemy tak dużo i tak szybko — dro­
biazgi mnożą się w krocie.

Trzeba spojrzeć pod kanapę
Byłbym jednak fałszywym kroni­

karzem twierdząc, że wszyscy dawni 
mieszkańcy wiejskich chat, przed­
miejskich ruder i czynszowych ka­
mienic śródmieścia potrafili się „zna­
leźć11 w nowych domach.

Oto w bloku 15, m ieszkania 19 żyje so­
bie strażak  pracow nik państwow y J. B. z 
żoną Jadw igą, pracow nicą „D elikatesów  ‘. 
Sąsiedzi m ają  już po uszy te j m iłej p a ­
ry. Ćo drugi m niej-w ięcej dzień w m ie­
szkaniu  n r 19 odbyw ają się p ija tyk i, no ­
cam i łom ocą do drzwi rozm aici „koleż­
kow ie". J. B. i jego żona zarabia ją  w su­
m ie 1.809 zł m iesięcznie. Oglądałem  m ie­
szkanie n r 19. Dwie szafy, żelazne łóż­
ko, k ilka bu telek  po wódce na lak iero ­
w anym  parapecie  okiennym . Lakier Jest. 
poobtłukiw any — p. Jadw iga rozbija na 
nim  siek ierą  kości rosołowe. Łazienka 
zanieczyszczona, ub ikacja  zalana wodą, 
zdem olow ana, z potrzaskaną m uszla k lo­
zetową. P rzykład  n a jjask raw szy  niechlu.j 
stwa, niszczycielstw a i sk rajnego egoiz­
m u, dającego się sąsiadom  tak  bardzo 
we znaki,

J. B. przyjechał do Warszawy ze 
wsi. Nikt nie nauczył go korzystać z 
tych wszystkich urządzeń technicz­
nych, mających ułatwiać życie, a do­
stępnych teraz dla każdego. Nikt go 
nie nauczył sztuki — tak, trudnej 
sztuki — współżycia z setkami in­
nych ludzi, oddalonych tylko o ścia­
nę, tylko o drzwi, a nie, jak dawniej 
—- co najmniej o miedzę.

Proszę nie chwytać mnie za słowa. 
Nie mam zamiaru ubliżać nowym rme 
szkańcom miast, którzy pochodzą ze 
wsi. Chcę natomiast wskazać nie 
dostatek naszej działalności wycho- 
wawczo-kulturalnej, tak daleko pozo­
stającej w tyle za materialnym wzro­
stem p- ziomu życia. Budujemy co ro­
ku dziesiątki tysięcy nowych izb. 
przeważnie w formie wielkich osie­
dli. Teraz — w dziesiątym roku ist­
nienia Polski Ludowej — nie wystar­
cza dać ludziom klucz od nowego mie­
szkania i powiedzieć: „Mieszkaj!11 
Trzeba także powiedzieć, jak mie­
szkać. Nasze domy to już nie, jak 
w pierwszych latach powojennych, 
gole ściany z najniezbędniejszą li-tyl- 
ko armaturą. Nasi architekci idą na­
przód, wstawiają w ściany szafy i

Kilka obliczeń

Delegacja prawników polskich
wyjechała do Wiednia

Od 4 do 7 bm. odbędzip się w 
Wiedniu Międzynarodowa Konferen­
cja Prawników w Obronie Wolności 
Demokratycznych, zwołana z inicja­
tywy ruchu postępowych prawników. 
Przedmiotem obrad konferencji bę­
dą sprawy związane z obroną swobód 
demokratycznych, a przede wszyst­
kim zagadnienia dyskryminacji praw­
nych, zamachów na prawa obywatel­
skie, gwarancji niezawisłości sędziów 
skiej i prawa do obrony.

1 bm. wyjechała do Wiednia dele­
gacja prawników polskich, która

weźmie udział w konferencji. W skład 
delegacji wchodzą: prezes Sądu Naj­
wyższego W. Barcikowski, prezes 
Żarz. Gł. Zrzeszenia Prawników Pol­
skich prof. J. Jodłowski, zastępca 
Generalnego Prokuratora — H. Pod­
laski, prof. UW M. Muszkat, prof. 
SGSZ J. Sledziński oraz sędzia Z. 
Stypułkowska.

Depesza llji Erenburga
po z g o n ie  J. l u w i m a

W dalszym ciągu do Związku Lite­
ratów Polskich napływają depesze 
kondolencyjne z powodu zgonu Julia-

^ rem on tow an o  u. Łodzi j TEu"XargMw
„Skłaniam głowę przed świetlaną 

pamięcią wielkiego poety i wielkie­
go człowieka. Przez z górą trzydzieści 
lat wiązała mnie z Tuwimem mocna 
przyjaźń i zawsze odczuwałem Jego 
natchnioną osobowość. Razem z pi­
sarzami polskimi, razem z pisarzami 
całego świata opłakuję tę wielką 
stratę11.

2.700 budynków

od początku sześciolatki
W ciągu pierwszych czterech lat 

realizacji planu 6-letniego w Lodzi 
przeprowadzone zostały remonty w 
ponad 2.709 budynkach mieszkalnych, 
przede wszystkim w dzielnicach ro­
botniczych. Ponad 1.100 domów pod 
łączono do sieci wodno-kanalizacyj­
nej i tyleż do sieci gazowej.

a) nowe bloki po roku użytkow ania 
tracą — z winy lokatorów  — spory od­
setek sw ej w artości;

b) gdy wszyscy, loktorzy osiedla „G ro­
chów IH“ uszczelnią należycie okna i 
będą zam ykać drzwi od k latek  schodo­
wych, to w ydajność cieplna cen tralnego  
ogrzew ania wzrośnie o 30 proc.

Takie i inne obliczenia robią so­
bie dyrektorzy MZBM oraz kierowni­
cy kotłowni w nowych osiedlach. 
Wchodzi to w zakres ich czynności 
techniczno - administracyjnych. Ale 
zabawa w statystykę nie ma przecież 
żadnego sensu, jeśli wnioski z obli­
czeń nie trafiają do mieszkańców i 
nie przysparzają im tematu do dłuż­
szych, poważnych rozważań.

Nie możemy czekać, aż ludzie sami 
nauczą się mieszkać w nowych do­
mach, bo proces stopniowego „wra­
stania11 jest z natury swej zbyt po­
wolny. Należy raczej spodziewać się 
większej energii ze strony Komite­
tów Blokowych i pracowników 
MZBM — najbliższych wewnętrzne­
mu życiu każdego osiedla.

Ostatnio MZBM poczynił wcale u- 
datne w tym kierunku próby. Wyda­
no na przykład i rozkolportowano po 
Warszawie pomysłowe ulotki na te­
mat oszczędzania opału właśnie dru­
gą solidnego opatrzenia okien i drzwi. 
Inny faikt: pewien energiczny kie­
rownik kotłowni dopóty „objeżdżał" 
mieszkańców przy \ażd e j okazji za 
niezamykrAnie drzwi wejściowych, aż 
dopiął swego: drzwi zatrzaskują s:ę 
za lokatorami tak, jakby je popychał 
sprężynowy automat...

Często wystarczy więc perswazja, 
czasami 'jednak trzeba i ostrych słów. 
Niestety, na zebraniach Komitetów 
Blokowych zbyt mało jest na ogół 
wzajemnej krytyki i niewiele kon­
kretnych wniosków, zwłaszcza w tych 
— su i generis „obyczajowych11 — 
sprawach.

W pokoju robi się od razu jaśniej, 
gdy troskliwa gospodyni wymyje i 
oczyści okna aż do połysku. W życiu 
robi się jaśniej, gdy ludzie zrzucają 
z siebie resztki starego bytu.

JERZY KASPRZYCKI



Str. 4 ŻYCIE WARSZAWY

Igłofiltry osuszają tereny
przeznaczone pod zabudowę

"W walce z w odam i grun tow ym i, u tru d n ia ją cy m i budow nictw o przem ysłow e czy 
m ieszkalne, pow ażny sukces odniosły w ostatnich latach  now e m etody techniki ra ­
dzieckiej, a szczególnie specjalny  ag re g a t połączony z in sta lac ją  igłofiltrow ą

U rządzenia igłofiltrow e oddały m. in. w ielkie usługi budow lom  kom unizm u, 
obniżając poziom wody i skutecznie *w spóldziałając w rozw iązaniu skom plikow anych 
zagadnień  hydrotechnicznych.

Podobne urządzenie zostało rów nież zastosow ane i u nas dzięki w ydatnej pom o­
cy Związku Radzieckiego. P ierw sze pom yślne w te j dziedzinie dośw iadczenia In s ty ­
tu tu  O rganizacji i M echanizacji B udow nictw a przeprow adzono na jed n e j z budowli 
dośw iadczalnych w W arszawie, przy sz tucznym  obniżaniu poziom u wody g ru n to ­
w ej.

Polska Akadem ia N auk podejm uje
walkę o wzrost produkcji rolnej

W św ietle tez IX Plenum  KC PZPR spraw a rozwoju ro ln ic tw a wysuwa się na 
czoło zagadnień, zw iązanych z życiem gospodarczym  naszego k ra ju . W alka o wzrost 
produkcji ro lnej staw ia więc i przed św ia tem  nauki szereg n iezm iernie odpow ie­
dzialnych zadań.

Polska A kadem ia Nauk już od chw ili swego pow stania położyła nacisk na roz­
wój wiedzy agrob io log itznej, obecnie zaś w m yśl w skazań IX Plenum  KC PZPR, 
podejm uje p race  zm ierzające do in tensy fikacji i rozszerzenia działalności w tej 
dziedzinie. Spraw om  tym pośw ięcona będzie p lanow ana na rok 1954 ogólno-akade- 
m icka sesja naukow a. W sesji, organizow anej przez W ydział N auk Biologicznych, 
wezm ą udział w szystkie wydziały PAN.

Botanicznego, organizow anego w ścisłej

Przewoźne urządzenie igłofiltrów 
składa się z agregatu zmontowanego 
na podwoziu kołowym oraz kolektora 
i zespołu igłofiltrów w ilości 100—150 
sztuk.

W skład agregatu wchodzą: pom 
py — robocza i próżniowa, komory 
— ssąca, powietrzna i rozdzielcza, 
wreszcie zbiornik wody i osprzęt e- 
lektryczny. Kolektor, przyłączony d<> 
pompy roboczej poprzez komorę ssą 
cą łączy wszystkie igłofiltry w jeden 
system. Ul ozon. jest bezpośrednio na 
ziemi, a składa się z pewnej ilości 
rur o przekroju 194 — 219 mm oraz 
różnych łączników tak skompletowa­
nych, że można mu nadać dowolny 
kształt, dostosowany do miejscowych 
warunków terenowych.

Igłofiltry służą do bezpośredniego 
odprowadzania wody z gruntu. Filtr 
siatkowy, ochraniający urządzenie 
przed przedostawaniem się twardych 
cząsteczek, nałożony jest na rurę. któ 
ra w dolnej części ma 8 otworów do 
przepływu wody. Na dolnym końcu 
tej rury nakręcona jest Żelazn głowi 
ca, do niej zaś przykręcona jest że

Skorupa ziemska, baza żtciowa 
wszystkich roślin i zwierząt, od po­
czątku swego istnienia podlegała 
nieustannym zmianom. W miarę wy- 
stygania wnętrza ziemi obniżała się 
temperatura wód i zmieniał się kli­
mat atmosfery. Trzęsienia ziemi 
powodowały przesuwanie się mórz, 
wynoszenie den morskich i zapada­
nie się powierzchni lądów.

Wszystkie te procesy geologiczne 
trwają nieustannie i pociągają za 
sobą zmiany warunków środowisko­
wych, w których żyją organizmy 
Istoty żyjące muszą więc stale do­
stosowywać się do tych wiecznie 
zmieniających się warunków. Jeśli 
nie potrafią przystosować się, muszą 
po prostu wymrzeć. Szkielety i ska­
mieniałości takich właśnie wy­
marłych gatunków zwierząt znajdu­
jemy podczas rozkopywania ziemi w 
różnych jej warstwach, liczących 
miliony i setk’ milionów lat. Z tych 
warstw odczytujemy wiek owych 
zamierzchłych czasów, kiedy żyły

liwna końcówka z 3 kanalikami dla 
przepływu wody przy pogrążaniu igło- 
filtru. Na górny koniec rury nakręca 
się żeliwną głowicę z gwintem w celu 
przyłączenia, rur przedłużających igło- 
filtr w miarę postępującej głębokości, 
można go bowiem pogrążać w grunt 
na głębokość 9—10 m.

Igłofiltr zapuszczany jest w grunt 
przy pomocy strumienia wody, który 
wytrysku je pod ciśnieniem z końców­
ki igłofiltru i rozmywa pod nim zie­
mię. którą następnie wyrzuca na po­
wierzchnię. 3 dzięki temu igłofiltr pod 
działaniem własnego ciężaru zagłębia 
się lekko w grunt.

Po odpowiednim rozmieszczeniu 
wszystkich igłofiltrów. kolektora i 
pomp. następuje uruchomienie cało­
ści urządzenia, wody gruntowe, wy­
ssane iglofiltrami. zostają odprowa­
dzone kolektorem, poziom tych wó-d 
Stopniowo obniża się i następuje osu­
szenie terenu, przeznaczoneg pod bu­
dowę. Wydajność tego urządzenia jest 
bardzo wysoka, dochodzi do 400 m3 
wody na godzinę.

,,dziwne zwierzęta** i * 1, zupełnie niepo­
dobne do dzi siejszych,

Ale nie wszystkie zwierzęta wy­
mierają pod wpływem zmian, zacho­
dzących w środowisku. Nieliczne za­
chowują sie przy życiu: dzięki pew­
nym indywidualnym odchyleniom 
anatomicznym lub fizjologicznym 
od normy ogólnej — dostosowują się 
do nowych varunków, bowiem 
właśnie ta indywidualna odmienność 
okazuje się akurat korzystna w no­
wej sytuacji życiowej. Z tych osob­
ników, różniących się od całości wy­
mierającego gatunku, tworzy się no­
wy gatunek, ponieważ korzystne ży­
ciowo cechy jednostkowe drogą dzie­
dziczności przenoszą się na potom­
stwo z pokolenia w pokolenie i co­
raz bardziej utrwalają się, jako no­
we cechy gatunkowe.

ZACZĘŁO SIĘ W WODZIE 
Zanim ewolucja świata zwierzęce­

go osiągnęła poziom dzisiejszy — 
upłynęły setki milionów lat. Koleb­
ką życia było morze, tam gdzie po­
wstały pierwsze komórki przed mi-

Polska Akademia Nauk zaplanowa­
ła na ro-k 1954 powołanie do życia 
trzech nowych placówek naukowo- 
badawczych: Instytutu Genetyki i Ho 
dówli Roślin, Instytutu Fizjologii, Ży­
wienia i Biochemii Roślin oraz Insty 
tli tu Biologii Zwierząt Hodowlanych 
Placówki te stanowić będą bazę arga 
nizacyjną i umożliwią należytą koor­
dynację prac w zakresie badań nad 
hodowlą nowych odmian zbóż, pleń 
nych, odpornych na choroby i szkod­
niki sadzeniaków, a także — w za 
kresie stworzenia teoretycznej podsta­
wy pod produkcję elit i superent 
roślin przemysłowych i warzyw,

W związku ze w skazaniam i IX Plenum , 
dotyczącym i prac nad rozw ojem  upraw y 
drzew owocowych, W ydział II PAN zapla­
nował ogólnokrajow y Z jazd, poświęcony 
om ów ieniu dorobku i dróg rozw ojow ych 
dendrologii polskiej. Prace badaw cze i te ­
go Zakresu są prow adzone na w iększą ska­
lę m. in. w Z akładzie D endrologii i Po- 
mologii w K órniku

Z rozwojem rolnictwa wiąże się ści 
śle sprawa produkcji nawęzów sztucz­
nych oraz — walki ze szkodnikami 
Tutaj wyrastają niezmiernie odpowie 
cłzialne zadania przed Wydziałem III 
PAN, który — obejmując zakresem 
swej działalności takie nauki, jak fi­
zyka i chemia — podejmuje akcję,

liardem lat. Środowisko wodne na­
sycone pożywieniem było bardzo ko­
rzystne dla rozwoju pierwotniaków. 
Wiele z nich do dzisiaj nie uległo 
żadnym zmianom, jeśli warunki ich 
życia pozostały bez zmian.

Ale już w wodzie zarysowały się 
pierwsze różnice środowiskowe. Oto 
np. pękła skorupa ziemska na dnie 
oceanu i wskutek tego procesu duża 
ilość żrącego wodorotlenku dostała 
się do pobliskich warstw wody. Spo­
kojnie zamieszkałe tu dotąd pier­
wotniaki znalazły się pod działaniem 
żrącego ługu. Większość ich wymar­
ła wskutek rozpuszczenia się otoczki. 
x\!e niektóre miały otoczkę zgrubia­
łą (co w dawnych warunkach mogło 
być oznaką ich zwyrodnienia), któ­
ra teraz okazała się zbawienna — 
jako odporna na działanie żrącej za­
sady. One to zachowały się przy ży­
ciu, dając początek nowemu gatun­
kowi pierwotniaków, z których póź­
niej rozwinęły się rozmaite postacie 
skorupiaków, szkarłupni itp.

Inne pierwotniaki zostały zasko­
czone przez tę samą zmianę warun­
ków środowiska na skutek załugo- 
wania wodv w zupełnie innej sy­
tuacji życiowej. Np. gdy zbiorowo 
żywiły się jakąś padliną tworząc 
doraźnie dużą kolonię, nagle cała ich 
grupa została oblana wodą ługową, 
która zaczęła rozpuszczać i niszczyć 
najpierw te, które znajdowały się 
na zewnątrz kolonii’. Dużo ich zginę­
ło — ale nie wszystkie. Z tych, któ­
re miały twardszą, odporniejszą oto­
czkę, utworzył się wreszcie zbiorowy 
pancerz ochronny dla tych, które 
ocalały wewnątrz kolonii. Następuje 
wymiana usług: warstwa zewnętrzna, 
ochronna komórek — otrzymuje go-

związaną ^ podniesieniem jakości na­
wozów sztucznych oraz poświęca spe 
cjalną uwagę badaniom nad opraco 
waniem nowych środków owadobój­
czych (Instytut Chemii) i nad chemią 
alkaloidów i cukrów ziemniaka, co 
wiąże się ze zwalczaniem stonki zie­
mniaczanej. Wspomnieć tu również 
należy o pracach Zakładu Ekologii nad 
biologicznym zwalczaniem szkodli­
wych owadów, które to zagadnienie 
będzie przedmiotem obrad oł>u sesji 
Wydziału II PAN.

Należyty rozwój hodowli bydła, ko­
ni i nierogacizny uzależniony jest w 
dużym stopniu od rozwoju bazy pa­
szowej. Poza trzema kompleksowymi 
konferencjami Wydziału II PAN. za­
gadnienie to omawiane będzie na kon 
ferencji specjalnej, poświęconej spra 
wom typologii zespołów łąkowych 
Wzrost wydajności łąk i pastwisk łą­
czy się bezpośrednio ze znacznym roz­
szerzeniem prac melioracyjnych. Za­
gadnieniami tymi zajmie się Komitet 
Gospodarki Wodnej PAN (Wydział 
IV), a Komitet Geodezji, w porozu­
mieniu z zakładami szkól wyższych 
podejmie prace naukowe na temat 
pomiarów wodno - melioracyjnych i 
inżynieryjno * wodnych.

M elioracje i gospodarka w odna roślin 
będą rów nież przedm iotem  sesji problem o 
wej W ydziału II PAN i Z jazdu POI. Tow.

towe pożywienie od warstwy we­
wnętrznej. Tworzy się coś w rodza­
ju skóry i żołądka. Tak powstają 
pierwsze organizmy wielokomórko­
we, coraz bardziej specjalizujące po­
dział pracy między poszczególnymi 
zespołami komórek czyli tkankami 
— w zależności od nieustannych 
zmian środowiska. Jedne komórki 
przystosowują się do wykonywania 
ruchu i z tych utworzą się kończy­
ny, inne specjalnie uczulają się na 
bodźce świetlne, aby stopniowo prze­
kształcać się w narządy wzroku itd. 
Każde przystosowanie się ma na ce­
lu zaspokojenie potrzeb doraźnych, 
czyli zachowanie przy życiu osobni­
ka, a tym samym i całego gatunku.

Najbardziej rozpowszechnionymi 
gatunkami fauny pierwotnej były 
mięczaki — i one uległy najwięk 
szym zmianom anatomicznym pod 
wpływem zmian środowiska.

RODOWÓD KRĘGOWCÓW
Gdy na pewnym obszarze obniżyło 

się dno morskie, wiele zamieszkałych 
tam mięczaków wymarło, nie mo­
gąc poruszać się pod ciśnieniem gru­
bej warstwy wody. Niektóre wszak­
że miały stwardnienie chrząstkowe 
na grzbietowej stronie ciała — i te 
zachowały się przy życiu, gdyż to 
„kalectwo** usztywniało ich korpus, 
pomagając poruszać się w głębinach 
morza. U potomków ich ta struna 
grzbietowa rozwijała się coraz bar­
dziej (dzisiaj zachowany lancetnik), 
a po wielu pokoleniach przystosowy­
wania się do życia w nurtach wody 
utworzył się z niej kręgosłup z od­
gałęzieniami żebrowymi, elastycznie 
usztywniającymi całe ciało.

Tak przed 400 milionami lat po­
wstały ryby — prarodzice wszyst­
kich kręgowców, nie wyłączając czło- 
wickci

Dr STANISŁAW ŚPIEWAK.

w spółpracy z W ydziałem, Osobna konfe­
rencja , zorganizow ana przy współudziale 
Pol. Naukowego Tow. Leśnego, zostań, e 
pośw ięcona spraw om  gospodarki wodnej 
w górach.

Spraw a ulepszenia w ciągu stosunkow o 
krótkiego czasu rasow ych właściwości zwie 
rzą t hodow lanych wym aga ze strony pol­
skich zootechników  w ytężonej i konsek­
w entnej pracy O środkiem  badań w tej 
dziedzinie stanie się w roku 1954 In sty tu t 
Biologii Z w ierząt H odow lanych PAN. NO­
WY PROGRAM BADAN ZOOTECHNICZ­
NYCH USTALI SESJA WYDZIAŁU II 
PAN.

Rozszerzenie działalności służby 
weterynaryjnej oraz wzmożenie akcji 
profilaktycznej znajdą naukową pod­
budowę w pracach badawczych nad 
zwalczaniem chorób zwierząt gospo 
darskich, powodowanych pasożytami, 
przenoszonymi za pośrednictwem pa­
szy. Zagadnienie to będzie również 
przedmiotem sesji, organizowanych w 
ramach działalności Wydziału II PAN

W celu planowego opracowania za­
gadnień, związanych ze wzrostem pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Instytut 
Geografii PAN podejmie prace nad 
sporządzeniem mapy użytkowania zie­
mi w Polsce. Mapa ta stanie się pod­
stawą rejonizacji upraw i hodowli.

Nieodzownym warunkiem szybkie 
go rozwoju naszego rolnictwa jest. 
wzmożona mechanizacja uprawmy roli. 
Problematyką tą zajmuje się Wydział 
IV (Nauk Technicznych) PAN który 
w swym Komitecie Budowy Maszyn 
powoła Sekcję Mechanizacji Rolnic

L. FRIDLAND — „NA DROGACH 
OSIĄGNIĘĆ NAUKI**. Tłumaczyli z 
rosyjskiego — dr Z. Beer i mgr I. 
Wyszomirska. Państw. Wydawn. Po­
pularno-Naukowe „Wiedza Powszcch- 
na“, rok 1953.

W tej obszernej, s ta rann ie  w ydanej 
książce, zam eśeil au to r k ilkanaście opo 
w ladań o odkryciach  i postępie w m edy­
cynie, o niezw ykłych osiągnięciach ta 
dz.eekich badaczy w zakresie nauk) o cho­
robach i o spcsoba:h  waiki z nim i Już 
ty tu ły  opowiadali sygnaLzują fa cynu jącą  
treść : A m pułka życia (o prze aczam u 
krw i), W alka ze Starością, Oszukana 
śm ierć (przyw rócenie organizm u do ży­
cia), Bodźce życia, B ak terie  przeciw bak­
teriom  (an tybiotyki), W alka z czassm (o 
■odmrożeniach), Sztuka odtwórcza (ch iru r­
gia plastyczna), O blężenie serca (leczenie 
ran  serca), Gdy mózg zasypia (nowe zdo­
bycze w dziedzinie narkozy), Przed osta­
tecznym  zw ycięstw em  (walka z rakiem )
i O dnalezienie u k ry ty ch  związków (kora 
mózgowa, a praca narządów  w ew nętrz­
nych). W reszcie końcow y rozdział daje 
lap idarny  sk ró t h isto rii i podstaw  m edy­
cyny, z uw ypukleniem  znaczenia nauki 
Paw iow a o odruchach w arunkow ych

W opow iadaniach, nacechow anych in te­
resu jącą  form ą n a rracy jn ą , zaw arł au tor 
w iele cennego, źródłowego m ateriału  n au ­
kowego, udokum entow anego ciekaw ym i 
dziejam i odkryć i dośw iadczeń lekarskich .

F. WEJTKOW. „OPOWIEŚĆ O 
TWÓRCACH TELEGRAFU**. Tłu­
maczył z rosyjskiego S. Hiszpański. 
Państw. Wydawn. Popularno-Nauko­
we „Wiedza Powszechna**, rok 1953.

Z nany już u nas, zna kom l y  populary 
zator radziecki, E. W ejtkow , dal w w y­
m ienionej książce ciekaw ą opowieść 
o tym,, jak  wieicy uczeni rosyjscy, Szyl- 
ling i Jacobi, stw orzyli pierw sze na św ię­
cie apara ty  te legraficzne jak  rozw ijał się 
te leg raf w Rosji i do jak  w ybitnych w y­
ników  doszli telegrafiści radzieccy.

Rzecz nap isana jes t zajm ująco i p rzy­
stępnie dla najszerszych kół czytelniczych

W. JERUZAŁIMSKI. „OBOK KIE­
RÓW CY“. Tłumaczył z rosyjskiego A. 
Liebfeld. Wydanie II. Państw. Wyd. 
Popularno-Naukowe „Wiedza Po- 
wszechna**, rok 1953.

Gawędy o sam ochodzie, u ję te  w książkę 
pod ty tu łem  „Obok kierow cy", doczekały 
się w k ró tk im  czasie drugiego w ydania 
polskiego. A utor w przystępnej form ie ga­
węd o rien tu je  czy te ln ika  w zasadniczych 
problem ach konstru k c ji i przem ysłu sa 
m ochodow ego, a kończy obszernym  roz­
działem  o zasadach k ierow ania sam ocho­
dem , p rzepisach kom unikacy jnych , wresz-

twa, a w Komitecie Elektrotechniki —• 
Sekcję Elektryfikacji Rolnictwa.

Stosownie do wytycznych IX Ple­
num — Polska Akademia Nauk po­
dejmie szereg prac. związanych z za­
gadnieniami pomocy dla indywidual­
nych gospodarstw chłopskich. Duża 
rola przypadnie tutaj w udziale Za­
kładowi Nauk Prawnych PAN, który 
w roku 1954 zajmie się taką tematy­
ką, jak:

usta len ie  własności ziemi (głównie g ru n ­
tów nabytych z ty tu łu  reform y ro lnej 1 
osadnictw a), uwłaszczenie dzierżaw ców  
gruntów  Państw ow ego Funduszu Ziemi, 
wym iana gruntów , obrót ziem ią, obciąże­
nie rzeczowe gruntów . Zakład zajm ie się 
także p rob lem atyką praw ną ośrodków  ma­
szynow ych, a w szczególności foftmami 
praw nym i ich w spółdziałania ze spółdziel­
niam i p rodukcyjnym i i gospodarstw am i 
indyw idualnym i Zakiad N. rk  P raw nych  
PAN rozw inie też prace nad zagadnienia­
mi praw nym i, zw iązanym i z dostaw am i 
obow iązującym i i k o n trak tac ją  oraz z roz­
w ojem  i um ocnieniem  spółdzielni p ro d u k ­
cy jnych . To ostatnie zagadnienie będzie 
przedm iotem  specjalnej sesji W ydziału I  
PAN.

IX Plenum KC postawiło również 
przed PAN ważne i odpowiedzialne 
zadanie zasilenia państwowej służby 
rolnej kadrami specjalistów. W związ­
ku z tym Akademia przy rozdziale 
stypendiów kandydackich i aspiran­
tur — udzieli pierwszeństwa szczegól­
nie deficytowym gałęziom nauk rol­
nych (fizjologia i. genetyka roślin I 
zwierząt) oraz ogłaszać będzie kon­
kursy na prace naukowe w zakresie 
rolnictwa.

cle ch arak te ry zu je  najnow sze wozy ra ­
dzieckie — osobowe i ciężarow e. W roz­
dziale „ jak  sam ochód będzie wygląda) ju ­
tro?" — znajdu jem y ch arak te ry sty k i no­
woczesnego sam ochodu parow ego, tu rbo - 
spalinow ego. akum ulatorow ego, w reszcie 
— sam ochodu-am fibii, sam ochodu la ta ją ­
cego oraz odrzutowego.

W poslowiu do drugiego w ydania pol­
skiego znajdzie czy iein .k  ciekaw ie, choć w 
w ielkim  skrócie u jętą  przez inż. L M inca 
h istorię produkcji sam ochodów w Polsce 
aż po dzień dzisiejszy.

W całości książka stanow i bardzo in te re ­
sująco i p rzystępnie opracow any elem en­
tarz wiedzy o sam o.hodzie.

I. IWANOW. „JAK PRZESUWA 
SIĘ DOMY" Tłumaczył z .rosyjskie­
go St. Szymański. Państw. Wyd. Po­
pularno Naukowe „Wiedza Powszech- 
na“, rok 1953.

A utor w te j n iew ielk iej książeczce 
u jm uje całokształt zagadnień, zw iązanych 
z bardzo ciekaw ym , u nas jeszcze mało 
znanym  problem em  prze iszeńia budyn­
ków. A chódzi tu nie tylko o budow le 
zabytkow e czy m ieszkalne, k tóre z tych  
czy innych powodów trzeba przesunąć 
z jednego m iejsca na drugie, ale też i o 
urządzenia przem ysłow e i k om un ikacy jne  
jak  — elew atory , nagrzew nice w ielkich 
pieców, m osty, w iadukty  Itp.

W książce znajdu jem y  zarys historii tej 
dziedziny techniki i opis dośw iadczeń w 
przesuw aniu  budynków  na teren ie  Związ­
ku Radzieckiego.

W zakończeniu — rozdział o dotychcza­
sowych dośw iadczeniach polskich w te j 
dziedzinie.

FiU PE M. ARCONADA. „HISZPA­
NIA KOLONIA AMERYKAŃSKA*. 
Wydawnictwo „Książka i Wiedza**. 
Warszawa 1953 r Przekład z języka 
hiszpańskiego M. Szleyena.

F. A rconada, członek KC K om unistycz­
nej partii Hiszpanii, obrazuje w sw ej p ra ­
cy k ierunek  i form y penetrac ji gospodar­
czej im perializm u am erykańskiego w Hisz­
panii, Sytuację  k ra ju  charak te ry zu je  ana­
liza sy tuacji finansow ej, obniżania pozio­
mu życia mas, wręcz katastrofalnego s ta ­
nu w handlu zagranicznym .

WANDA STĘSLICKA. „PRZOD­
KOWIE CZŁOWIEKA DZISIEJSZE­
GO". Wydawnictwo „Wiedza Po­
wszechna". Warszawa 1953 r.

Drugie w ydanie (nakład 15 tys. egzem ­
plarzy), następu jące w krótk im  czasie po 
pierw szym , św iadczy 0 sukcesie książki, 
k tó ra  — w oparciu o poszukiw ania t ba­
dania w ybitnych uczonych — rysu je  rodo­
wód człowieka na tle geologicznego roz­
woju naszego św iata.

mgr inż. Józef Tondowski

Rozwój życia na ziemi

Kształtowanie się organizmów zwierzęcych
pod  w pływ em  w arunków  środow iskow ych

Od czasu pojaw ienia  się genialnej książki L am arcka pt. „Filozofia zoologii"
(1809), k tó ra  o 50 lat w yprzedziła dzieło D arw ina — problem  pochodzenia ogrom ­
nego m nóstw a gatunków  isto t żyjących coraz bardziej pasjonow ał um ysły. Coraz 
tru d n ie j było pogodzić się z bib lijnym  poglądem  na genezę życia, aczkolw iek po­
glądowi tem u hołdow ał jeszcze w XVIII w. uczony tej m iary , co L inneusz.

Postępowy zoolog francusk i Buffon (1707—1788) w sw ojej „H istorii n a tu ra ln e j"  
podnosił zależność życia od rozw oju ziemi i w pływu w arunków  bytow ania na o rga­
nizm y. Ale glos jego m usiał zam ilknąć wobec au to ry te tu  C uvier‘a (1769—1832), k tó ­
ry  — jako oficjalny  uczony zw ycięskiej burżuazji francusk ie j — dowodził, że po 
każdym  kataklizm ie geolog cznym , zgładzającym  stare  gatunk i zw ierząt — Bóg 
stw arzał gatunki nowe, n .epodobne do tam tych . Tylko katastro fizm em  i pow ta­
rzalnością aktów  stw orzenia — zdaniem  C uvier‘a — można w ytłum aczyć bogactwo 
kopalnych form  zw ierzęcych, k tó re dziś a j nie istn ieją.

W dalszym rozwoju wied y p rz , rodniczej geograf angielski Lyell przeciw staw ił 
się te j teorii k a tastro f, dowodząc w sw ych  „Podstaw ach geologii" (1831), że sko 
rupa ziem ska powoli rozw ijała się i stopniow o przekształcała swą pow ierzchnię 
Do teorii Lyeila bezpośrednio naw iązał D arw in, opracow ując naukow e zasady ew o­
lucji istot żyjących w książce „O pochodzeniu gatunków " (1859). I odtąd  teoria 
ew olucji niepodzielnie zapanow ała w bio logii.

Główne zarysy ew olm jcn ;zm u podajem y w/g radzieckiej p racy  Zbiorowej pt.
„O snow y darw in izm u" (M iednikow, Szybanow  i Jachoritow ), Moskwa 1952.

Z. Zaydler-Zborowski

Na półkach księgarskich

Dokumenty przedmrześniome móiufą

U D A W A L I  G R E K A . . .
Sztuczna szczęka? Sztuczne oko? Ach, 

a le jak i elegancki! — zachw ycały się pa­
nie  z w arszaw skiego „ tow arzystw a" na 
•widok pew nej sztyw nej sy lw etki, zd ra ­
dzającej oficera, m imo cyw ilnego u b ra­
nia . I dodaw ały z w estchnieniem , ty l­
ko.,. straszny dziwak!

Spiesznie jednak  dorzucały z błyskiem  
•w o k u : Ale bardzo pokochał nasz k raj!
Historia była rzeczywiście dziwacz­

na: członek brytyjskiej misji wojsko­
wej przy dowództwie polskiej armii 
interwencyjnej, która najechała mło­
dy Kraj Rad w 1920 roku — generał 
brytyjski pochodzenia belgijskiego 
hrabia Cairton de Wiart postanowił po 
zakończeniu wojny... zostać w Polsce. 
Nie znęciły go prĵ V tym salony „War- 
szawki**; postanowił osiąść w głuszy 
poleskiej, gdzie dostał czy też kupił 
(rozmaicie o tym mów.ono...) szmat 
błot i lasu, zagrztbując się tam na 
długie lata.

Przyczyną jak mówili jego znajomi 
z arystokracji (m. in. Karol książę Ra­
dziwiłł ordynat z Dawidgródka) -  by­
ła namiętność myśl wska. generał wy­
trwale polował na kaczki. Czasem 
przyjeżdżał do Warszawy, gdzie odby­
wał długie rozmowy z panem Sawe- 
ry, konsulem brytyjskim (a poza 
tym — jednym z ludzi „Inteligence 
Service“). Czasem wyjeżdżał do Lon­
dynu: podobno w sprawach rodzin­
nych...

I oto — aby skrócić tę opowieść 
o wytwornym dziwaku — nadszedł 
wrzesień roku 1939. Pan generał Car-

ton de Wiart, oderwany od świata, za 
gub ony w poleskiej głuszy, otrzymał 
nominację na... szefa brytyjskiej mi­
sji wojskowej przy rządzie sanacyj­
nym.

Dalsze jego losy wykazały, że wca­
le w błotach poleskich nie zaśniedział. 
Po zakończeniu kampanii wrześnio­
wej był z desantem alianckim pod 
Narw kiem. Był poo TobrukienrL W 
misjach, które wypełniał, nie prze­
szkadzała hrabiemu generałowi ani 
sztuczna szczęka, ani sztuczne oko, ani 
— na pozór Stracony dla pogłębiania 
wiedzy wojskowej okres międzywo­
jenny, spędzony w bezczynności.

Czy w bezczynności?

12 maja 1933 roku. Pałac Prezydium
Rady Ministrów na -Krakowskim 
Przedmieściu. Odbywa się właśnie 10 
posiedzenie sanacyjnego rządu. Uwa­
ga: kurtyna w górę!

Znamy tych panów: premier — puł­
kownik Prystor. Ministrowie... Ach, 
kogóż tu nie ma! Jest olbrzymi no 
któremu towarzyszy właścicel — pu ! 
kownik Beck, minister Spraw Zagra­
nicznych. Jest minister Oświaty — 
pułkownik Janusz Jędrzejewicz, nie­
cierpliwie oczekujący swej kolejki do 
fotela premiera. Jest minister Prze­
mysłu i Handlu — generał Ferdynand 
Zarzycki, czyli tzw ..Zarzynant Fer- 
dyński". Są i inni. Nad czym dziś ra­
dzą?...

...Protokół z 10 posiedzenia (nume­
racja posiedzeń co roku zaczynała się 
od jedynki) zawierał między innymi 
punkt czwarty o brzmieniu następują­
cym:

„Uchwalono wnioski Ministra Skar­
bu w sprawie zezwoleń.a na nabycie 
n ie ru c h o m o śc i.tu  następują nazwi­
ska kilkunastu obywatel, państw ob­
cych. którzy — w myśl obowiązują­
cych ustaw — musieli uzyskać zgodę 
rządu na nabycie w Polsce nierucho­
mości.

Przejrzyjmy te nazwiska...

W dniu 6 września 1932 roku Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych wysto- 
spwało do Prezydium Rady Ministrów 
pismo, sygnowane L.S.M. 5488a/Can/I, 
popierające sprawę pewnego obcokra­
jowca, który pragnął zakupić w Pol­
sce pewną nieruchomość. Było to o 
tyle dziwne, że MSZ nigdy się w po­
dobnych sprawach me wypowiadało.

Po dwóch prawie miesiącach, 4 li­
stopada, w tej samej sprawie wypo­
wiedziało się Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych pismem L.Ac. 78/Grek/l/3. 
wyrażając zgodę. Wreszcie 16 listopa­
da wysłało swą zgodę najbardziej za­
interesowane (zdawałoby się) Mini­
sterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
(pismo L.P.VII.0.111/32).

Mimo to sprawa leżała: czegoś, wi­
ać, jeszcze brakowało. A tymczasem 

wydarzenia polityczne nabierały Roz­
pędu. W początkach roku 1933. kiedy 
sprawa, o której piszemy, zarastać za­
częła — myślałby ktoś — chwastami 
do władzy w Niemczech doszedł Adolf 
Hitler.

I już 24 lutego tego roku w zalega­
jącej siprawie odezwało się ...wojsko. 
Pismem L.0430/G.M.II — Minister­

stwo Spraw Wojskowych (czyżby... 
„dwójka**?) wyraziło zgodę na udzie­
lenie pozwolenia petentowi, który 
pragnął nabyć majątek ziemski na... 
Polesiu.

Uchwała sanacyjnej Rady Mini­
strów, o której piszemy, pod literą n) 
załatwiała i tę także sprawę. Aby za­
znajomić się z wszystkimi szczegóła­
mi, zajrzyjmy więc do odpowiedniego 
załącznika (załącznik nr. 18 do nr. 4, 
karta 565, tom 66 protokołów Rady 
Min strów z lat 1913 — 1939). Czyta­
my:

W arszawa, dnia 5 m ają 1933 r.
MINISTERSTW O SKARBU 

LD.II/5Ś52/I/33.

W niosek M inistra Skarbu  na Radę M ini­
strów  w spraw ie zezw olenia obyw atelow i 
g reek 'em u Jordanow i Oanariśowi na n a­
bycie nieruchom ości w pow iecie pińskim  

w ojew ództw ie poleskim

RADA MINISTRÓW UCHWALIĆ RACZY:

Rada M inistrów  na podstaw ie ustaw y 
z dnia 24 m arca 1920 r. o nabyw aniu  n ie ­

ruchom ości przez obcokrajow ców  (DZ. U. 
R. P. z 1920 r. Nr 31 poz. 178) zezwala oby­
watelowi greckiem u Jordanow i C ana-ijow l 

na nabycie od Państw ow ego Banku Rol­
nego m ają tk u  „Sw arycew icze G Ióvne" 
w pow iecie pińskim , w w ojew ództw ie po- 
leśkiem , o pow ierzchni 17«5 ha za renę oko­
ło złotych /125.000 (Sto dw adzieścia pięć 
tysięcy).

UZASADNIENIE

W niosek powyższy M inisterstw o Skarbu 
przedkłada stosow nie do a rt. 2 rozporzą­

dzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 
3 g rudn ia  1932 r. w spraw ie zm iany usta­
w y z dnia 24 m arca 1920 r. o nabyw aniu  

nieruchom ości przez obcokrajow ców  (Dz. 
U.R.P. z 1932 r. n r 109, poz. 897).

M inisterstw a: Spraw  W ew nętrznych, 
Spraw  W ojskowych. Spraw  Z agranicznych 
oraz Rolnictwa i Reform  Rolnych w pis 
m ach sw ych L. Ac. 78/Grek./l/3 z dnia 
4.XI.1932, L. 0430/G.M.II z dnia 24.11 1933, 

L,SM.5488a/Can/l z dnia 6.1X 1932 r, i L.P. 
VII.0.111/32 z dnia 16.XI.1932 r. zastrzeżeń

przeciw ko udzieleniu zezw olenia nie w y­
sunęły .

MINISTER SKARBU 
(—) Wł. Zaw adzki

Aj, aj, aj — chciałoby się powie­
dzieć — znów dziwak! Po pierwsze: 
co miał Grek do rolwty na Polesiu? 
Czy południowca pociągały błota 
i malaria? Po drug e: gdyby sobie ku­
pił w Pińsku kamienicę — pal sześć' 
Może zakładał cukiernię z bakaliami. 
Ale majątek ziemski? I to 1.765 hek­
tarów? Chciał może założyć plantację 
oliwek? Po trzecie...

Po trzecie — zajrzyjmy sobie do 
Małego Rocznika Statystycznego z ro­
ku 1938. Na str 71 znajdujemy „Ta­
blicę 10“ pod tytułem „Ceny ziemi 
z 1928 r. i w pierwszym półroczu 1933 
i 1936 r.“ Ponieważ tak się składa, że 
chodzi nam właśnie o pierwsze pół­
rocze 1933 r. — sprawdzamy i okazu­
je się, że najtańsza zierrra na Pole­
siu kosztowała przeciętnie 400 zł za 1 
ha. Jordanowi Canarisowi sprzedano 
1.765 ha za 125 tysięcy złotych, czyli 
cena 1 ha wynosiła około ...70 złotych. 
A sprzedawało państwo — Państwo­
wy Bank Rolny. Dziwne...

Pytajmy dalej: dlaczego wypowia­
dało się w tej sprawie Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych, skoro w innych 
tego rodzaju sprawach głosu nie za­
bierało? Dlaczego Ministerstwo Spraw 
Wojskowych wypowiedziało się po 
uzyskaniu władzy przez Hitlera? I dla­
czego wreszcie wszystko to uczyniono 
dla człow:eka. który nazywał się tak 
samo, jak szef' wywiadu hitlerowskie­
go Wilhelm Canaris, również Grek 
z pochodzenia?

#
Sprawa jest jasna. Jesteśmy zdania, 

że Jordan Canaris zainstalowany zo­
stał na Polesiu na życzenie wywiadu

hitlerowskiego w tych samych celach, 
co generał Carton de Wiart, kierów* 
nik jednego z antyradzieckich ośrod­
ków wywiadu brytyjskiego w Euro­
pie.

Jak z przytoczonych tu faktów wy­
nika sanacja szła na rękę każdemu, 
kto prowadził wrogą działalność prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu. Jak 
wynika z cytowanego dokumentu — 
po raz p erwszy wydobytego z archi­
wum na światło dzienne — sanacja 
dopomagała w antyradzieckiej dywer­
sji nawet Hitlerowi, najzajadlejszemu 
wrogowi i mordercy narodu polskie­
go.

W czasie procesu Doboszyńskiego 
dowiedzieliśmy s ę. że zonę pułkowni­
ka Ga no, szefa londyńskiej „dwójki**, 
jadącą w czasie oku nacji z Warszawy 
do Londynu oprowadzał po kabare­
tach berlińskich admirał Wilhelm Ca- 
naris, który — jak z tego widać — 
patronował tej wygodnej podróży. Za­
dawaliśmy sobie pytań e: jak to było 
możliwe? Dziś. znając sprawę Jorda- 
na Canarisa. możemy przyouszczać, że 
uprzejmość szefa wywiadu hitlerow­
skiego wobec zony szefa sanacyjnej 
„dwójki* była między innymi zapłatą 
za pismo Murstorstwa Spraw Woj­
skowych L. 0430/GM.II z dnia 24 lu­
tego 1933 roku.

Fakty i dokumenty są uparte: nie­
kiedy mówią nawet o tym. co miało 
być okryte najgłębszą tajemnicą. Spo­
śród zaś wielu innych tajemnic, doty­
czących okresu rządów burżuazji w 
Polsce, odsłaniają zwłaszcza tę, pilnie 
niegdyś przed narodem strzeżoną: że 
sanacja swoim postępowań em przy­
gotowywała grunt do klęski wrześnio­
wej — i to od pierwszej chwili zwy­
cięstwa faszyzmu hitlerowskiego w 
Niemczech, W-s.
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ŻYCIE WARSZAWY St.r. I

NIE TYLKO SPRAWA GRZEGORZA KONOPKI
— Grzegorz Konopko!
Do ‘stołu, za którym siedzieli człon­

kowie kolegium orzekającego rozpa­
trujący 27 listopada w Podkowie Leś­
nej sprawę chuliganów — podszedł 
wysoki chłopiec i cichym głosem po­
dał swoje personalia:

— Mieszkam w Grodzisku przy ul. 
Krótkiej. Mam 16 lat. Jestem ucz­
niem Technikum Mechanicznego w 
Grodzisku...

Za wskakiwanie do kolejki elek­
trycznej w biegu, kolegium orzeka­
jące ukarało Konopkę grzywną pie­
niężną.

W taki oto sposób Konopko zawę­
drował na łamy „Życia Warszawy11.

W kilka dni później do redakcji 
nadszedł następujący list z Techni­
kum Mechanicznego Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego w Grodzi­
sku Mazowieckim:

W piśm ie Waszym z dnia 2 g rudn ia  
1353 r. została w ym ienione jako  ch u li­
gana  nazw isko G rzegorza K onopki, ucz­
n ia  T echnikum  M echanicznego M.P.M, 
w  G rodzisku Maz. D yrekcja  T echnikum  
M.P.M. w yjaśn ia , iż w/w byl uczniem  na 
szej szkoły w roku 1952-53, lecz za ch u ­
ligańskie w ybryki, złą n aukę i zły s to ­
sunek  do pracy  został ze szkoły w yda­
lony.

W szelkiego rodzaju  p róby  w ychow aw ­
cze zarów no personelu  jak  1 kolektyw u 
m łodzieżow ego nie odnosiły żadnego sku 
tk u  i — co nam  w iadom o ostaftnio — 
by ł on uczniem  jed n e j ze szkół w P ru ­
szkow ie i w ydaje  się nam , że podszyw a­
n ie  się do przynależności naszej szkoły 
w inno  być odpow iednio u k a ran e ."

W  Grodzisku:
„Na wychowanie 

zwracamy mniejszą uwagę...11
— Przerwa będzie za 15 m inut — infor­

m ował woźny Technikum w Grodzisku. 
— Proszę zaczekać!

W długim korytarzu szkolnym  wiszą 
gazetki ścienne, wiadomości św ietlicowe  
i czytelniane. Dowiedziałem się z nich,

.....sekcja fotograficzna powstała przez
założenie tow. Przerzyńskiego", że „...ja­
ko dowód naszej pracy były wykonane 
zdjęcia", że „...naszych plastyków absor­
buje praca użytkowo-społeczna", te  
»»>••<* grup tych wychodzą dobre w yko­
naw czynie śpiewu solowego."
A oto odezwał się dzwonek.
Po chwili siedzieliśmy w pokoju 

nauczycielskim. Zastępca dyrektora 
(dyrektor wyjechał do Warszawy) z 
zainteresowaniem przeglądał pismo 
do redakcji w sprawie Konopki.

— Nic o tym  nie w iedziałem  — rzek ł 
z zakłopotaniem . W T echnikum  p racu ję  
od  nowego roku  szkolnego. — K onopki 
n ie  znałem .

Następnie wyjaśnił, te  cały wysiłek  
Szkoły zmierza do nauczenia młodzieży 
zawodu. — Na Wychowanie zwracamy S. * * * * * *

S. p. Czesław SZULCZAK, kp t. rez. 
WP po ciężkich cierp ien iach , opatrz,
św. sakr. zm arł, 1.5.1954 x, N abożeń­
stwo żałobne odbędzie się w kościele 
św. W incentego na B ródnie dn 5.1. b r„
po k tórym  nastąp i odprow adzenie
zwłok do grobu rcdz., o czym zaw ia­
dam ia pogrążona w głębokim  sm utku
rodzina. 30982-1

m niejszą uw agę... Nie m am y m ożliwości 
zająć się specja ln ie  uczniam i tru d n y m i, 
chociażby z tego w zględu, te  część na- 
szych W ykładowców, to fachow cy z za­
kładów  p rodukcy jn y ch , k tó rzy  ty lko  „do 
chodzą" na w ykłady.

— A jak  oceniacie d y rek to rze  pracę 
szkolnego koła ZMP?

— Swoje zadania koło po jm u je  zby t 
jed nostronn ie : szkolenie polityczne p ro ­
w adzi bez zarzu tu , nie docenia Jednak 
p racy  w ychow aw czej.
Wychowawczyni klasy II, do któ­

rej uczęszczał Konopko, nauczycielka 
ob. Bielawska, scharakteryzowała 
chłopca następująco: mało zdolny, 
ruchliwy, kłócił się z nauczycielami, 
opuszczał lekcje. Chuliganem nie był.

— Znam  jego w arunk i domowe—opow ia­
dała nauczycielka. — w czasie w ojny 
dom przy  ul. L im anow skiego w G rodzi­
sku , w k tó rym  Grzegorz m ieszkał z ro ­
dzicam i, został zbom bardow any. O cala­
ło ty lk o  jedno  m ieszkanie: Konopków. 
Chłopiec, doznał wówczas szoku nerw o­
wego. w dom u G rzegorz m a dobrą op ie­
kę, Rodzice (ojciec je s t k ierow cą sam o­
chodow ym ) często dow iadyw ali się w 
szkole o postępy i zachow anie syna.
Nauczycielka matematyki ob. We­

sołowska twierdzi, że Konopko za­
chowywał się na jej lekcjach po­
prawnie. Przez dwa pierwsze okre­
sy miał z przedmiotu niedostatecz­
nie, dzięki jednak usilnej pracy po­
prawił stopień na „trójkę11,

*
Rozmawiałem z przewodniczącym 

klasowego koła ZMP, Mieczysławem 
Kabatem. Powiedział on m. in. — 
Konopko nie odrabiał lekcji, palił 
papierosy, nie brał udziału w pra­
cach społecznych. Ale kolegą był do­
brym.

— Jakie podejmowaliście próby, 
aby zachęcić go do pracy?

— Krytykowaliśmy go na zebra­
niach. Nie dotrzymywał jednak da­
nych przyrzeczeń. Pomagaliśmy mu 
w nauce w kółkach samokształce­
niowych, Przed końcem roku zaczął 
nawet pracować, ale nie mógł już 
odrobić zaległości. Na świadectwie 
miał trzy „dwójki". A że dyrekcja 
uważała, iż nic z niego nie będzie — 
wydalono Grzegorza ze szkoły.

— Powiedzcie szczerze, czy na­
prawdę użyliście wszelkich prób, aby 
„podciągnąć" Konopkę? Czy napraw­
dę nie mogliście wpłynąć na zmianę 
jego zachowania i stosunku do nau­
ki i pracy społecznej?

Kabat wzruszył ramionami: — Nie 
mogliśmy.

W Pruszkowie:
„Zmienił się bardzo 

na korzyść...11
,,..i to co nam wiadomo ostatnio 

był uczniem jednej ze szkół w Pru­
szkowie" ‘ (z wyjaśnienia dyrekcji 
Technikum MPM w Grodzisku).

Pojechałem do Pruszkowa. Odna­
lazłem szkołę, do której chodzi Ko­
nopko. Jest to Technikum Budowy 
Obrabiarek. Pokazałem ob. Zofii 
Iteutt, wychowawczyni, klasy II b, do

której on uczęszcza, 'pismo grodzi­
skiego Technikum.

— W prost nie chcę m i się w ierzyć — 
m ów iła nauczycielka.

— Czyżby szkoła, p rzy jm u jąc  K onopkę, 
n ie  w iedziała o usunięciu go z G rodzi­
ska za chuligaństw o?

— W iedzieliśm y. Ale to już nie jes t ten  
sam chłopiec, k tó rego  pam iętam  z pierw  
szych tygodni pobytu  w naszej szkole. 
Z m ienił się bardzo na korzyść.
Bo w pruszkowskim Technikum 

nie ma podziału pomiędzy przysposa­
bianiem młodzieży do zawodu i pra­
cą wychowawczą nad nimi. Podsta­
wowym elementem oddziaływania 
na uczniów są cotygodniowe zebra­
nia klasowe, w gwarze uczniowskiej 
tzw. „piątkowe prania".

Np. na osta tn im  zebran iu  zabierali glos 
m. in. dw aj uczniowie w ydalen i z T ech­
nikum  w U rsusie, p rzy jęci następn ie  do 
szkoły w Pruszkow ie. Opow iedzieli oni 
szczerze za co zostali usunięci: aw an tu ­
row ali się, uczyłi się źle. Zniszczyli k la ­
sow y dziennik ocen, w k tó ry m  były za­
notow ane w szystkie ich przew inienia .

W w ypadku „u rsusow iaków " n a  p ią tk o ­
wym „ p ra n iu "  postanow iono p rzy jąć  ich 
do kó łka  sam okształceniow ego, przydzie­
lić im spośród m łodzieży opiekunów , sło­
wem — stw orzyć jak  najlepsze w arunk i 
nau k i i dać m ożliwości popraw y.
W nadchodzący piątek i w następ­

ne — sprawa „ursuscwiaików" znów 
stanie na porządku dziennym. Gdy 
udzielona im pomoc okaże się nie­
wystarczająca — klasa podejmie in­
ne, nowe próby. Aż odniosą one po­
żądany skutek.

Doskonałe wyniki przynosi współ­
zawodnictwo międzyklasowe. W 
Technikum jest wiele klas równo­
rzędnych, a więc I „a", „b“, „c", „d“, 
II „a", „b“ itd. Z klas czwartych 
przoduje IV „a" przed IV „b“. W tej 
pierwszej był do niedawna uczeń 
Murawa, trochę leń, trochę chuligan. 
Na wniosek kolektywu uczniowskie­
go — rada pedagogiczna przeniosła 
Murawę do klasy IV „b“. Gdy się 
poprawi IV „a" rja pewno się o nie­
go upomni.

Nowatorstwem godnym spopulary­
zowania wśród nauczycielstwa in­
nych szkół są tzw. dzienniki uwag 
dla wychowawców danych klas. 
Dzięki tym uwagom wpisywanym 
przez poszczególnych wykładowców 
np. wyc|owawca III c wie co się 
dzieje w jego klasie na wszystkich 
lekcjach, a więc, że Kazimierz Ko­
walski przedstawił pracę domową 
napisaną przez kolegę, że Chmielew­
ski na lekcji geografii został wydalo­
ny z klasy za ordynarne zachowanie, 
że cała klasa bardzo dobrze przygo­
towała ćwiczenia z języka rosyjskie­
go itd.

Zarówno uwagi krytyczne jak i 
pochwały są omawiane na cotygod­
niowych zebraniach klasowych. I 
poza szkołą dzięki stałym dyżurom 
nauczycieli i uczniów — szkoła czu­
wa nad młodzieżą.

W takiej to szkole i w takim ko­
lektywie, gdzie gani się za złe i 
chwali za dobre, uczy się i wycho­
wuje Grzegorz, Konopko, z którym

ani dyrekcja, ani młody kolektyw 
Technikum w Grodzisku nie mogli 
sobie dać rady.

Należałoby jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie: dlaczego Grzegorz Ko­
nopko podał na rozprawie, że jest 
uczniem Technikum w Grodzisku.-' 
Dlaczego skłamał?

Dlatego, że obaw ia! się s tracić  zau fa­
nie ko lek tyw u  m łodzieżowego, w ycho­
w aw cy, rady  pedagogicznej. Bał się, że 
tym  jed n y m  w ybryk iem  p rzekreśli do­
brą opinię, jak ą  cieszy się dotąd  w no­
wej szkole. „
Postąpił fałszywie. Niewątpliwie 

gdyby szczerze wyznał całą -prawdę 
na piątkowym „praniu" oberwałoby 
się mu coś nie coś, ale koledzy po­
mogliby mu* zrozumieć, dlaczego 
wskakiwanie do pociągu w biegu jest 
czynem chuligańskim i dlaczego po­
winno być karane: bo grozi kale­
ctwem albo śmiercią, bo narusza 
przepisy porządkowe, których należy 
ściśle przestrzegać, bo wreszcie z 
drobnych przewinień rodzą się po­
ważniejsze.

*
Sprawa Konopki posłużyła nam do 

porównania dwóch szkół: szkoły w 
Grodzisku, w której panuje wśród 
uczniów atmosfera lęku przed wy­
daleniem, w której podstawową me­
todą wychowawczą są „dwóje", w 
której wreszcie kolektyw młodzieżo­
wy w swej pracy wychowawczej po­
szedł na łatwiznę: chcemy ci pomóc 
— proponują niesfornemu koledze — 
nie chcesz? Pal cię licho!

I szkoły w Pruszkowie, w której 
dyrektorzy: naczelny W. Szablewski 
i H. Mikulski, nie obawiają się przy­
jąć nawet byłych chuliganów. Praca 
nad uczniami trudnymi przysparza 
nauczycielstwu doświadczeń, społe­
czeństwu zaś wraca jednostki wyle­
czone z chuligańskiej zarazy. Szkoły, 
w której ZMP niełatwo rezygnuje 
z kolegi. „Są źli przewodnicy kół, ale 
nie ma z gruntu złycih uczniów" — 
oto dewiza szkolnego ZMP. I gdy 
okazało się np, że Ciałkowski z II „b“ 
nie nadaje się na przewodniczącego 
koła, zastąpił go Stojanowski, o któ­
rym wiele dobrego słyszałem w 
szkole. A „źli" uczniowie? Byli i ta­
cy w II „d". Ługowy i Kulewski. Na 
I okres mieli po siedem dwój. Dziś, 
dzięki samopomocy koleżeńskiej — 
są już „czyści".

I pomyśleć tylko, że obie szkoły 
dzieli odległość rzutu kamieniem.

(MAUR)

Iziś otwarcie sezony zinow ep
M e iś c i  z  KRO, narciarze z Wąghr i z Mf.0

TEATR SATYRYKÓW 
K onopnickiej 6 

w torek  5.1
PREMIERA PROGRAMU

NIC N O W E G O
w ybór z p rogram ów  

TEATRU SATYRYKÓW 
Szczegóły w afiszach. K 995-1

Dziś 3 stycznia br. w całym kraju 
odbędzie się uroczyste otwarcie se­
zonu sportów zimowych. Centralne 
uroczystości będą zorganizowane w 
Zakopanem i w Warszawie. W Za­
kopanem uroczystość otwarcia sezo­
nu odbędzie się na stadionie pod 
Krokwią. W konkurencjach narciar­
skich wezmą udział narciarze polscy, 
węgierscy oraz narciarze NRD z mi­
strzynią świata w biegu zjazdowym 
Gretą Gruene na czele.

P rogram  uroczystości o tw arcia sezonu w 
stolicy p rzedstaw ia się następu jąco : .

W O gródku Jordanow skim  przy ul Pol­
nej 5 o g o d z .. 9 odbędą się wyścigi dzieci 
na dystansach 100, 200 i 300 m Będzie to 
m asowa im preza, gdyż dotychczas do bie 
gów zgłosiło się ponad 300 dzieci w róż­
nym  włoku. P rócz wyścigów odbędą się 
pokazy jazdy figurow ej w w ykonaniu  
najlepszych seniorów  i sen iorek  stolicy 

O godz. 11 w P arku  Paderew skiego od­
będą się pokazy jazdy  figurow ej i mecz 
hokejow y AZS — Lotnik.

O godz. 11 na ko rtach  Ogniwa przy Al, 
Niepodległości pokazy jazdy figurow ej dla 
dzieci i jazda w w ykonaniu  dzieci 

O godz. U w P arku  Szkolnym  pokazy 
jazdy figurow ej a następn ie  zdaw anie 
norm  na SPO w jeżdzie figurow ej. O tej 
sam ej godzinie na skoczni w Agrykoli 
odbędą się skoki n a rc ia rsk ie  z udziałem  
kadro w có w .z  Zakopanego, K ielc i K rako­
wa.

— Czy udział zapow iedzianych kadrów  
ców je s t pew ny? — py tam y k ierow nika  
skoczni Skirgajłę .

— Z akopiańczycy m a ją  p rzy jechać  w 
nocy, więc nazw isk jeszcze nie znam , 
nato m iast k rakow ian ie  i k ielczanie ze 
S tarzyńsk im  i D aw idkiem  na  czele już 
przybyli.

- -  Czy śniegu n a  skoczni je s t w y s ta r­
czająca ilość?

— Zwozim y dziś przez cały dzień 
śnieg. P ilnu jem y , by saneczkarze nie 
jeździli po zeskoku. Śnieg będzie. Na n a ­
szej skoczni będą m ożliw e skoki do 
26 m.
CWKS organ izu je  2 im prezy . O tw arcie 

sezonu n a  lodow isku CWKS o godz. 12 od­
będzie się w edług następu jącego  p ro g ra­
m u: defilada, pokazy jazdy  figurow ej, 
mecz hokejow y CWKS — Spójnia oraz 
sz tafe ty  ko b ie t (Skrzetuska, B audoin, Sa­
rn n isk a  i . Naziem bło) i m ężczyzn (Szcze­
pański, Lew andow ski, R aw ski i Kuch).

CW KS-Gw ardia 1 3 : 7
13:7 wygrał CWKS z Gwardią Kra­

ków w rewanżowym meczu o mis­
trzostwo pierwszej ligi bokserskiej. 
Wojskowi wystąpili w tym spotkaniu 
w bardzo silnym składzie z 3 mistrza­
mi Europy — Kukierom, Rrużą i Dro­
goszem, którzy odnieśli zdecydowane 
zwycięstwa. (Drogosz pierwszy raz 
walczył w wadize półśredniej). Pozo­
stałe punkty dla wojskowych zdo­
byli: Niedźwiedski, Dampe i Gościań- 
ski, zwyciężając przeciwników oraz 
Leiss w remisowej walce z  Musia­
łem. Z gwardzistów zwycięstwa od­
nieśli: Kowalski, Kudłacilk i Biel II.

O godz. 17 na Tor warz® cen trą .na  u ro­
czystość, na k tó re j program  złożą s ę d e . 
Iliada, rew ia: B ajki r.a icdzle w w yko . 
naniu  B ursche — Lmcmenowej, H Dą­
brow skiej, O sadnika, Staniszew skiego, Ko- 
czyby i innych, c rsz  mecz hokejow y CW K i 
— Dynam o W eissw asser (NRD)

D rużyna CWKS w ystąpi w składzie: 
b ram karze — Koeząb, ilam p ri obrońcy: 
Chodakow ski, Oiczyk, Brom ow:cz, W .1. 
czek, Zaw adzki i Pęczek, napastn icy; Ja -  
niczfco, Nowak, Olszowski, K urek, Ki ko . 
demowicz, Jeżak, W róbel II, W ióbe, III, 
Czech i H erda W przerw ie zawodów — 
po«az jazdy figurow ej na lodzie w w y k o . 
naniu  czołowych zaw odm ezek i zaw odni, 
ków.

Dynamo wystąpi w składzie: bram­
ka — Mack (iładkej, oorona — 
Schischewsky i Frencel oraz Lach- 
mann i Z. Mann, I atak — P. Mann, 
Nickel, Hermann, II atak — Stiirme, 
Bliimel, Tschatsch (rezerwa Strietzel 
i Kutschera).

LISTA NA6R031Z0NYSH
w 51 Konkursie „D o datku  Ilustrow anego”

Rozwiązanie: wolno polować na:
1. lisy od 1 listopada do 7 lutego,
2. wiewiórki od 1 grudnia do 31 sty­
cznia, 3. zające w woj. bydgoskim, 
łódzkim, opolskim, poznańskim j 
wrocławskim od 15 listopada do 17 
stycznia, w pozostałych od 29 listo­
pada do 17 stycznia, 4. jelenie — by­
ki łowne tylko w woj. bydgoskim, 
gdańskim, koszalińskim, olsztyńskim, 
opolskim, poznańskim, stali nogrodz- 
kim, szczecińskim, wrocławskim i zie­
lonogórskim od 11 września do 31 
października, zaś na jelenie byki z 
odstrzału hodowlanego we wszystkich 
województwach od 16 sierpnia do 3 
lutego.

20 nagród książkowych drogą loso. 
wania otrzymali:

J. Zimińska W-wa Dominikańska 2, 
A. Mirecka W-wa Nowogrodzka 44, 
L. Ząbek W-wa Stalowa 11, T . B o­
gatek W-wa Żeromskiego 44, K. Wo« 
dowski W-wa Okrąg 3c, S. Marciniak 
W-wa Mickiewicza 16, H. Serafin 
W-wa Krak. Przedmieście 30, A. Ma­
karewicz W-wa Świerczewskiego 86, 
H. Jagiełło W-wa Kinowa 13, Z. Ku- 
leszyńska W-wa Szwedzka 35, J. Chą­
dzyńska Józefów Rodziewiczówny 8, 
T. Szuiborśka Białystok Mickiewicza 
29b, J. Dudek Lublin Furmańska 2, 
J. Kłosowicz Częstochowa Dąbrow­
skiego 56, L. Siewak Radom Promy* 
ka 9, J. Czyż Wrocław Staszica 6, 
F. Marchewko Poznań Kraszewskiego 
10, B. Chanko Zielona Góra Strze­
lecka 1, M. Funt Łódź Świerczew­
skiego 19, R. Siwek Przemyśl Mar­
chlewskiego 8.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Fachow cy poszukiwani
INŻYNIERÓW i  TECHNIKÓW NORMOWANIA NA 
SPRZĘT TELETECHNICZNY. OBROBKĘ SKRAW ANIA,

o b r ó b k ę  r ę c z n ą  i  o b r ó b k ę  d r z e w a , i n ż y n i e ­
r ó w  I TECHNIKÓW (TECHNOLOGÓW) MECHANI­
KÓW I TELETECHNIKÓW DO OPRACOWANIA PLA ­
NÓW OPERACYJNYCH, GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 
O WYSOKICH KW ALIFIKACJACH zatru d n ią  ZAKŁA­
DY WYTWÓRCZE URZĄDZEŃ TELEFONICZNYCH IM 
KOMUNY PARYSKIEJ, W arszawa, ul G rochow ską 341. 
V /arunki płacy wg now ej sia tk i płac w P rzem yśle  Ma­
szynow ym , Zgłaszać się w Dziale K ad r w godz. 8—12 
____ K 17866-0
KIEROW NIKA DZIAŁU OPRACOWAŃ TECHNOLOGI­
CZNYCH MASZYN 1 PRZYRZĄDÓW zatrudn i od za­
raz  CENTRALNE BIURO KONSTR, PRAS I MŁOTÓW 
Czackiego 21/23. P rzydział m ieszkania zapew niony 
Zg-aszsc się do w ydziału personalnego  od godz. 7—9 
i od 14 do 15. 1019-)
g ł ó w n e g o  k s ię g o w e g o  i  s t a r s z e g o  k s i ę g O-
WEGO - KOSZTOWCA za tru d n i WARSZAWSKIE TO­
WARZYSTWO „MOTOR" W arszawa, , ul. R acław icka 6. 
WYSOKOKWALIFIKOWANEGO INŻYNIERA BUDO­
WLANEGO na fu ndam en ty  pod urządzenia, INŻYNIE­
RA ELEKTRYKA z d ługo letn ią  p rak ty k ą , KOSZTORY­
SOWCA - KALKULATORA za tru d n i na ty ch m iast CEN­
TRALNE BIURO PROJEKTOW O - TECHNOLOGICZNE, 
D ział K adr, C zerniakow ska 89/93. K  1017-1
DOŚWIADCZONYCH PROJEKTANTOW~'~Z ZAKRESU 
IN STA LA CJI AKLIMATYZACYJNYCH I WODOCIĄGO­
WO - KANALIZACYJNYCH, KOSZTORYSOWANIA, 
GEOLOGII TECHNICZNEJ, HYDRO TECHNIKI I OR­
GANIZA CJI BUDOWY za tru d n i WARSZAWSKIE BIU­
RO PROJEKTÓW  SIŁOWNI WODNYCH. Należy zgła­
szać się w dziale K adr przy  u l. K ruczej 6/14 p ię tro  II 
w  godzinach od 7—11. K  17863-1
INŻYNIERÓW CHEMIKÓW,7 TECHNIKÓW ” CHEMIKÓW, 
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, INŻYNIERÓW KON­
STRUKTORÓW, INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH TE­
CHNIKÓW MECHANIKÓW, TECHNIKÓW PA PIER N I­
KÓW, KSIĘGOWYCH MATERIALÓW KI I MAJĄTKU 
TRWAŁEGO, KSIĘGOWYCH KOSZTÓW WŁASNYCH 
za tru d n ią  od zairaz WARSZAWSKIE ZAKŁADY P A ­
PIERNICZE w Jezio rn ie  koło W arszaw y. W arunki do 
om ów ienia na m iejscu. D ojazd do Z akładu  — st. K lary- 
sew, kol. W ilanow skiej. K 977-0
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO n a tychm iast za tru d n ią  
W ARSZAW SKIE ZAKŁADY USZCZELNIEŃ i WYR. 
AZBEST. Zgłoszenia p rzy jm u je  ref. pars. w godz od 
8 do 12 W arszawa, ul. G óiczew ska 62/64. 30155-1
KIEROW NIKA DZIAŁU SPRZEDAŻY, 'KIEROWNIKA 
DZIAŁU ZAOPATRZENIA, REFERENTÓW SPRZEDA­
MY, REFERENTÓW ZAOPATRZENIA ZE ZNAJOMOŚ­
CIĄ BRANŻY ELEKTROTECHNICZNEJ, MAGAZYNIE­
RÓW, PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH MAGAZYNO­
WYCH ORAZ TRANSPORTU I TELEFONISTKĘ za­
tru d n i REJONOWA HURTOWNIA ARTYKUŁÓW ELEK- 
TROTECHNICZNYCH W arszawa, ul. K olejow a 9/11. 
Zgłoszenia w Sekcji P ersonalnej w godz. 9—12. 
STARSZEGO KSIĘGOWEGO NA STANOWISKO Z-CY 
GL KSIĘGOWEGO ze znajom ością R.P.K. dla handlu 
za tru d n i na tychm iast CENTRALA ZAOPATRZENIA 
S^K O L Zgłoszenia; Dział k a d r W arszawa, ul. Feliń ­
skiego 1. ___________________ ____________ __ __ k 1992-0
PALACZA, GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, ST. KSIĘGO­
WEGO BUDŻETU, EKONOMISTĘ ANALIZY RYNKU 
za tru d n i CENTRALNY ZARZĄD „DELIKATESÓW ".

Zgłoszenia Dział K adr ul. P iękna 66. 30972-1

usMfBusaet  « f r o i f i e

n ie r u c h o m o ś c i

Poszukuję k ilkuhek tarow ej 
dzierżaw y z dobrym i za­
budowaniami i mieszka 
niem Możliwość zamiany 
na mieszkanie w W arsza­
w ie Zgoda kwaterunku  
O ferty  ,,29961", B ,uro  Ogło 
szeń Poznańska 38.
W illę no w odbudow aną dwu 
lub  cztsrepokojow ą, wszel­
k ie  wygody (linia otwocka 
b lisko  stacji) sprzedam  bez 
pośrednio  zdecydow anym  
W iadomość M ichalin u! 
M atejk i 9 30358-6
W ydzierżawię pięć morgów, 
obszerne pom ieszczenie go­
spodarcze (trzy pokoje dla 
dzierżaw cy) 159 drzew o- 
Wocowych. Okazja dla o 
g rd m ik a . T rasa B ielany — 
K azuń W iadomość: Roman 
Z ajdel. Daborowa, p ta Ło­
m iank i, 29993-1

M ichałowice — EKD Plac 
budow lany 1500 m kw sprze 
da w łaściciel (pośrednicy 
w ykluczeni). Nowogrodzka 
44 m- 5, godz. 10—12. 30130-1

SPRZEDAŻ______
A m erykanki m etalow ej kón 
s tru k c ji tapczany , am ery ­
kanki tap icersk ie , sohdne 
n iedrogo „K anady jska". 
Sm olna 11. 27463 0
A m erykanek m etalow ej 
konstrukcji gw arantow a­
nych specjalna w ytw órnie 
Bagatela U podwórzu 
Sportow cy uwaga! Okucia 
do nart, blaszki do łyżew 
sprzedaje  sklep, ant, tecbn 
Ząbków sk a 20 30918-0
Futro  m ęskie szare — koł­
nierz oposowy oraz ku rtkę  
na fu trze  sprzedam  Oka­
zyjnie. Ś rodkow a 3a—fi Pra 
ga. 30898 -1

Warszawa ma szczęście

Rok 1953 przyniósł mieszkańcom  Warszawy

25 samych tylko głównych wygranych
4 w y g r a n e  po  120.000 zł 
4 w y g r a n e  po  7 5 . 0 0 0  zł 
7 w ygranych  po  6 0 . 0 0 0  

10 w ygranych  po  4 0 . 0 0 0
W now ym  roku  1954 czeka ją  g ra jących  now e w ielk ie  w ygrane 9 L oterii

P ien iężnej _ Ą
5 CIĄGNIEŃ W CIĄGU 4 MIESIĘCY 

PODW ÓJNA SZANSA WYGRANIA
udział w 5 c iągn ien iu  bezp łatny . K 17-1

Contax III  z S onnarem  
1:1,5 sprzedam . Telefon 
631-46. 30979-1
Radio AEG 3-zakresow e 
sprzedam , Św ierczew skiego 
86/2 (Sądy), 29511-1
Sprzedam  kom plet do ob­
ciągania  guzików . K arola 
W ójcika 14 m . 45 . 29854-1
Sprzedam  tan io  łapk i b re it 
szwamcowe. P u ław ska 28/14. 
Stół, krzesła skórzane, kom 
p ie t kuchenny , fotel sp rze­
dam. O rdynacka 15/6,

KUPNO
Końców ki do p ió r ku lko­
wych długopisów  kupi: 
„P o iop last", Tyniecka 54,
tel, 4-12-20, _____ _  29989-1
K upię p las tyk  (nylon) za­
g ran iczn y . Wilcza 22 m 3, 
godz. 9—11, 14—17 j po 19. 
P ianino kupię. Z g łoszen ia: 
Poznańska 3—16 (poprzecz­
na oficyna). 30032-1
Sam ochód osobowy, n a j­
chętn iej D.K.W. kupię Ur­
sus, K onopnickiej 14—1,

PRACA
Gosposia potrzebna na ty ch ­
m iast. R eferencje  koniecz­
ne. K w iatow a 26 m, 18. 
Gospodyni sam odzielna lu­
biąca dzieci potrzebna — 
Pokoik służbowy. P a r ty ­
zantów  4 m, 8 (daw na Ole­
andrów )._____  30902-1
Gosposia potrzebna C en­
tra lne . gaz. F iltrow a 63
m. 1 3 . _____________ 30916-1
Gosposia dobrze go tu jąca 
potrzebna. R eferencje , Al 
Je rozolim skie 31 (sklep — 
m e b l e ) . ______ ___ 30010-1
Gosposia poszukuje pracy 
u dwóch osób. Św iadectw a, 
re fe ren c je  dobre. Bielany 
ul. Szregera 74—4.
In te lig en tn a  zajm ie się 
dzieckiem  do godz. 16 Zna­
jom ość języka rosyjskiego. 
O ferty  ,,30098" B iuro Ogło­
szeń, Poznańska 38,
K u ltu ra ln a  sam odzielna go 
sposaa lubiąca dzieci po­
trzebna O dotańska 23 m 6 
Mokotów. 30981
Pomoc domowa potrzebna 
R eferencje konieczne Wa­
runki dobre. B racka ‘I0A/8 
czw arta — szósta. 30366-1

W  M O LO M „D e lik a te s y ”
W arszaw a-Praga, ul. Jag ie llońska  15 tel. 9-24-92

p rzy jm u je  zam ów ienia 
Z DOSTAWĄ DO DOMU NA PA CZK I 

ora-Z KOSZE IMIENINOWE i OKOLICZNOŚCIOWE 
Wg podanego aso rtym en tu . DH bogato zaopatrzo­
ny w arty k u ły  kolonialne i delikatesy . k 992-0

Przem ysłu  terenow ego N r 2 
W arszaw a, ul. W ołom ińska 7 

po d a ją  do publicznej w iadom ości, że zostały 
uruchom ione 3 p u n k ty  usługow e:

Punkt usługowy nr 1 przy ul. T argow ej 12
p rzy jm u je  do w ykonania w szelkie ROBOTY 
PRECYZYJNO-MECHANICZNE i NAPRAWY.

Punkt usługowy nr 2 przy zakładzie „M a­
tuszew sk i" W arszaw a, ul. G rochow ska 172 
p rzy jm u je  w szelkie ROBOTY SPAW ALNI­
CZE, Śl u s a r s k o  - m e c h a n i c z n e  i n a ­
p r a w y .

P u n k t  u s ł u g o w y  nr 2  przy zakładzie „Z e­
n it"  W arszaw a, ul. K orsaka 15/17 w ykonuje 
w szelkie ROBOTY Śl u s a r s k o  - MECHANI­
CZNE I NAPRAWY SPRZĘTU GOSPODAR­
STWA DOMOWEGO. K 17843-0

Zam ienię m ieszkan ie 2 po­
ko je z kuchn ią  z w szelki­
m i w ygodam i w K ielcach 
na podobne lub m niejsze 
w W arszaw ie, okolicy W ar­
szawy, M arym oncka 51 m. 
10. 30516 1

Z am ienię m ieszkan ie dw u- 
pokojow e now oczesne: k u ­
chnia, łazienka w A ninie, 
5 m in u t od stac ji na podo­
bne lub w iększe w W arsza­
w ie lub przy lin ii e le k try ­
cznej. Zgoda k w a te ru n k u , 
O ferty  „30053" B iuro  Ogło­
szeń, Poznańska 38.

Z am ienię 3 pokoje, k u ch ­
nia, służbowy z w ygodam i 
(cen trum  Pragi) na dom z 
ogrodem , linia ze lek try fi­
kow ana. K w aterunek . Zgło 
szeni-a: Z ąbkow ska 16—17.

ZGUBY
K lienta, k tó ry  w dniu  23 
g ru d n ia  jad ł ko lację  w
R estau racji Wzorcowej C R. 
P u ław ska 14, prosim y o 
zw rot cudzej teczki om ył­
kowo w ydanej z szatni

LEKAKSKSE
A) Dr med. M arczew ski
specjalność płciowe, w e n e ­
ryczne, skórne, M arszał­
kowska 60 9—12 i 17 — 7 S 
Dr Schoenm ap, sp ecja ł;stę  
płciow e (zaburzenia) we­
neryczne (13—15), Jerozo . 
lim skie 43, w ieczorem  Frari 
cuska 3 28497-0

Spółdzielnia Pracy Zrzeszenie narzędziowców
z a w i a d a m i a  

że od dn ia  2.1.54 r. u rucham ia

punkty usługowe
Śl u s a r s k o -b l a c h a r s k i e  i s p a w a l n i c z e  

p rzy Zakładach P rodu k cy jn y ch  w W arszaw ie, ul Św ier­
czew skiego 157 — Rutkow skiego 20 — oraz w H enry­
kow ie ul. Ogrodow a 25 gdzie oprócz w/w będzie p row a­
dzona . k 99M

naarawa narzędzi rolniczych
O grodnik ze znajom ością 
kw iaciarstw a potrzebny  l 
lutego. Wiadomość: Skład 
Nasion. A leje Je rozo lim ­
skie 69. 30054-1
Pomoc dom owa na przy­
chodnie w zględnie na stałe 
potrzebna do 4 osób doro­
słych. W arunki dobre — 
K rypska 31—3, Grochów. 
Pomoc domowa potrzebna 
Osiedle Młynów, Staszica 6 
m. 31. 30512-1
Pomoc domowa potrzebna 
R eferencje  konieczne Żo­
liborz, Czarnieckiego 88 m 
4. _  29290-0
P oszukuję sam odzielnej go­
sposi. R eferencje  koniecz­
ne. S andom ierska 15 m 10.
P o trzebna do dziecka w go­
dzinach pracy lub na sta­
łe K onopacka 15 m 23, 
Sokolska. 309O9H
P otrzebna w ykw alifikow a­
na gosposia. Dwie osoby, 
dziecko, M ickiewicza 23 nr 
5. W arunki dobre. Zgłoszę 
nia 17—10. 29782-1
po trzebna gosposia lub ią­
ca dzieci. W arunki dobre 
W iśniowa 59 m. 6. 30008-1
P otrzebna sam odzielna go­
sposia do 4-letniego dzie­
cka W arunki dobre Refe­
rencje  konieczne G róiecka 
40a m 32. 30022-1
P o irzebna gospodyni. (Dłu­
goletnie referencje), K r a ­
kow skie P rzedm ieście 16/18
m. 26._____________  30024-1
P o tr  z e b n a wy k  w al if ik o w a - 
na pom rę dom owa do 5 o- 
só-b dorosłych. Zgłoszenia: 
Al I. Arm ii W ojska Pol­
skiego 16 m 5, godz. 18—20 
P otrzebna gosposią. W arun 
ki dobre. Al N iepodległo­
ści 218 m . 304 . 30864-4

P ó trzebna pomoc domowa 
do małego dom u. W iado­
m ość: A leja N iepodległość) 
132—49. p. 2769-1
P otrzebna gosposia do m ał­
żeństw a z dzieckiem  Wa­
ru n k i dobre. Al. W ojska 
Polskiego 29 m. 20 Żoliborz 
P o trzebna od zaraz gospo­
sia. N iem cew icza 9 m 92 
P o trzebna gosposia do 
dwóch osób ( dziecka 2-let- 
niego. W arunki dobre 
B ednarska 9 m, 21, godz
17—20:_____________  30301-1
P otrzebna gosposia na s ta ­
łe lub przychodnia Tam ka 
18 ni 41 Zgłaszać się od 
15—17

M atem atyk i udzielam  — za 
k res po litechniczny, Żela­
zowska 10—3, okolica Wło­
ściańskiej- 30961-1
N iem iecki, rosy jsk i. Lek­
cje, konw ersacja . Nowy 
R em bertów , Zw ycięstw a 
24/1. 30915-1
Profesorow ie — specjaliści 
przygotow ują: M atem aty­
ka, fizyka, polski. Moko­
tow ska 19—1*3, 30007-1

Sam odzielna gosposia po­
trzebna od zaraz. M arszał­
kow ska 18 m. 32. 30959-1
Tokarz drzew ny sam odziel­
ny potrzebny  na dobrych 
w arunkach . Zgiosić się ul 
T w arda 70/72, w arszta t sa­
m ochodow y. 30055-1
Sam odzielna gosposia lub ą 
c a ’ dzieci potrzebna. War- 
szaw a-B ielany, ul. Chehn 
żyńska 50—2, S trzelecka 
D ojazd 15 i 121, 30903-1
W ychowawczyni kochająca 
dzieci, poszukuje pracy 
O ferty  .,30534“ , B iuro Ogło 
szeń, M arszałkow ska 3/5

NAUKA
K roju , szycia, m odelow ania 
uczy indyw idualn ie  dyp lo­
m ow ana m istrzyn i nauczy­
cielka. M okotowska 59—25 
K roju , szycia, m odelow a­
nia uczy in d y w id u a ln i  dy ­
plom ow ana m istrzyni No­
wy Świat 34 m. 5. A. front. 
Niem iecki. Lekcje, konw er 
-•mis Nr-wog-odzka 15. — 
W iadomość u dozorcy.

T rzym iesięczna korespon­
d ency jna  nowoczesna n a u ­
ka księgow ości. Łódź 1.
sk ry tk a  163. K 7-0

LOKALE
D ojeżdżające m ałżeństw o
poszukuje n a tychm iast do 
lipea n iek rępu jącego  po­
m ieszczenia (ciepłego) t r a ­
sa: On acz — Pruszków
W arunki do om ów ienia O- 
fe rty  ,,29859", B iuro Ogło­
szeń Poznańska 38.
L ekark a  specjalizu jąca się 
poszukuje od zaraz na 2 
m iesiące pom ieszczenia naj 
c h ę tn ie j: M łynów, Wola, 
Koło, M uranów  W arunki 
do om ów ienia. O ferty  
..30457", B iuro  Ogłoszeń 
M arszałkow ska 3/5. 30467-1
M ieszkanie sam odzielne: po 
kój, kuchnia, łazienka (gaz 
cen tralne) w W arszawie 
zam ienię na 2-pokojow e 
kom fortow e sam odzielne v, 
K rakow ie O ferty  ,,30961" 
B iuro O g ło szeń / M arszał­
kow ska 3/5, 3096V1
M ieszkanie sam odzielne nr 
w oczesne pokój, kuchnia 
łazienka gaz, cen trato  e o- 
grze’ 'aule, w centrum  P o ­
znania zamień*e na podob 
ne w W ar-zawie. O ferty : 

C9295" B iuro Ogłoszeń — 
V. rejska 14. 20295-1

Młode m ałżeństw o poszu­
ku je  pom ieszczenia na li­
nii o tw ock ie j, n a jchętn ie j 
w W awrze. Zgłoszenia li­
stow ne. W arunki do omó­
w ienia. Santoki, Anin. Spor 
to-vp, 6—4. 30393-1
O dstąpię udział spółdziel­
czego m ieszkania czterm z- 
bowego kom fortow ego — 
zajętego, O ferty  „30957“ , 
B iuro Ogłoszeń, M arszał­
kow ska 3/5. 30957-1
P oszukuję pilnie lokalu 
ew en tualn ie  części w do­
brym  punkcie  handlow ym  
na sprzedaż obuw ia. O fer­
ty „30114", B iuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 30114-1
P rzejm ę udział m ieszkania 
spółdzielczego 1 lub 2 po­
ko je z kuchn ią  z w ygoda­
mi. W arunki do um owy 
O ferty ,30878“ , B iuro Ogło 
szeń, M arszałkow ska 3/5 
P rzejm ę udział m ieszkania 
spółdzielczego (trzy # poko­
je, kuchnia, wygody) w 
W arszawie. O ferty  .,29964“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 29964-1

Z am ienię m ieszkanie czte- 
roizbpw e (pow ierzchnie 64 
m etry , drug ie  piętro), ła ­
zienka — cen trum  — na 
podobne spółdzielcze lub 
inne, now oczesne (K w ate­
runek), dzielnica: Moko­
tów, P o litechn ika , F iltro ­
wa, Ochota, cen trum . Wa­
ru n k i do um ow y, O ferty : 
,,30953“ , B iuro  Ogłoszeń, 
M arszałkow ska 3/5.

D oktorzy: Żurakow sk: Z u . 
rakow ska - R ataj, sp ec ja ­
liści: skórne, włosów, w e­
neryczne. płciowe K ruczą 
47-a (przy Jerozolim skich)
16.30—19_____________ 30064-9
Dr P ap ier, specjalista : skó r 
ne, w eneryczne, hem oroi­
dy Plac K onsty tuc ji 5, tej, 
8-99-07. 29901-0

ROŻNE
A ntyk i i w szelkie dzieła 
sz iuk i o tem atyce  re lig ij­
nej p rzy jm u je  w kom is 
A rs C hristiana, W arszawa, 
sk lep  ul. R utkow sk.ego 
(Chm ielna) 6. Zgłoszeń.a 
W godz. 16—18.30, ■ 30019-1

A rtystyczne odśw ieżanie o- 
buw ia. Pu ław ska 10 przy 
R akow ieckiej, na  w prost 
bram y. 30892-1

A rtystyczna sztuczna cęró­
w nia napraw y, rep erac je  
garderoby . Nowy Św iat 42 
sklep. 30975-0
K ierow cę starszego, uczci­
wego ew en tualn ie  jako 
w spólnika do taksów ki po­
szukuje, O ferty  ,,30116“, 
B iuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 30115-1
„O pus" pierze expressem . 
arty sty czn ie  ceru je , odna­
wia k raw aty , dekatyzu je , 
czyści kapce Hoża 41 (Za­
no tu j adres!). 30109-0

S.p. Iren a  Iii A SI ELI) O W A
b. K ierow niczka kw ia­
c ia rn i „Z łocień" zm arła 
30.XII. 1953 r. przeżywszy 
Lat 67. Pogrzeb odbędzie 
się z kościoła św K aro­
la Borom  na Pow ązkach 
dn. 4.1.1954 r. (poniedzia 
lek) o godz, 14, do grobu 
rodź., o czym  zaw iada­
m iają : Rodzina i p rz y ja ­
ciele. 30978-1

S. p. S iauisław  
KOWALCZYK 

długol. dz alacz Zw. Zaw 
Kol., działacz ruchu spół­
dzielczego, opatrzony  św 

sakr. po dług. i ciężkich 
cierp ień  zniarł dn. 31 XII 
53 r., przeżyw szy la t 68. 
N abożeństw o żsiobne od­
będzie się w kościele Ka­
rola Borom  na Pow ąz­
kach dn 5.1.54 r. (w torek) 
o godz, 11, po którym  
nastąpi w yprow adzenie 
zwłok na cm entarz  m iej­
scowy da grobu n  dz„ o 
czym zaw iadam iają  po- 
•?r-. < n: w głębokim  sm u­
tku : Zona, synow ie, sy ­
nowe, w nuczka i rodzina.

P ian ina, fo rtep iany  S tro ­
jen ie , rem onty  — e k sp e rty ­
za, P oznańska 3. K opczyń­
ski. 30030-0

Udział m ieszkania spół­
dzielczego — pokój z kuch 
nią z w ygodam i p rzejm ę 
O ferty ,,30056“ B iuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.
Willę sześciopokojow ą je d ­
norodzinną z ogrodem  (Fo- 
"t.dino — najp iękn iejsza 
i sinica Szczecina) żarnie 
. ę na dw upokojow e m ie­

szkanie w W arszawie lub 
przy linii otw ockiej Zgło­
szenia: Szczecin, Konopni- 
ek ;ej 34a, teł, 2103. 30855-0
Zam ienię dwa pokoje ku 
chnia, wygody w Lublinie 
na podobne w W arszawie 
tub okolicy, O ferty  „29<»R5". 
” 'u ro  Ogłoszeń, Poznańska 
38. 29S65-1

Posiadam  w arszta t ś lu sar­
ski, poszukuję w spólnika 
z tok ark ą  ew entualn ie  in­
ne propozycje. W iadomość; 
Okrzei 14 m. 12. ' 29898-1
P rzy jm uję wszelkie a r ty ­
kuły do w trysku  z mas 
plastycznych z w łasnego i 
powierzonego m ateria łu  
O rdynacka 3, D ąbrow ski 
godz 9—13.___________30086-0
Stefania O kraska poszuku 
je Stacha N iew iadom skie­
go — przychodził Kacza 10 
do Kopyckich W iadomość 
T arczyńska 22 m. 3. Stefa 
nia żu ry ń ^k a  30388-e

Zakład sz lifiersko - galw a­
niczny  p rzy jm u je  g a lan tę  
rię m etalow ą do m osiądzo­
w ania. G rójecka 73. K ró t­
kie te rm in y  30900-1

Sp. H enryk STARZYŃSKI 
długol pracow nik  p l l - 
Lot, w czasie w ojny 1939- 
45 — szef m echaników  dy 
wizjonu 303, od 1946 r. 
pracow nik kontro li tech ­
nicznej LOT zm arł dti 31 
g rudn ia  1953 r„  przeżyw ­
szy la t 61. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w 
kościele przy ui. Szwedz­
kiej we w torek  dn 5 I R4 
v o godz 10, w yprow adzę 
nie zwłok tegoż dnis o 
godz. 14 na cm en tarz  bród 
new ski, o czym zaw iada­
m iają  pogrążeni w głębo­
kim sm utku : żona, córka, 
syn i synow a. 30280-1

Zapłacę za nauczenie m a­
low ania i u trw alan ia  na 
‘M-t aminach O ferty  „30894“ . 
M arszałkow ska 3/5.

AJpksąnder BOGUSfNSKI 
ak to r  Państw  Tęatou Poi 
skiego, ori-n dw ukro tn ie  
Złotym  Krzyżem  Zasługi 
zm arł dnia 30. XII. 53 r 
przeżyw szy la t 7-5 W ypro­
w adzenie drogich nam 
zwłok nastąp; dnia 5 1 54 
r o godz. 14.30 z kościo­
ła św K arola Borom ns 
Pow ązkach na cm entarz 
m iejsc . o czym zawiada 
m iaią pogrążeni w n ieu ­
tulonym  ża lu ’ Zona, syn, 
synow a, w nuczka i rnri/i, 
na. 30173 1

I I
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W hotelach robotniczych

Administracja nie dotrzymała słowa
Ile może kosztować wprawienie 

szyby o wymiarach 40 na 50 cm? 
Z pewnością mniej, niż czas. stracony 
Xia koiespondencję w tej sprawie m.ę- 
dzy hotelem robotniczym na Żurawiej 
a Z. Bud. Miejskiego 4. W dodatku 
gdy ta korespondencja trwa cały mie­
siąc i nie przynosi rezultatu.

Oczywiście wszeLkie cyfry i sumy, 
bez względu na ich wielkość, schodzą 
na drugi plan, gdy się je zestawi ze 
stratami, na jakie taka wybita szyba 
naraża ludzkie zdrowie (zważmy, że 
jest zima).

A taka właśnie szyba tkwi w jed­
nym z okien hotelu robotniczego przy 
nil. Żurawiej i — gdyby już nie była 
^pęknięta — pękłaby chyba ze śmie­
chu, ile to o nią hałasu.

Drobna sprawa, ale charakteryzują­
ca treskę przedsiębiorstwa o należyte 
przygotowanie hoteli robotniczych do 
Bimy.

O dwiedziliśm y kilka hoteli dla robot­
n ików  budowlanych, jako że stanowią 
o n e  co najm niej połowę istniejących w 
"Warszawie oraz dlatego, że jesienią Zw. 
Zaw . Pracowników Budowlanych zobo­
w iązał dyrektorów administracyjnych  
poszczególnych przedsiębiorstw do usu­
n ięc ia  wszystkich usterek w hotelach w 
(terminie do 15 października. Oczywiście 
[przede wszystkim  chodziło tu o przygo­
tow anie hoteli robotniczych do zimy.
Jak się z tego przedsiębiorstwa wy­

wiązały?
W większości wypadków, całe przy­

gotowanie do zimy ograniczyło się do 
niezbędnego minimum, do tego mia­
nowicie, aby w każdym pokoju zna­
lazł się piecyk, aby przewody komi­
nowe były przeczyszczone i aby za­
pewnić mieszkańcom hoteli dostatecz- 
(tlą ilość opału.

Z tego zadania przedsiębiorstwa 
Wywiązały się na ogół dobrze.

Ciepło jest w hotelu przy ul. Bia- 
lobrześkiej na Ochocie, ciepło w ho­
telu przy ul. Madalińskiego 96/lQ0, 
óepło  w hotelu przy ul. Żurawiej. Tu 
robotnicy otrzymują węgiel i sami, po 
powrocie z pracy, dosypują do piecy-
JCĆWg

Natomiast zimno jest — w zasługu­
jącym skądinąd na wyróżnienie — ho­
telu robotniczym przy ul. Madalińsikie- 
go 18.

Tu w piecykach rozpalają ogień 
sprzątaczki (robią to w czasie, gdy ro­
botnicy pracują), po czym do węgla 
nie ma dostępu. Rezultat jest taki, że 
piecyki szybko stygną i nad wieczo- 
rem, a  zwłaszcza nocą. w niektórych 
pokojach panuje przenikliwe zimno. 
Jest zagadką dlaczego kierownictwo 
Jłotelu nie pozostawia pewnej ilości

węgla do swobodnej dyspozycji miesz­
kańców taik, jak to się dzieje w in­
nych hotelach.

...I — jak się już wyżej stwierdzi­
ło — na tym wyczerpują się, w więk­
szości wypadków, dowody troski 
przedsiębiorstw o przygotowanie ho­
teli do zimy.

O TYM ZAPOMNIANO
O takich „drobiazgach", jak uszczel­

nienie lub wręcz naprawienie okien 
nie domykających się, uszczelnienie 
drzwi, czy ścian, nikt ani w hotelu 
przy ul. Białobrzeskiej, an. przy ul. 
Żurawiej, ani wreszcie w hotelu przy 
ul. Madalińskiego 96/100 — me pomy­
ślał.

A tymczasem w niektórych poko­
jach hotelu przy ul. Białobrzeskiej fu­
tryny ckienne odstają od ścian, a przez 
szpary dmucha wiatr.

W hotelu przy ul. Żurawiej robot­
nicy dla odmiany pokazują szpary w 
ścianach. Szpary te znajdują się aku­
rat na wysokości głów robotników, 
sypiających na górnych łóżkach( łóż­
ka są piętrowe). W hotelu przy ul. 
Madalińskiego 96/100 okna i drzwi są 
również nieszczelne.

Jedynie tylko w hotelu przy ul. Ma­
dalińskiego 18 pomyślano o tym , aby 
okna naprawić przed zimą i dopasować 
wietrzniki. Przedsiębiorstwo, administru­
jące hotelem  zastosowało słuszne roz­
wiązanie, zasługujące na podchwycenie 
przez inne przedsiębiorstwa. Spośród 
m ieszkańców hotelu wytypow ano jedne­
go, któremu — za wynagrodzeniem  — 
powierzono konserw ację hotelu i doko­
nyw anie drobnych napraw. Dzięki tej 
in icjatyw ie hotel ten lepiej niż inne 
przygotowany jest do zimy. I gdyby po­
dobnie postąpił hotel przy ul. Żurawiej 
— historia z szybą nie trwałaby tak 
długo...

AKTUALNE CAŁY ROK
Tyle o przygotowaniach hoteli do 

zimy, jako problemach najaktualniej­
szych.

Prócz nich istnieje jednak jeszcze 
wiele problemów aktualnych przez 
okrągły rok: przede wszystkim spra­
wa utrzymania czystości. Trzeba 
przyznać, że pod tym względem wiele 
zmieniło się na lepsze, a hotel przy 
ul. Madalińskiego 18 może ubiegać się
0 palmę pierwszeństwa.

Gorzej natomiast w sąsiednim hote­
lu przy ul. Madalińskiego 96/100. Nie­
zbyt czyste podłogi, ściany nie malo­
wane od 2 z górą lat — sprawiają 
niemiłe wrażenie. A czy to tak trud­
no przedsiębiorstwu budowlanemu po­
ciągnąć farbą ściany baraku i pomalo­
wać podłogę?

Sprawa ciepłej wody jest udręką 
mieszkańców hotelu przy ul. Madaliń­
skiego 18. Wskutek wadliwej kon­
strukcji wężownicy w palenisku, wo­
da nagrzewa się bardzo słabo. A znów 
w hotelu przy ul. Madalińskiego 
96/100 jest wprawdzie ciepła woda, są
1 natryski, ale w pomieszczeniu z na­
tryskami brak piecyka i w rezultacie 
mogą z nich korzystać tylko zahar­
towani....

Wspólną bolączką mieszkańców nie­
których hoteli są wreszcie... rozlatu­
jące się łóżka. W hotelu przy ul. Bia­
łobrzeskiej bywają wypadki, że „loka­
torzy" łóżek na piętrze, budzą się 
z hukiem na parterze...

Możnaby jeszcze układać długą listę 
braków i usterek, które bynajm niej nie 
umilają życia m ieszkańcom  hoteli, by 
wysnuć stąd wniosek:

Zbyt mało jeszcze troski okazują przed 
siębiorstwa o warunki m ieszkaniow e ro­
botników w hotelach. Zbyt słabo róż­
nego rodzaju kom isje społeczne dopil­
nowują tego, by usterki były likw ido­
wane.

(K)

Ich pierwszy start

» ln te rn a « i »C h iru rg ia « w kamienicy Baryczków
czyli wystawa polskiej książki lekarskiej

W zabytkowej kamieniczce Barycz- 
ków na Rynku Starego Miasta nr 28 
otwarta będzie w dniu dzisiejszym 
ciekawa wystawa „Polska książka 
medyczna w służbie nauki, postępu 
i pokoju*'. Wystawa zorganizowana 
została przez Państwowy Zakład Wy­
dawnictw Lekarskich przy wsipółudzia 
le Głównej Biblioteki Lekarskiej. 
Obrazuje ona obecne osiągnięcia wy-

T E A T R y
A teneum  — Panna Mad ic ze w sika — g. 15 

f  i®, pon. Panna Maliczew&ka — g. 19. 
Ipctski — Intryga 1 m iłość — g. 12 — Po­
la c y  n ie  gęsi — g. 19 (bilety w ykupione  
gta H orsztyńskiego ważne) — pon. m eczyn  
ń y . Kam eralny — Takie czasy — g. 14 — 
fccrói 1 aktor — g. 19 — poniedziałek — n ie­
czyn n y. Ludowy — Chory z urojenia — 
g , io — pon. — Chory z  urojenia (zam) — 
g . 10- Narodowy — Zemsta — g. 14.30 — 
HCret — g. 19 — pon. — K ret g. 19. Nowy  
£ - Spadkobiercy Pana Ratoourdin —- g. 19. 
ppesćct — Coppelia — Suita hiszpańska — 
fcy l Sowizdrzał — g. 19 — pon. n ieczyn- 
p y . Filharm onia — nieczynna. Pow szech­
n y  — Świerszcz za kom inem  — g . 14 — 
jCiiŁnurg — g- 19. — pon. — M irandolina — 
g .  10. Syrena — Na naszym  podwórku — 
5 16.30 i 19.15 — pon. n ieczynny. W spół­
c zesn y  — Dom ek z kart — g. 15.18 i 18.30 

ppn. — Dom ek z kart — g. 18.30. No- 
jwej W arszawy—Balladyna, g. 13. Magazyn  
JdałKorzaty Charette, g. 19, pon. Balia- 
idy na — g. 18- Domu Wojska Polskiego — 
Srefan Czarnieoki i jego żołnierze — g. 
ns — pon. n ieczynny. Satyryków — n ie­
czyn n y . Lalka — Dziadek Mróz — g. 11, 
18 16 (zam) — pon. — Smok w Nieswa-
jrowle — g. i i .  W. Dziadek Mróz — g. 16 
Iza®.). Baj — Królowa Śniegu — g. 16.30 
(zam  ) — pon. n ieczynny. G uliwer — Bajki 
0 bajecziki — g. 17 (zam.).

W Y S T A W Y
Wystawa malarstwa, grafiki i rysunków  

— S tanisław a M arka Drozda (Stary Ry­
nek, strona Barssa 4/6). Otw codz. i  wy­
jątkiem niedz. t św iąt od 11 do 19

Stała wystawa odbudowy Starej i Nowej 
Warszawy, g 10—17 prócz dni p o św ią t, 
Rynek 42.

Wystawa „X -lecie powstania w getcie  
warszawskim", godz. 11—19 prócz poniedz 
śród. 2ydow ski in stytu t Historyczny  
gen Św ierczew skiego 79.

Gmach Zachęty (M ałachowskiego 3) -  
Wystawa rysunków z Chin 1 ze Szlembar- 
ku — T. Kulisiewicza.

al.

R A D I O

K J J V A
Moskwa — Ostatnia bitw a — g- 18.45, 18, 

18, 20.30 — Panna bez posagu — g. 14, 
[16, 18, 20. Palladium — K otow ski — g. 14, 
a>6 16, 20. Praha — Adm irał Uszakow — 
c  13.46, 16, 18.15, 20.30 — pon. N ędznicy  
Ber. I — g. 14, 16, 18, 20. Śląsk — W ste­
pach Ukrainy (wers. oryg.) — Legitym a- 
c ia  partyjna -  g. 14, 16, 18, 20. A tlantic  

z łod zieje  row erów  — pon. Bój skończy  
s ię  jutro  — g. 14, 16, 18. 20. Polonia — Za­
gu b io n e  m elodie — pon. — Zakazane pio- 
f e n k i  -  g- 14. 1«. M. » •  ^ o l ic a  -  PCKl 
tureck im  jarzm em  — g. 13.45, 16, lB.is, 
20 ao — pon. Szkarłatny kw iatuszek — g. 
14' 16, 18, 20. W—Z — Dusze czarnych — 
pon. — Lubaw Jarowaja — g. 14, 16, 16, 
20 l  Maja — Lubow Jarowa ja ser. n  — 
g.' 14, 16, 18, 20. — pon. Rewizor — Ig. 
14 30 17 20. Ochota — Szkarłatny kw iatu­
szek.’ — ’ pon. Arena śm iałych — g. 14. 16, 
16, 20. Syrena — O statni e t |p  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30 — pon. Dusze czarnych  
« . 14 18 18, 20. Tęcza — Chłopcy znaa 
IKraniohsee — g. 14, 16, 18, 20 — pom — 
P od  tureckim  jarzm em  — g. 13.45, 16, ls .is , 
120 30. Lotnik — Niezapom niany rok 1919 

g  15> 17i 19 — pon. nieczynny. Olsztyn 
(W łochy) — Na m anewrach pon. Zagu­
b ion e m elodie —  g. 17, 19 •— w  niedz. od  
godz. 16.

M U Z E A
M uzeum Narodowe — w yst. „Odrodzenie 

w  Polsce" — codz prócz poniedz. i dni 
poświąt., godz. 10—14 l 16—20. Zbiory sta­
łe: Narodowa Galeria
m izm a tyk a antyczna 1 Galeria Malarstwa 
Obcego: wtorki, środy, PUtki, s°b°ty* g 
20—16, czwartki, niedz 1 św ięta 19—19 

Muzeum Zoologiczne — stała wy«t. ol. 
Wilcza 64 godz. 10-18 prócz 

Łowieckie -  N. Świat 35, godz. 12—18.

P M?zeumÓtWojska, „Dzieje Oręża Polskie- 
Codz (prócz poniedz.), w t., czw., pląt to rfy so ąr u -

19, n iedziele i św ięta godz 10.30—17.00.

na dzień 3 stycznia 1954 r. (niedziela).

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiad. 6.00 7.00

8.00 15.00 20.00 23.00.
6.05 Muz. 7.25 „Od m elodii do melodii"  

7.55 Kalend, rad. 8.10 Muz. klasyczna 8 30 
„5:0 dla młodości" 9.00 Odpowiedzi Fali 49 
9.15 „Muz. dla wszystkich" 9.55 Zagadki 
m uzyczne 10.15 Aud. dla rodziców 10 30 
Aud. dla wojska 11.15 Aud. historyczna  
11.30 Mozart: Sonata D-dur na 2 fortepia­
ny wyk- Maria Fotino i Katarzyna Foti- 
no — Negro. 12.04 Odpowiedzi na pytania  
w  sprawie tez IX Plenum  KC PZPR 14.05 
Aud. dla wsi 15.15 M elodie do tańca 15.45 
Felieton literacki 16.10 „Na m arginesie 
w ielkiej polityki" — felieton  Gustawa Ka- 
dena 16.20 P ieśni radzieckie 16.40 „Cyga­
nie" poem at Al. Puszkina 17.30 Muz. tan. 
16.10 „Mówi Nowa Huta" 18.30 Konc. ży­
czeń — aud. sł.-mu?. 19.30 Zagadka lite­
racka 20.30 Wiad. sport. 20.35 Verdi: „Bal 
m askowy" — opera w 3 aktach w yk. Ork. 
Chór i soliści Opery w Rzymie, dyr. Tullio 
Serafin 22.48 Muz. tan.

dawnictw medycznych i dawną, hi­
storyczną już książkę medyczną oraz 
książki okresu dwudziestolecia mię­
dzywojennego.

Oprócz b. ciekaw ych pozycji historycz­
nej literatury m edycznej (najstarsza 
książka z 1508 r.)" będą również w ysta­
wione narzędzia lekarskie z XVI w. W 
dalszej części w ystaw y wśród wielu c ie ­
kaw ych plansz znajdują się pom ysłowe 
zestaw ienia i porównania wydaw nictw  i 
nakładów książki m edycznej w okresie 
1920—1939 r. Książkę m edyczną, w ydaw a­
ną w okresie powojennym  reprezentuje 
około 800 eksponatów i plansz, pokazują­
cych  dotychczasowe osiągnięcia Wyda­
w nictw  Lekarskich i ich dalsze plany w  
tym  zakresie. I  tak np. napisy głoszą, że 
w okresie od 1945 do 1953 r. nakładem  
sam ego tylko PZWL ukazały się 802 
ty tu ły  w 8.191.000 egz., a w ięc ilość nie 
dająca się  wprost porównać z n iew ielk i­
m i nakładami przedwojennym i. Na rok 
bież. PZWL planuje wydanie dalszych 
3.710.000 egz.,, w tym  129 tytułów  samych  
podręczników dla średnich i wyższych  
szkół m edycznych.
Oddzielna sala przeznaczona jest dla za­

poznania zwiedzających z popularnym i 
w ydaw nictw am i m edycznym i. Broszury 
i książeczki znajdujące się tu najbardziej 
zaciekawią zapewne m atki, które znajdą 
w iele tytułów , m ówiących o popularnych  
chorobach dziecięcych. Broszury te można 
nabyć w stoisku Domu Książki na parte­
rze kam ienicy Baryczików.

Wśród broszur popularnych znajdują 
się również broszury -dotyczące zagad­
nień higieny na wsi, wczasów i sportu, 
popularyzacji m edycyny, BHP higieny o- 
sobiistej i alkoholizmu.

Na w ystaw ę nadesłały sw oje w ydaw ni­
ctwa o tem atyce m edycznej także CRZZ, 
MON, PWT i Wiedza Powszechna.

W ystawa czynna będzie codziennie od 
dn. 3 do 18 bm. w godzinach od 11 do 19 
Wstęp wolny. (Rom).

P REMIERA! Słowo, które podry­
wa, jak iskra elektryczna. Sio- 

strzycą jej — nieodstępny towarzysz 
każdego artysty — trema. Wymarzo­
ne, wypracowane mozolnie kształty 
wcielanej postaci nabiorą za chwilę — 
gdy wątła zasłona dzieląca świat 
rzeczywistości teatralnej od widzów 
zniknie — barwy i światła.

Premiera! Za parę minut przeko­
nasz się, czy kruszec prawdziwej 
sztuki nosisz w sobie, czyli błyskot­
kę, staniesz się postacią, czy jej nie­
udolnym plagiatem... Sukces zrodzo­
ny w pracy, czy fiasko? A co dopie­
ro mówić, gdy ta premiera jest 
pierwszą w naszym życiu, gdy ma 
stanowić podsumowanie lat kilku  
nauki w szkole teatralnej. Oto na 
sali profesorowie, rektor, którego grę 
podziwiasz na scenie jednej z naj- 
pierwszych w Polsce, oto jego za­
stępca, sam wybitny aktor, oto reży­
ser Bardini. Oto luminarze warszaw­
skich scen, wmieszani w publiczność 
— siedzący wespół z kolegami z 
młodszych klas Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej.

Co powiedzą, jak odczują moją 
grę? Trzeba się skupić, zebrać w so­
bie bo z głośnika w garderobie, 
gdzie siedzisz po raz pierwszy przed 
lustrem, uderzają w ciebie krótkie, 
jak bojowy rozkaz, słowa inspicjen­
ta St. Kamińskiego: „Uwaga, uwaga! 
Za dwie rhinuty zaczynamy...,e

— Balladyno, gdzie Zbyszek po­
dział pierścień?

Tak, gdzie jest pierścień. Złe by­
łoby, gdyby zabrakło go na scenie. 
Ładna byłaby „wsypa"..

— Pani Marysia schowała go — 
mówi spokojnie Anna Cypel, fry­
zjerka Teatru Nowej Warszawy, w 
którego garderobie podsłuchujemy 
„Scenę z pierścieniem" na parę mi­
nut przed premierą,„Balladyny" Sło­
wackiego, wystawianej przez czwar­
ty rok PWST.

W garderobie te j dw ie ty lk o  w  te j  ch w i­
li są spoko jne  i opanow ane osoby (nie 
licząc in tru zó w  z „gazety"): w łaśnie p. 
A nna, k tóra  pracu je w  tea tra ln ym  zaw o­
dzie ja ko  fry z je rk a  ju ż  parę lat i je j  ko ­
leżanka  po fa ch u  p. H alina Jęd rze ja k , 
abso lw entka  szk o ły  fry z je r sk ie j. J e j pra­
cę ocenić b ęd ziem y  m ogli ze f chw ilę  na  
scenie, g dy  na sreb rn ym  prom ien iu  sp ły  
nie z jeziora  Goplana  — pan i m gieł, kw ia ­
tów  i d w u  n ies fornych , je j  ty lk o  postu  
sznych  d iab lików : S k ie rk i i C hochlika.

— Uwaga, uwaga, za dw ie  m in u ty ...
— Trzeba się opanow ać... S p o ko jn ie  — 

słow a te  p. A n n a  k ie ru je  do  d w u  sio 
strzyc: B a lladyny i A lin y ...

Ba, opanow ać się, g dy  trem a  szepce do  
ucha coraz to now e iry tu ją ce , przem ądrza  
le i g łupie uwagi.

— T rzeba się opanować, m ó w i do m ło ­
d ziu tk ieg o  ̂  Filona s to ją cy  na schodach, 
obok scen y ,P u ste ln ik , B ronisław  D ardziń- 
sk i. Je s t on je d n y m  z dw ojga  arty stó w  
starszego pokolenia , k tó r zy  w spierają  w  
te j p ierw szej p o tyczce  scen icznej m łodzież  
z w arszaw skie j szko ły  tea tra lnej. Druga  
— to W dow a z „B a lla d yn y“ H. U szyńska  

Gong... P rzygasają  św iatła  na w idow ni 
K u rtyn a  u m y k a  gdzieś do góry, serce do 
gardła... P rem iera! K oniec  i począ tek: b i­
lans lat n a u k i  i d eb iu t „na deska ch ", 
S ta rt po ostrogi teatralnefi..

*  ...
— Co roku czwarty kurs, nim za­

kończy naukę w naszej szkole, prze­
chodzi pierwszą w swej karierze sce­
nicznej generalną próbę przed samo­
dzielnym życiem „dojrzałego“ akto­
ra — mówi dyr. Swiderski w  czasie 
przerwy. — Tak np. w roku ubieg-

Ostatnia narada przed premierą. Na prawo reż. Bardini
łym czwarty 
nocy letniej", 
i „Ostatnich" 
diów w roku 
ła zwartym

kurs wystawił „Sen 
, „Pannę Maliczewską" 

Po zakończeniu stu- 
ub. młodzież wyjecha- 

zespołem do teatru w
Szczecinie. Zasada słuszna, pozwala­
jąca na dalsze pogłębienie nabytych 
już umiejętności, chroniąca przy tym  
młodego aktora przed zmanierowa­
niem lub „utonięciem" w całkowicie 
nieznanym mu środowisku. Obecnie 
wprowadzamy ulepszenie tej metody
— cały zespół „czwartaków" pozo­
stanie jeszcze jeden rok w stolicy i 
tu, w Teatrze Nowej Warszawy, pra­
cując w zwartej grupie wraz z trzo­
nem „starej gwardii" tej sceny — 
nabierze „szlifu", a dopiero potem 
ruszy na prowincję.

Myśl jest słuszna. Młodzież bo­
wiem prócz oceny i dopingu ze stro­
ny stołecznej publiczności będzie 
miała zapewniony w dalszym ciągu 
bliski a tak konieczny przy starcie 
kontakt ze swoimi nauczycielami.

*
Na zakończenie tych migawek zza 

kulis najmłodszego teatru w Stolicy 
wypadałoby może napisać parę słów 
o grze zespołu. Ale stop... Sprawa ta 
należy raczej do recenzentów, którzy
— nie wątpimy w to — ze szczegól­
ną życzliwością i pieczołowitością 
potraktują występy warszawskich 
debiutantów. Ograniczmy się więc 
jedynie do podania nazwisk wystę­
pujących osób: Wdowa — “H. Uszyń­
ska, Pustelnik — B. Dardziński oraz: 
Balladyna — F. Tiberger, Alina — 
D. Firek, Goplana — D. Gallert, Kir- 
kor — Z. Bogdański (G. Robaczety­
ski), Filon — J. Fornal, Kostryn — 
J. Dobrowolski, Skierka — I. Szym­
kiewicz, Chochlik — Z. Leśniak, 
Gralon — M. Czechowicz (na zmia­
nę Bogdański), Grabiec — W. Golas, 
Kanclerz — F. Pieczka.

Reżyseruje, wykładowca 
Bardini. Asystent reż. — 
wolski. Dekoracje — T. 
kostiumy — J. 
kierunkiem prof.

Balladyna

PWST, A. 
J. Dobro-
Rumiński, 

Gorazdowski, pod 
Nowickiego. (AS)

O podwójnej pasteryzacji
warszawslflego ntlelfa

6.55 Wiad. 6.00 7.00 8.00
N a fali 367 m.
Program dnia 

17.00 21.00 23.50.
6.05 Muz. 7.05 Kalendarz Rad. 7.10 „Od 

m elodii do m elodii" 8.20 Muz. rozrywk. 
8.55 M iłośnikom pięknej m uzyki 9.25 „Wieś 
tańczy i śpiewa" 9.40 Dla dzieci 9.55 
Skrzynka ogólna 10.10 Poezja i muzyka 
10.40 Pog. mgr W. K rajskiego pt. „ży c io ­
dajne pnącze" z cyklu: „Nowości techni­
czne i naukowe" 10.50 Zespoły św ietlicow e  
przed m ikrofonem  11.10 „5:0 dla m łodoś­
ci" 11.40 Skrzynka W szechnicy Radiowej
12.15 Poranek sym f. 13.15 Fragm. pow. Eli­
zy Orzeszkowej pt. „Pompalińscy" 13.30 
Konc. 14.10 Warszawski Tygodnik dźw ię­
kowy 14.25 K oncert życzeń 14.40 „Piękne 
głosy" 15.15 Dla dzieci 16.00 M elodie forte­
pianowe 16.20 Konc. 17.05 „Na m arginesie  
w ielkiej polityki" fel. Gustawa Kadena
17.15 „Z życia ZSRR" 17.45 Utwory skrzyp­
cow e w  w yk. I. Dubiskiej 18.00 „Na ra­
diowej estradzie" 19.00 Konc. chopinowski 
19.30 „Miłość nie jest ślepa" słuch wg 
pow. Antoniny K optiajewej „Iwan Iwa- 
nowioz" w  przekładzie Zofii Łapickiej 
oprać, radiowe Zofii Zawadzkiej 21.50 Me­
lodie tan. 22.00 Wiad. sport. 22.30 Wiad 
sport. 22.40 Wieczorna serenada wyk. Sek­
stet PR. 23.10 Muzyka francuska.

Szczegółowy program audycji zam iesz­
cza tygodnik „Radio i  Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

TARGOWISKO NA TARGÓWKU
W styczniu otwarte zostanie m. in. tar­

gowisko dla użytku m ieszkańców Targów­
ka. Nowa ta placówka handlu uspołecz­
nionego ułatwi m ieszkańcom  robotniczego 
Targówka zaopatrzenie w artykuły i przed­
m ioty codziennego użytku.

TEŻ WYBÓR
W pięknym  Domu Odzieżowym na MDM 

najw ybredniejszy klient ma w czym  w y­
bierać. W yjątek stanowią spodnie brycze­
sy. Cały wybór znajdujący się w szafach 
sprowadza się bowiem , jak kom unikuje 
nam jeden z klientów  Domu, Konrad H. 
do jednej pary.

A w jednych bryczesach, choć mają 
dwie nogawki, wybierać niesposób.

Mleko dostarczane do Warszawy 
z prowincjonalnych zakładów mleczar 
skich jest już raz pasteryzowane na 
miejscu. W warszawskich zakładach 
jest ono jednak pasteryzowane po raz 
drugi. Ta druga pasteryzacja jest ro­
biona dla pewności. Warszawa nie 
jest pewna dostarczanego mleka, nie 
wie z jiaikiego jest udoju, z namnego 
czy- wieczornego, czy mleko jest wczo­
rajsze czy dzisiejsze. Taka podwójna 
pasteryzacja pochłania nie tylko po­
dwójne ilości opału, ale i kosztów ro­
bocizny. Poza tym co ważniejsza, od­
bija się na samym mleku na jego ja­
kości. Przy pasteryzacji zachodzą 
zmiany organiczne białka znajdujące­
go się w mleku i giną drobnoustroje 
kwasu mlekowego. Takie mleko w 
gotowaniu jest skłonne do przypala­
nia się, a zsiadłe mleko jeśli zrobi ła­
skę i zsiądzie się, jest mdłe.

Podniesienie jakości m leka 1 zlikw ido­
wanie zbędnych kosztów podwójnej pa­
steryzacji, to zagadnienie, które zakła­
dy W arszawskie wspólnie z Centralnym  
Zarządem Przemysłu Mleczarskiego sta­
rają się obecnie rozwiązać. A w iec prze­
de wszystkim  przez skrócenie drogi m le­
cznej do W arszawy. N iektóre zakłady

m. łn. w  Ciechanowie w  Mińsku Mas. 
w  Błoniu będą pasteryzować m leko z 
wieczornego udoju u siebie i zgodnie * 
nowo ułożonym  planem przewozów do­
starczą Je co dzień nad ranem do War­
szawy wprost do sklepów . Inne m niej­
sze punkty terenow e, jak Żyrardów, 
Otwock, Piaseczno,Góra Kalwaria itp do 
starczać będą m leko, które dopiero w 
Warszawie będzie pasteryzowane.

I jeszcze decyzja w sprawie zsiadłe­
go mleka. Będzie w tym roku mleko 
naprawdę zsiadłe, naprawdę kwaśne. 
Instytut Przemysłu Mleczarskiego w 
Olsztynie przystąpił do produkcji 
kultur kwasu mlekowego. Kultury te 
będą sprzedawane w tabletkach po 
groszowej cenie (kilka groszy). Jedna 
taka tabletka wrzucona do dzieżki 
z mlekiem sprawi, że mleko odzyska 
utracone przy pasteryzacji drobno­
ustroje kwasu mlekowego, te właśnie 
które dają mu kwaśność i smak. Zsia­
dłe mleko z dodatkiem tabletki będzie 
smakować tak jakby... było prosto od 
krowy, (i)

Goplana

Pilon i Pustelnik

Korespondenci mówią, że...
...zbliża się termin egzam inów z Radio­

logii dla studentów IV kursu Akademii 
M edycznej, wydz. lekarskiego. Studenci

Echa naszych spostrzeżeń

REDAKCJA -  Warszawa, o t  MM; 
*za> s«s V5 Centra.8 89241 2 3 
tei Red naczelny 418-57 Sekre­
tariat 418-73 Dział miejski t red. 
nocn 892-42 Wyd prowine 418-71, 
koresp 80 525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przyjmuje w 
dni powszednie w godz. od 10 
do 12 _____________

4-B-23408

ADMINISTRACJA -  Ul Wiejska 
12, tel 8-0081 Zamówienia 1 wpła­
ty na prenumeratę przy U), u.,ą
urzędy pocztowe oi listonosze 
Prenumerata miesięczna^ wynosi 
5 00 zł. kwartalnie 15.00 zł Wydaje 
Instytut Prasy .Czytelnik" Druk 
RS W „Prasa". Marszałkowska 3A

W sprawie gazu 
na Mokotowie

Nasz „Sygnał gazowy" z 12 grudnia nie 
pozostał bez echa. M ieszkańcy z okolic 
ul. M alczewskiego i Naruszewicza na Mo­
kotow ie skarżyli się na tak małe ciśnie­
nie gazu w ciągu dnia, że nie można na 
nim nic ugotować.

W yjaśnienie nadeszło ze Stołecznego Za­
rządu Budynków M ieszkalnych i Tere­
nów Komunalnych, a także z Zakładów  
Gazownictwa Okręgu W arszawskiego, któ­
re m. in. piszą:

„Zjawisko to jest znane Dyrekcji 
ZGOW i w związku z tym  w planach 
rozbudowy sieci na rok 1954 przewidzia­
na została budowa gazociągu niskiego  
ciśnienia w Al. N iepodległości na odcin­
ku ul. Rakowiecka — Narbutta oraz od­
budowa i częściowo budowa gazociągu 
średniego ciśnienia w Al. N iepodległości 
na odcinku Odolańskiej do ul. Woroni­
cza jak również budowa stacji reduk­
cyjnej".
Obie instytucje stwierdzają zgodnie, że 

w tej chwili nie można n iestety nic zaradzić. 
Sytuacja zm ieni się na lepsze w połowie 
1954 x. (jlb)

pragnęliby Jeszcze raz przed egzaminem  
pooglądać zdjęcia rentgenowskie. N ieste­
ty, na przeszkodzie stoi brak lamp Jarze­
niowych do negatoskopów w  Zakładzie 
Radiologii, Czy naprawdę nie można ich 
nigdzie dostać?

M. Królikiewicz

*
...w  Zakładach W ytwórczych Urządzeń 

Telefonicznych, w nowym  baraku, gdzie 
m ieści się magazyn oddziałowy (DPr-3), 
nie ułożono dotychczas drewnianej podło­
gi. Pracownicy magazynu narzekają na 
zimno ciągnące od betonu. Kilkakrotne 
interwencje w Dyrekcji, kończyły się ty l­
ko inspekcją i zdjęciem  wym iarów podło­
gi. J. Parfinlewlcz

*
...załoga zakładu nr 2 Stołecznych Za 

kładów Wyrobów Bakelitowych od dłuż­
szego już czasu boryka się z trudnościa­
mi harmonijnego wykonywania planów. 
A tymczasem nie obsadzonych jest 7 wol­
nych etatów  w grupie robotników. Co 
więc robi dział personalny?

Podobnie niew łaściw y stosunek do za­
łogi ma dyrekcja. Gdy załoga zwróciła się 
z prośbą o pomoc i budulec do budowy 
potrzebnej szopy na skład, otrzym aliśmy  
jedynie odpowiedź, że przecież naokoło 
jest w iele gruzu i wypalonych domów’, 
skąd można się zaopatrzyć w cegłę...

W . Brandmiller

Pan Wicherek ma głos
— Dztś, choć to niedziela, zacznę od ape­

lu do MPOM...
— W ietrzę, że chodzi tu  o o strzeżen ie  

przed...
— O czyw iście. W ięc — MPOM  t w szy ­

s tk ie  w spółpracujące z Tobą przedsięb ior­
stw a! W czoraj po po łudn iu  nad P om orzem  
zaczęły  padać dość o b fite  śniegi. Z  pół­
nocnego zachodu zbliża  się k u  W arszawie  
fala cieplejszego, w ilgotnego pow ietrza , 
niosąc ze sobą duże  opady. T rzeba ślę w ięc  
przygotow ać do odparcia śn ie żn e j in ­
w azji. (cen) - Grabiec i  Kirkoi

JANUSZ PAWŁOWSKI 1 ROMAN ZDA-
NEK. W celu  nabycia m otocykla należy  
zwrócić się do sw ojej instytucji z prośbą
0 przydział. Kwartalne przydziały m oto­
cyk li otrzymują poszczególne M inisterstwa
1 z kolei rozdzielają Je podległym  sobie  
instytucjom . Sprzedaż m otocykli realizuje 
Centrala Sprzętu Samochodowego „Moto­
zbyt" oraz sk lepy MHD.

W. E. WARSZAWA. Prosim y o dokładne 
podanie nazwy i adresu punktu usługo­
wego, gdyż nie posiadając powyższych da 
nych, nie możemy zasięgnąć w tej spra­
wie informacji.

B. J. W. Kurs dla frezerów będzie pro­
wadzony przez Zakład Doskonalenia Rze­
miosła ul. Podwale 13/15 od czerwca bie­
żącego roku. Obecnie kursów dla freze­
rów i szlifierzy Zakład nie prowadzi

RYBAK. Jeśli Obywatel chce pracować 
w żegludze lub rybołówstwie radzimy zwró­
cić się do Dyrekcji Państwowej Żeglugi 
na Wiśle, Nowogrodzka 49. Wydział Kadr.

OB. STĘPIEŃ. W Warszawie istniejv> 
wiele ogólnokształcących szkół stopnia  
podstawowego dla dorosłych. Nauka w  
tych szkołach rozpoczyna się we wrześ­
niu. Kursów z zakresu szkoły podstawo­
wej nie ma.

ZOFIA WITKOWSKA. Państw owy kurm 
masażu lecziiiczego i fizjoterapii rozpocz­
nie się w lutym 1954 r. Trwać będzie  
sześć m iesięcy. Warunkiem przyjęcia jest  
wiek od 18 do 30 lat i św iadectwo ukoń­
czenia przynajmniej 9 klas szkoły podsta­
wowej. Podania o przyjęcie należy skła­
dać w dniach od 1 do 20 stycznia 1954 r. (na 
formularzach wydanych przez kancelarię 
kursu) ul. Chałubińskiego 5 (Anatomi- 
cum). Internatu przy kursie n ie ma.

M. TCHORZEWSKI Poszukuje Obywa­
tel książki Józefa Powroźniaka pt. „Szko­
ła na akordeon". Można ją nabyć w księ­
garni m uzyrznej ul. Marszałkowska 95* 

Cena jej wynosi 20 zł.


